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W ARSZa WA. P an  prem jer W alery 
S ław ek podejm ow ał aziś o godzinie 17 
w  Prezydjum  R ady M inistrów  postów 
i senatorów  PB W R  Na przyjęciu tem 
pan  prem jer Sław ek w ygłosił następują 
ce przem ówienie

Szanow ne P a n ie  i P anow ie! Z akoń­
czy liśm y n iezbęune p race  ustaw odaw  
cze cw iązam  z now ą k o n sty tu c ją . J e ­
sien in  kończy się  ustaw ow a k ad en c ja  
obu Izb . N ależy w ięc przypuszczać, 
że w  obecnym  zespole już się d la  p rac  
ustaw odaw czych  n ie  zbierzem y.

To te ż  pozw oliłem  sobie p io s ić  pań- 
SuWi o łaskaw e przybycie , abyśm y 
m ogli m yślą  w spoiną zw rócić s ią  k u  
naszym  przeżyciom , zestaw ić w ynik i 
naszy ch  usiłow ań, spróbow ać określić 
ro le  Bioicu n a  tle  epoki h is to ryczne j 
z  osobą P iłsad sk ieg o  zw iązanej . 

EPOKA PIŁSUDSKIEGO
E poka P iłsudsk iego  to  d łu g i okres 

budow ania  s iły  w narodzie , pozbaw io­
nym państw a, pozDawionym  w łasnej 
a d m in is tra c ji, pozbaw ionym  b ro n i, a  
;o na jw yższe  pozbaw ionym  w ia ry  
we w łasne s iły  i w ogrom nej sw ej w iek 
szóści pogodzonym  z losem.

N ie będę ro z trz ą sa ł dlaczego ta k  
było. M oże to  pogodzenie się z losem 
w ynikało  z  ciężkiej beznadzie jności ów 
czesnego po łożen ia  K +o w ie M oże n a ­
w et późn ie j żo łn ierze P iłju d sk ieg o . 
gdyby  się z n im  w  tw orzone j przez 
n .ego  o rg an izac ji n ie  ze tknę li, teżb y  
m s um ieli zdobyć się n a  czyn. M ożeby, 
ja k  te n  N ek an d a  T re p k a  z  , ,Popio- 
łow  4 Ż erom skiego — w  sz a rp a n iu  się 
bezp łodnem  próbow ał, zaszyć się w 
zapad łj k ą t  a  ty lko  p ry w a tn ą  osobistą  
godność od ciosów uchron ić . M ożt 
w łaśn ie  d la  n ich  najw iększym  i n a j ­
bardzie j szczęśliw ym  p rzy p ad k iem  ich  
życia  było to , że jak iem iś drogam i los 
zap row adził ich  k u  zw iązkow i w allu  
o rgan izow anej p rzez  P iłsudsk iego . 
Tam  w  każdym  odbyw ał się cud  odro  
d zen ia  poczucia w łasnej o sob ists j wol­
ności, cud w yzw olenia, godności i du- 
m j Tego ju ż  an i k ra ty  w ięzienia, an i 
najcięższe przebycia  pozbaw ić ju ż  n ie  
mogły,

Ni ty c h  p ie rw ia s tk a ch  budow ał P ił 
sudsk i ośrodk i czynu, w ydobyw ał czy­
n y  z  otacz, jące j a tm o sfery  bezw ład ­
nej -ezygnacii i  d aw a ł im  radość  w al­
ki.

Jckzi po tężny  by ł te n  człow iek sko­
ro  m ógł lo zp a lac  w  duszach  w iarę w 
zw ycY stw o w iarę , w znioślejszą 
ponad  rach u n ek  sił, ponad  w ła sn ą  m a- 
te r ja ln ą  bezbronność.

N ie sądźm y, że to  n a ra s ta n ie  sił 
p rzez  P iłsudsk iego  g i om adznąych, od­
byw ało się bez p rzeszkód  w  jak iem s 
rów nem , choćby pow olnym  rozw oju, 
to  co m oże się w ydaw ać, gdy się ju ż  
z  perspekD nyy h is to ry czn e j obserw uje. 
O kresy  ów czrnsych  po ruszeń  m aso­
w ych to  n ie  b y ły  frag m en ty  w alki, s ta  
n ow iły  one racze j w y ładow an ia  w zbu 
rż e n ia  a nie daw ały p raw ie  żadnego 
m ie rn ik a  is to tn e j siły  zdolnej do sto  
czen ia  w alk i z liczn ie jszą  p rzew agą 
zabo iuzą . Pom iędzy tem i w ybucham i 
byiy dłuższe la ta  klęsk i niepow odzeń. 
Taki z jaw isko  trw a łe  w ystępow ała  n ie  
ja k a ś  g roźba prześladow an ia , a le  po­
w ta rz a ją c e  się  co ja k iś  czas ro zb ijan ie  
ty c n  zu iwzków o rgan izacy jnych , k tó re  
z w ielkim  m ozołem  zostały  sklecone. 
W y stęp u je  tu  jed n a ł inne  jeszcze zna  
in k n n e  zjaw isko  o sile  stanow iące . Ci 
k tó rzy  w  w ojsku  w olnym i się poczuli, 
w  jegc w alczących  szeregach, s ta le  po 
>xacau będą. W ty c h  to  zw iązkach  
liczebnie zn ikom ych odbyw ała się p ra  
en, by s iły  do w alk  z n a jeźdźcą  p rzy ­
sposobię i  ty lk o  on i w ojnę zaborcom  
w ypow iedzieli

Cały n a ró d  by! poza nii a i  innym  
u legał w pływ om  i d z ięk i ty m  w p ły ­
wom oszukiw ał siebie, że p rzez  do ro ­
bek m a te r ja ln y  poprzez proces boga­
cen ia  sio w ytw orzył d la  siebie znośniej 
sze w a ru n k i by tow ania. W i ,rzył , że 
może u n iknąć  zb ro jnego  s t a r c u  sił, 
n ie  rezy g n u jąc  z w łasnej i n a ro d u  g t 
dności.

E poka P iłsudsk iego , to  < poka rz u ­
conych pod  jego  zw ierzchnictw em  n a  
łych  zespołów do w a la i z j  rzy tłacza- 
jecym  liczbow o p rzeciw nik iem . Ich  
m iarą  będzie k o m p an ja  kadrow a, a 
Później źle uzb ro jony  pu łk  p ierw szy, 
p row adzony  przez  niego n a  irenę woj 
ay . w k tó re j zm agały  się ze uobą m iljo  
E°w e a rm je  p ań stw  w alczących. Ten 
Jeden  pu łk  a  później b ry g aća  to  m ia­
ra- s ił jak iem i P iłsu d sk i dysponow ał

— m ia ra  —  w  zestaw ien iu  z siłam: 
p rzec iw n ika , —  m ia ra  w y ra ja ją c a  ró ­
w nież w łasnego n a ro d u  pop jucie .

EGOIZM KTÓRY TRZEBa  BYŁO 
ZWALCZAĆ

-  M y  pierw sze szereg i P iłsudsk iego  
iż im ien iu  P o lsk i w  w ojnę w kroczyły , 

t w  społeczeństw ie, zm ąconem  po litycz­
n ą  speku lac ją , poszu k u jącą  w śród mo­
żnych łask aw y ch  procektoi atów  d la  

sp raw y  polsk iej, czyniono w szystko, 
by w  zjednoczen iu  s ił p rz  szkodzić. 
P a r ty jn e  i  o rg an izacy jn e  zac^etrzewib- 

I nia w zm agały  uczucia  n ienaw iści, k tó ­
r ą  P iłsuusk iego  i  jego p racę  otoczono, 
a  n a tęż en ie  je j  było w ięksas, n iż  to  
co się  w P olsce działo.

P rz e trw a ła  ona po przez  la ta  woj- 
ny, b y  w  odrodzonemu p ań stw ie  w szy 
stk o  co ciem ne, g łupie i z łe \ rzeciw ko 
n leniu ustaw iać  by  d la  sw ej m ałości w 

1 w olnej Polsce, poiiad  m ia rę  duże m iej 
sce zroo ic .

Czy mógł P iłsu d sk i p rzyszłe  losy 
P o lsk i zdać w ręce  tych , 1 to rzy  we 
w łasne siły n a ro d u  n ie  w ierzy li i  k tó ­
rzy  się  do  w alk i o w yzw olenie o rg an : 
zować n aw e t nie p róbow ali?

D okoła P iłsudsk iego  zaczy n a ją  gro- 
'■ m adzió się stopniow o ci w szyscy, albo  

p raw ie  wszy scy, k tó rz y  p rag n ę li w  
d n iach  p rzełom u dziejow ego w łasne r a  
m ię do walk. o P o lskę  uzbro ić  i k tó ­
rz y  pomimo oddz ia ływ an ia  n a  n ich  
p rze ró żn y ch  czynników  politycznych , 
sw e ram ię  zb ro jąe  pod rozkazy  P i ł ­
sudsk iego  oddali.

U ży ł On ich  n a  k rań cach  od rad za  
jącego się pań stw a , ta m  g lzia b y ła  
w o jn a  —  w o jn a  ciężka, w  k tó re j sił 
n ie  m ieliśm y za dużo N ie rió g ł ty ch  
lu d z i f ro n tu  zew nytrznego  w tedy p rz e ­
ciw staw ić na  w ew nętrzny  f ro n t w alki. 
F ro n t zew n ę trzn y  stan o w ił o bycie p ań  
stw a. To te ż  w  w ew nętrznym  o rg an i­
zow ali się sw obodnie p rzedew szys:- 
k iem  ci, k tó rz y  d la  siebie w pływ y i 
znaczenia , w od radzaiącem  sie p ań  
stw ie  z ł  w arow ać p rag n ę li. In n y  g a tu  
neK lu az i —  tro s k a  o państw o  m n ie j­
szą  w n ich  odg ryw ała  rolę, n iż  chęć 
urządzen ia  w  niem sienie, T en g a tu ­
n ek  opanow ał sw em i sp ręży n am i a p a  
r a t  a d m in is tra c ji państw a , in s ty tu c je  
państw ow e i sam orząd . R ozbudow ał 
sobie o rgan izac ję  po lity czn ą  w  k ra ju  
za  je j pom ocą opanow ał Izby  u s ta ­
w odawcze, i  zdoby te  d la  siebie znacze­
n ie  w  p ań stw ie  w k o n s ty tu c ji zabez­
pieczył.

PARTYJNICY
W k ró tce  m ożna było d ostrzec  ob 

jaw y  w yraźnego  zb liżan ia  się p o lity ­
ków  sejm ow ych, ty c h  k tó rzy  oddaw - 
n a  ja w n ą  w alkę przeciw ko P iłsudsk ie  
m u prow adzili, z tym i, k tó rz y  rolę je ­
go zw olenników , aż po ro k  1923 sym u 
Iowa.: um ieli. P rzy p o m n ijm y  sobie, ja k  
ci „Jego zw o len n ic y '4 n a jp ie rw  w  og­
rom nej sw ej w iększości, bez p io te s tu , 
ja k o  rzecz n a tu ra ln ą  p rzezy li odej- 
sćcie P iłsudsk iego  w  zacisze Sulejów - 
k a k a  a  później w  n ie sp e łn a  w  dw a la ­
ta  po przew rocie  m ajow ym  u jrze liśm y  
ieh  z innym i z n ienaw iśc i do njego 
we w rogim  w spólnym  przeciw  n iem u 
fro n c ie . Cóż ich  łączv ło?  T roska  ich  
b y ła  nie państw o , celem  głów nym  by­
ła  p a r t ja .  Ł ęczyły  icb  w spom nien ia  
obalonych przez p rzew ró t m ajow y rz ą  
dów sejm ow ych, obalonego w pływ u n a  
obsadzan ie  te k  m iu is te rja ln y ch . w spom  
n ie n ja  obalonej m ożności z p rzydz ie ­
lonego dane j p a r t j i  re so rtu , te re n u  
d la  posad, koncesyj i św iadczeń szero 
k ich  n a  rzecz  p a r t j i  i p a r ty jn y c h  zwo­
lenników .

ZADANIA
P rzed  P iłsudsk im  stanęły  po p rze ­

w rocie m ajow ym  olbrzym ie z ad an ia  —  
w ojsko, w  eterem  trz e b a  było ca łą  
p racę  inaczej ułoży , b y  do ro li obro­
ny  p aństw a  mogło być p rzygotow ane, 
p o lity k a  zag ran iczna , w k tó re j stano  
Wisko P o lsk i do w m kszego należało  
podnieść znaczenia, rząd  i s d m in is tra  
c ja  państw a , k tó re  należało  do służe­
n ia  państw o a  n ie  p a rtjo m  ustaw ić  i 
w reszcie  uzdrow ienie  obyczajów  se.imo 
wyeh, p rzep racow an ie  k o n sty tu c ji, do 
czego uchw ały  zb ustaw odaw czych  
były po trzebne.

P am ię tam y  w szyscy, w jakim  stop  
m u  zarów no o p in ja  spo łeczna ja k  i  za 
s tra szo n e  D rzew rotem  p a r t je  by ły  go­
tow e io  p rzy jęc ia  ta k ic h  fo rm  u s tro ­
jowych, k tó reb y  P iłsudsk i w łasnym  n a  
kaz°m  n arzu c ić  zechciał. D rogę w pro­
w adzen ia  zm ian  w k o n s ty tu c ji o n  je d ­
n ak  odsunął. C hciał p rzerob ić  n ie ty lk o

zm ian y  arty k u łó w  k o n s ty tu c ji ale i 
zm iany  sam ej m etody p racy  p o lity cz­
n e j. Chciał, by  n a  te j d rodze rozw i­
n ię te  i  w prow adzone zosta ły  do w pły ­
w u n a  życie  te  w arto śc i k tó re  obyw a 
te la  z państw em  zesp a la ją  i ze służby  
d la  jego w ielkości zaszczy tną  m isję  
czynią .

ROLA BBWP

T en  odcinek p rac  państw ow ych  
p rzy p ad ł blokow i

P rzygo tow an ie  w stępne, rozw aża­
n ia , n a  ja k ic h  elem en tach  p race  te  
m ożna oprzeć, trw a ły  do końca ówczes 
ne j nad  en ej i sejm ow ej, do g ru a n ia  
1927 r .  Dc-picro w  okresie  w yborów  
p lan  zo sta ł u jaw niony . O dbiegł on 
bardzo  daleko od p rzy ję ty ch  i u trw a ­
lonych  p rzez  p o p rzedn ią  p rak ty k ę , za 
łożeń i m etod  dzia łan ia , z a m ia s t w ał 
Ki pomiędzy1 k la sam i czy p a rtjm m  s ta  
w iał on zasadę  porozum ienia, ko o rd y ­
n ac ji, w spó łdzia łan ia  i zb lokow ania 
lu d z i w  p racy  n a  rzecz p ań stw a , zblo­
ko w an ia  p a r ty j i  ludzi, k tó rz y  do t a ­
k ie j p racy  s tan ąć  b y li gotow i. Parn ię  
tam y , do jak iego  stopniŁ  w śród  w ielu  
n a s  t a  now a fo rm a  o rg an izac ji poli 
tyczne j b udz iła  zdziw ienie i  n iew iarę . 
D aw ne m etody  m yślenia, m yślen ia  p a r  
ty jnego , ta k  głęboko by iy  zako rzen io ­
ne, że możemy to  som e dziś o tw arc ie  
pow iedzieć W ie lu  pośród  n a s  p rzy s tę  
pow ało do b loku  racze j z poczucia  po 
siuchn w  s to su n k u  do P iłsu  łsk iego  
n iż  ze zrozum ien ia  is to ty  sam ego u la

nu. Pozw ólm y sobie  n a  zu pe łną  szcze­
rość i  p rzy zn a jm y  się ao  tego, że i  w 
naszym  k lub ie  nałóg m yślen ia  k a te ­
goriam i p a rty  inem i do  dziś d n ia  się 
u trzym ał. Te nałog i m yślenia o k azu ją  
się n iek iedy  siln ie jsze  od w artośc i po ­
słuchu i w yraźnych  nakazów  w yda­
nych  p rzez  K om endanta. Ósmy ro k  
trw a  blok, a  okazu je  s ię , że czas te n  
by ł jeszcze za  k ró tk i, ab y  w szyscy 
mogli do jrzeć  i  zrozum ieć, że P o lska  
n a  in n ą  d rogę rozw ojow ą w kroczyła.

W róćm y je d n a k  m yślam i k u  począt 
kow i ko le jn y ch  rzeczy, k tó re  p rzez  
blok po d ję te  zo sta ły . A  w ięc n a jp ie rw  
pow iedzie liśm y sobie, że n ie  zam yka­
m y oczu n a  is tn ien ie  w  spo łeczeństw ie 
różnorodnych , n iek ied y  bardzo  p rzeciw  
staw nych  sobie  in teresów , że śc ierać  
się ze sobą m uszą, że n a to m ia s t w in ­
niśm y sobie postaw ić p y tan ie , k u  cze 
m u owo śc ie ran ie  się rozb ieżnych  ten - 
dencyj m a  prow adzić . Czy k u  w al 
ce słow nej, ko  groźnym  frazesom  ag i 
tacy jnym  b y  w oczach icn  w yborców  
za  obrońców  uchodzić  czy te ż  k u  w y­
n a jd o w an iu  rea ln y ch  m ożliw ości za ­
ła tw ien ia  problem ów , staw ian y ch  
przez  życie.

O dpow iedzieliśm y sobie, że owe 
sciei an ie  rozb ieżnych  in te re só w  n ie  
pow inno p rzy jm ow ać form szkod li 
w ych  d la  panstWŁ, ze szkodliw e b y ­
łoby pogłęb ian ie  w ew nętrznych  w alk  
ja k  i  zw iązana z niemi zaham ow anie 
biegu państw ow ych spraw, k tó re  na 
nasze rozstrzygnięcie oczekiw ały —  
N iecł w jęe te  rozb ieżności śc ie ra ją

się w ew nątrz  bloku. D alej uznaliśm y 
za  rzecz  s to jącą  poniżej naszej god­
ności —  ub iegan ie  się  o względy w y­
borców  n a  drodze ich  oszukiw ania. U- 
w ażalfśm y bowiem, że w szelkie re k la ­
m ow anie sw oich d o b rych  chęci i  gło­
szen ie  obietn ic , k tó ry ch  u rzeczy w is t­
n ien ie  n ie  w  słow ach ale w życiu  w 
zestaw ien iu  z rea luem i m ożliw ościam i 
n ie  je s t  w ykonalne, je s t  oszukańczą 
dem agogją.

S k ład  bloku, w  k tó ry m  znajdow ali 
się ludzie rep re z e n tu ją c y  w szystk ie  
p rzeciw ieństw a w  społeczeństw ie, da! 
nam  m ożność rozw ażan ia  rzeczy każ 
dej p rz y  w spólnym  sto le  o b rad  po w y­
słuchan iu  w ie lostronnych  naśw ietlań . 
W  w y n ik a  dochodziliśm y do p o stan o ­
w ień, k tó re  sp raw ę za ła tw iły  i n ie  n a ­
raża liśm y  się n a  śm ieszność j e d n o o ­
k ich  rezolucyj, z k tó iy c h  w  rea lnem  
życiu  n ic  a  m c w ykonać n ie  m ożna. 
R ezo lucja  to  ty lk o  ta k a  śm ieszna fo r ­
m a w y rażen ia  sw oich  d o b rych  chęci 
bez zad aw an ia  sobie tr u d u  m yślen ia , 
czy to  n a  b ieg  rzeczyw isto śc i rea ln ie  
oddziałać może.

POCZUCIE ODPOWIEDZIAL­
NOŚCI

Echa podróży min. Beck?
„Le Matin" o rezultatach wizyty berlińskiej

PARYŻ. K orespondent berliński „Le 
M atin44, pisząc o w izycie berlińskiej m i­
n is tra  B ecka zaznacza, że z punkiu  w i­
dzenia polskiego m inister Beck doko­
nał doniosłego dzieła.

Oświadczył on, że tes tam en t Mar 
szalka P iłsudskiego będzie ściśle prze­
strzegany  przez w ykonaw ców  i potw ier 
dził z całą staiiow czością zaufanie do 
um ow y ze stycznia 34 r.

Depesze mirt. Becka do Hitlera
BF.RMN. Niemieckie biuro inform a­

cyjne donosi, że m inister spraw  zag ra ­
nicznych Beck w ystosow ał telegram  
do  kanclerza Hitlera, zaw ierający po­
dziękow anie za przyjazne przyjęcie, ja ­
kiego doznał w czasie sw ego  pobytu

w  Berlinie.
Min Beck zaznacza, ze w okazu 

nem  m u przyjęciu widzi dow ód zain te­
resow ania Kanclerza H itlera dla spraw y 
w zm ocnienia dobro  sąsiedzkich s tosun­
ków  między obu krajam i.

KHOJ* BBMWW a m o

Premjerow; Luval jyrdzo zależy
nft zbliżaniu z Niemcami

Wywiad „Petit Journal*a,< z deput. Eastid
PA RY Ż. „ P e ti t  J o u r n a l"  o g ia s z a , do o p ie ran ia  się tem u. obaw ia łb y m  

w yw iad  z przew odniczącym  k o m isji się  ty lk o , że w szelk ie konw encje  w 
sp ra w  zag ran icznych  Izb y  deputow a- te j m ierze  m ogą podzielić los konw en- 
ń v ch  B astid  w  sp raw ie  bezpośredn ich  c ji h a sk ie j.
roznm w  z N iem cam i. H it le r  godzi s ię  n a  p a k ty  o n iea-

D epu tow any  B astid  je s t  zw olenm  g res ji, a le  cd rzu ca  t r a k ta t  w zajem - 
k iem  ta k ic h  rozm ow  i w y raża  żal, iż n e j pom ocy. W  ty c h  w aru n k ach  n ie  
w cześniej n ie  pod ję to  teg o  ro d z a ju  in i m ożem y m u n arzu c ić  tego, czego on 
c ja ty w y . W  chw ili obecnej, po p rze- sob ie  n ie  życzy, a le  z d ru g ie j s tro n y  
prow adzen iu  bezpośreun ich  rozm ów  m usim y dać do poznan ia  Niemcom , że 
z N iem cam i przez  A ng łję , n ie  na leży  F ra n c j i  zależy  n a  ty c h  w łaśn ie  t r a k  
się w aha„. R ozm ow y na leży  prow adzić  ta ta c h  i że  n ie  m oże ona w yrzucić  te  
o ile je s t  m ożność z sam ym  H itle rem , go elem en tu  je j  bezp ieczeństw a, gdyż 
gdyż a u to ry te t jego  n a d a je  specja lno  uw aża go za n iezw ykle  doniosły, 
znaczen ie  ta k im  rozm owom . M ówić J Umowa fran cu sk u  - sow iecka n ie  
tr z e b a  w yłączn ie  o p rzyszłośc i i  0' m o je s t  sp rzeczna  z L ocarnem . N ik t w ięc 
żliw ośćciach d n ia  ju trze jszeg o . M ini- n ie  m oże nam  p rzeszkadzać  być w 
s tro w i L analow i bard zo  zależy  n a  zgodzie ze w szystk iem i n arodam i, 
zb liżen iu  z N iem cam i, ośw iadczył de- W  końcu  d epu tow any  B astid  oś- 
p u t. B ast.d  . w iadcza, że ho łdu je  id e i zb liżen ia

Z achodzi p y tan ie  n a  jak im  g runc ie  fran cu sk o  - n iem ieckiego n ie ty lk o  ze 
może n a s tą p ić  zbliżenie. N ie do m n ie  w zględu n a  in te re sy  ogólną i  n a  spo- 
na leży  mówić o tem , a le jeże li p raw d ą  kó j, a le  rów nież ze w zględu n a  in te re  
je s t, że H itle ro w i zależy  sp ec ja ln ie  n a  sy  czysto  fran cu sk ie , p rzypuszcza  bo- 
zak az .e  'tży w an ia  pew nych  rod za jó w  w iem  że porozum ienie to  w y jdzie  n a  
b roni, n iem a teo re ty czn ie  pow odów  ko ryść  obu narodom .

Laval rozmawia z Lczorajtisrm
BERLIN. K orespondent paryski 

„D eutsche Allg. Z tg .44 ogłasza następu ­
jące inform acje o  w czorajszej konfe­
rencji m inistra Lavala z litew skim  m i­
nistrem  spraw  zagranicznych Lozoraj- 
tisem.

Min. Lozorajtis stara! się zapew nić 
Litwie poparcie Francji w  spornych 
kw estjach  litew sko - niemieckich, przy- 
czem  miał się spotkać z dyplom atyczną 
odm ow ą. i

Litewski m inister żądał w y jaśn ien ia ,'

czy Francja  poprze stanow isko rząd ' 
kow ieńskiego w  spraw ie interpretacji 
s ta tu tu  kłajpedzkiego.

O dpowiedź La ala nie w ypadła p o ­
zytyw nie, w myśl życzenia Litwy. Min. 
uaval miał zw rócić uw agę min. Lozo- 
ra jtisow i na interes F ra n d i w  dojściu 
do skutku paktu  w schodniego, przytem  
min. Lavai wyrazu jakoby  opinję, że 
Niemcy tak  długo pozostaną zdała od 
system ów  pak tów , dopóki nie nastąpi 
utegulow anie kw estji k łajpedzkiej.

S k ierow ując  n aszą  uw agę k u  za­
gadn ien iom  k o nk re tnym , k tó ry c h  ro z ­
w ażan ie  i p rzesądzen ie  n ąm  przypad ło  
w ytęży liśm y  n asze  m yśli na  zrozum ie­
n ie  sam ego zag ad n ien ia  i sk u tków  n a  
szych ro zs trzy g n ięć  d la  poszczegó!

nych  g rup  czy w arstw  społecznych. 
C hcuziło  nam  o sk u tk i a  m e  o ro b ie ­
n ie  sobie sz tuczne j popu la rnośc i N ie 
s ta ra liśm y  się  s taw ać  p rzed  spo łeczeń­
stw em  z rek lam ą  sieb ie  czy dobrych  
chęci R ozum leliśm y. że m ów ienie p ra  
w ay, choćby niemiłe.,, je s t  b a rd z ie j go­
d n ą  to rm ą  s to su n k u  człow ieka do czło 
w ieka, a  w ięc i posła do w yborcy. —  
Podkreśliliśm y  w  te n  sposób wagę 
m ów ionego słowa a  jednocześn ie  po 
czucie odpow iedzialności za  to  co gło­
simy.

P ostanow iliśm y  w ykorzen ić  ową 
nieodpow iedzialność, c jc h u ją c ą  se jm  i 
posłów  n io ty lk o  w  icb  p rocy  p o lity ­
cznej ale i  w  bezkarnośc i za  w y stęp ­
ki. P ostanow iliśm y  m ocą uchw ały  k lu ­
bow ej, jeszcze w  sejm ie poprzednim , 
n ie  zasłan iać  sieb ie  p rzyw ilejem  n ie ty ­
kalności. D otrzym aliśm y tego . P o  zdo­
byciu  w iększości w sejm ie obecnym  
w ydaw aliśm y w szystk ich , zarów no po­
słów  in n y ch  klubów  ja k  i posłów  blo 

• kow ych, skoro  ty lk o  S ąd  Rze-mypospe 
li te j tego  zażądał. N ie pokryw aliśm y  
popełn ionych  w ystępków  lub  czynów  
z godnością posła  n ie  licu jących . Za 
ta k ie  postępk i w yłączaliśm y z naszych  
szeregów . S ąd  k lubow y należycie  sw ą 
lo le  spełn ia ł R ozum ow ał on ta k , ja k  
rozumowa* i blok. że znalez ien ie  się 
w śród  członków  nieodpow iedniego  m o­
że być sk u tk iem  pom yłki, a le  p o k ry ­
w anie  jeg o  p rzew in ień  byłoby  fry m a r 
czeniem  sw oją m oralnością

PRZEWODNIE ZASADY

| Ju ż  w  nazw ie, k tó rą śm y  p rzy ję li, 
w y razfiśm y  k ilk a  p rzew odn ich  zasad. 
Było w n ic h  p rzec iw staw ien ie  p a r ty j 
nem u rozczłonkow aniu  ide i zespo len ia  
w b loku  ty c h  ludzi, k tó rzy  z  P iłsu d ­
sk im  p racow ać p ragnę li. W sp ó łp raca  
z jego  rząd em  n ie  ruogłp zaw ierać  in- 

| nej tre śc i ja k  w spó łp racę z państw em ,
' ja k  koo rdynację  rozb ieżnych  in te re ­

sów  i tendency j, bo dobro  zbiorow e, 
dobro  p ań s tw a  n ak azu je  sp rzeczności 
w ew nętrzne za ła tw iać  n a  d ro d re  uzgo 
dn ien ia  a  n ie  w alki, ta k  w ję zy k u  po­
litycznym  dotychczasow ej p a r t j i  m od­

ne j. Słowo ..w spół44 po łączy liśm y z 
innem  n iem nie j w aznem  słow em  „p ra  
c a 44. W  p racy , w ysiłku  m ia ła  się n a ­
sza ro la  w yrazić . .

I  byliśm y konsekw en tn i. N .e  w e­
szliśm y n a  d rogę zap ew n ien ia  kosz 
tem  p ań s tw a  w pływ ów  i ko rzyści dla 
siebie, a  jednocześn ie  n ie  p rzes ta liśm y  
w słuchiw ać się w  życie i p o trzeb y  spo 

łeczeństw u. N ie s ta liśm y  się lity lk o  
organem , uchw ala jącym  ciężary  n a  
rzeGz p o trzeb  państw a , ale stanęliśm y  
do p racy  w różnorodnych  dziedzinach 
życia  społeczeństw a, ta m  przedew szy- 
itkiem , gdzie p race  te  k u  w yższem u 

1 poziom ow i człow ieka podnoszą. W  
ty c h  p racach  społecznych, w  tem  do­
k ład an iu  cegiełek, znoszonych n a  bu ­
dowę przyszłości naszej, ta k  ja k  zno­
szona je s t  obecnie z iem ia n a  kopiec 
P iłsudsk iego , odnaleźliśm y g łęboaą i 
p ro s tą  p raw dę  —  duszę po lsk iej zbio­
rowości.

T em i cecham i różniliśm y się od lu ­
dzi, zw yczajów  i m etod  p racy  p o lity ­
cznej, ja k ie  zasta liśm y  w  sejm ie. Za­
rów no w sejm ie poprzednim , gdzieśmy 
b y li w  m niejszości, j a k  i w  obecnym 
m ieliśm y w szystk ich  przedstaw icie li 
daw nych  m etod, w szystk ie  paru je  po­
lity czn e  w  jednym  fro n c ie  pizeciw kc 
n am  zespoione. P am ię tam y  d rw in y  i 

śm iechy bezm yślne, n a d ra b ia ją c e  tu- 
: p e tem  p rzerażen ie , że w to  to w arzy ­
stw o K t o ś  obcy w kroczył, k to  biogie- 
jego  by tow an ie  n a ru szy ć  może.

ZMIANA KONSTVTUCJI
K to  wie, czy n ie  te n  obrazek, k tó - 

ry śm y  zobaczyli, po staw ił nam  p rz e a  
oczy z w iększą w yraz is to śc ią , n iż  m o­
głyby to  uczynić słow a kom enuan ta , 
że sejm  w ta k ie  U p raw ach  i p rzyw iR  
ja c u  trz e b a  ograniczyć. Może n iew iele 
m ieliśm y złudzeń, że d la  naszych  za­
m iarów  og ran iczen ia  se jm u  n a  rzecz 
zw iększen ia  w ładzy  p rezy d en ta  R ze­
czypospo lite j znajdz iem y  potrzebne 
poparc ie  ze s tro n y  choćby pew nej l i ­
czby posłów  opozycyjnych. N iem niej 
je d n a k  zaproponow aliśm y zm ianę Kon­
s ty tu c ji. Z łożyliśm y nasi p ro je k t w 
lu ty m  1929 r. Sądziliśm y, że d y sk u ­
s ja  u jaw n i jak ie ś  ten d en c je , m oże od­
m ienne od naszych , ale w  każdym  
raz ie  choć tro ch ę  w ykazu jące  tro sk ę  
o państw o.

P rzed łożone p ro je k ty  opozycyjne 
w yitazały, że n iem a co się liczyć. 
T ak a  b y ła  iów riież ocena  p rezy d en ta , 

l k tó ry  postanow ił sejm  rozw iązać, 
p ’ ’ W  now ym  sejm ie p rzy stąp iliśm y  
, ao p racy  n a d  k o n s ty tu c ją  znow u od 

podstaw . C hcieliśm y, aby rozw ażan ia  
n a d  naszem i m yślam i pogłęoily  n a ­
sze dociekania. P rzen ieśliśm y  d y ­
skusję  n a  o fic jam y  o rgan  sejm u, k o ­
m isję k o n s ty tu cy jn ą . P ragnęliśm y , aby  
w  poszuk iw an iu  najw łaśc iw szych  fo rm  
ustro jo w y ch  d la  p a ń s tw a  mogL wziąć 
u d z ia ł zarow ne w d y sk u s jach  kom isyj 

; nych  ja k  i w p ra s ie  ci wszyscy- k tó ­
rz y  w te j  m a te r j i m ieliby  coś do po­
w iedzen ia  i  byliśm y gotow i u jaw n ia ­
jące  się p rą d y  ob jek ty w n ie  rozw asyć 
R ozw iązan ie  je d n a k  m usieliśm y zn a ­
leźć w sobie. Z naleźliśm y je  w naszym  
itcsunku  ao  państw a , w służbie  na 

rzecz pań stw a , do k tó re j n a s  P iłsu d ­
sk i pow ołał I  może w te j p racy zrezu 
m ieliśm y różn icę, ja k a  zachodziła  mię 
dzy ty m i k tó rzy  P iłsudsk iem u siebie 
do w aik i o P o lskę  pod rozkazy  dali. a 
tym i, k tó rz y  w odr< dzającvm  się pań 
stw ie  sw oje in te re sy  usiłow ali ob 
w arow ać. W  te j  służbie  n a  rzecz p a ń ­
s tw a  m yśm y znaleźli każd y  d la  siebie 
ta k ie  pogłębienie sw ej treśc i, cos 
m y pouczyli, i, „państw c je s t  wspol- 
nem  dobrem  w szystk ich  o b y w ate li44, 
że  m oglibyśm y ja k o  n ak az  powieuziee, 
„że każde  pokolenie obow iązane jest 
w ysiłk iem  w łasnym  wzmóc siłę  i powa 
gę p ań stw a  i  że „spe łn ien ie  tego  obc 
w iązku  odpow iada p rzed  potom nością 
sw oim  honorem  i sw ojem  im ien iem ".

W  te j służbie na rzecz dobra  zoio- 
row ego, na rzecz pdustw a zrozum ieli­
śm y potrzenę ustaw ienia organów  p ań ­
stw ow ych na w łaściw ą rolę do w łaści­
w ie na nie w łożonych zadan. Nie spo. 
ry  o kom petencję, o  role seim u, nic 
w alka z głow ą państw a o w szechw ła­
dzę parlam entu, ale rozum ne ogran icze­
nie siebie, by hairnonijne współdziałanie 
o rganów  państw ow ych m ogło być o 
siągnięte. Nie szukaliśm y dla siebie 
przyw ilejów  i korzyści. Znajdziem y zr 
to  pocześnlejsze m iejsce m historji.

N ieprędko znaleźliśmy w łaściw e ro 
zw iązanie dla system u w yboiczego dc 
izb ustaw ociaw czycn. Caią niedaw ni 
dyskusję mam y w dzisiejszej pamięci 
niem niej p rzeto  n iektóre m otyw y, jakie­
mi się kierowaliśm y, uw ażam  za nie­
zbędne przytoczyć.

D otychczasow y system  w yborczy w 
dzisiejszych w arunkach zapewniłby 
nam  w  przyszłym  narlam encie całko, 
w itą i d ruzgocącą w iększość Postano 
wiliśmy ów  sejm zmienić Dlaczego? 
Gdyby system  list i klubóv.r partyjnych 
został u trzym any, to  obyczaje partyjne, 
k tóre postanow iliśm y w ykorzenić, mu 
siałyby naszą działalność wypaczyć.

Z oośród tych  obyczajów  jeden pra 
gnę dziś specjalnie omowić.

PROTEKCJA
D awny system  rozbudow yw ania or- 

ganizacyj politycznych. s^ so w an y  
u zez p a r t j e ,  obliczony był na kapto- 

wan.e zwolenników. Opłacanie zaś tych

(Dokończenie na str. 4-ej)
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ZBRODNIARZE, PISZĄCY PAMIĘTNIKI
(e l) . Skonany, ja k  w iadom o, n a  

.śmierć zam acnow iec n a  ko ie je  M atu  
ska . zapow iedzia ł że o p u b liku je  swe 
panuęun ik i.

W  s fe rach  ludzi, s tu d iu ją c y c h  
k ry m in a lis ty k ę , zapow iedź ta k a  b td z i  
zaw sze za in te reso w an ie . O ile bo­
w iem  h is to r ja  k ry m in a ln a  o b fitu je  w 
p rzestępstw a, o uyle uboga je s t  w  pa  
a iię tn ik a is tw ie . W ysiłków  w  tym  k ie ­
ru n k i: n ie b ra k . Z brodn iarze  mogliby 
p isać  rzeczy  praw dziw e, je s u  chodzi 
o  sto p n io w y  ich  upadek, m otyw y 
d z ia łan ia , n iepow odzenia  w  życiu  itp . 
To, co ^ostało  w  li te ra tu rz e  z tego  
zak resu , to  p rzew ażn ie  ta n ia  g ra fo - 
m a n ja  p rzesycona najgorszym  se n ty ­
m entalizm em , gdyż fałszyw ym . P rzy - 
k iaae m  ta n ic h  pam iętn ików  są  
„W spom nien ia  k ró la  z łodziei ho te lo ­
wy c h “ , rzekom ego k sięc ia  w ęgiersk ie  
go L ahovary , rec te  Je rzego  M anolescu. 
N ie  p rzeszk ad za  to, że jego  n ak ład c a  
L angem s^heidt w  B erlin ie  za rob ił n a  
n im  trrube tysiące .

P O E Z JE  P R Z E D  W Y K O N A N IE M  
W ifR O K U

Z upełn ie  m aczej by ło  z H ugonem  
SchenKiem, m o rd ercą  N użących, k tó ­
rego  sm u tn ą  sU w ę w yzyskać chcia ł 
handlow o nak ładca  wieaen&ki E m il 
F isc h e r  w  roKu 1»84. B ezpr średnio  
p rz e a  i/y k o n an iem  w y rck u  n a  zb rod ­
n ia rzu , opublikow ał on to rc ik  wierszy 
p . t .  „Poezje H u g o n a  S c h e ifk a " . W 
przedm ow ie zapow iedział on ,że do­
chód z ro z sp rze Jazy  te j  ksiązeezk . 
p rzezn acza  d la  służącej nazw isk iem  
E d er, k tó r a  d la  S cheuka  s ta ła  lę 
z łu d z ie jk a  i  zo s ta ła  sk a z a n a  n a  tr z y  
l a t a  c iężkiego w ięzien ia .

P ro k u ra to r  z a rząd z ił n a ty ch m ias t 
k o n fisk a tę  te j k s iążk i W  rzeczyw is­
tości bow iem  ty lk o  dw a ze w szysi ■ 
k ic h  w ierszy zaw arty ch  w  tom ie, n a  
p is a ł ScnenK. W  ak tac h  m ianow icie 
zna jd o w ał się  lis t S chenka do jego 
k o ch an k i E m ilji Hoechstsmanai, w 
k tó ry m  zb ro d n ia rz  p isa ł. „P roszę, 
cię E m iłjo , abyś n ie  zw raca ła  uw agi 
n a  n o tauk i w  p ras ie , w zg lędn ie  k o l­
p o rto w an e  o m oich  w ierszach  w iado­

m ości, gdyż ty lk o  dw a z ty c h  wieT- 
szy s ą  m o je“ . O prócz ty c h  dw óch 
w ierszy  p róbow ał H ugon  ScLenk n a ­
p isać  w ia sn ą  b io g ra fię , jed n ak ż e  p ró  
h a  t a  w y p ad ła  fa ta ln ie . To też  lep ie j 
się sta ło , że  i te n  ręk o p is  pozosta ł w  
ak tac h  S ąd  odm ów ił pozw olenia n a  o- 
publikow m iie go.

A S P IR A N T K  A DO NAGRODY 
N O B LA

S ta le  sp o ty k a  s ię  w e w szystkich 
pub lik ac jach  p rzes tępców  znaczne od 
s tęp s tw a  od p raw d y  n a  rzecz fałsze 
w anej lite rack u śc i. J e d n a  z n a js ły n ­
n ie jszy ch  oszustek , M a r ja  K a ro lin a  
A lek san d ra  T iL any i - EreyleT, k tó ­
r a  p rzez  cai°  życie  używ ała m il;o- 
nów, zd oby tych  hezczełnetni o szustw a 
mi, ffluarła o s ta tn io , ubega ja k  m ysz 
kościelna, w  w ęg iersk im  p rzy tu łk u . 
P o tr a f i ła  ons n a jm ąd rze j szych i n a j ­
sp ry tn ie jszych  ludz i oszukiw ać w  spe- 
sób n iem al g en ja ln y . B io g ra f ja  je j 
stanow iłaby  m a te r ja i  do  ty s iąca  fa rs , 
gdyby  p o tr a f i ła  trzy m ać  się p raw dy.

Jed n ak że  T ih an y i uw ażała się  za. 
o fia rę  sz tu k i. N ie udało się  je j z te a  
tiem , w obec tego  ch c ia ła  b łysnąć , ja ­
ko pow ieściop isarka. Z ap ra sza ła  do 
sieb ie  m a la rzy  i p isa rzy , o d k upu jąc  
od ty c h  d ru g ich  ich  p race , a  m ianow i 
cie n ie  t r a c iła  nadziei, że zdobędzie 
nagrodę N obla. P opełn iw szy  se tk i g ru  
bych  oszustw , spodziew ała  się, że 
zdobędzie  nag ro d ę  N ubia. P o to  po je­
chała. do S tockho lm u

G ay  się okazało , że je d n a k  się to  
n je  d a  iro o ić  n a p is a ia  o n a  rzecz  p . 
t .  „ H ia to i ja  m CBo ży c ia“ . W ielu zna  
nych n ak ładców  porozum iew ało  się  z 
u roczą  fa łszy w ą „ h i.  S tu r z a ' ‘ ceieu. 
w ydania te j rzeczy, a le  okazało  się, 
że b iu g ra f ja  t a  nie m iaia żadne j w a r 
tcści, D ru g a  p ró b a  au to b io g ra f ii, po ­
w ieść „ J a “ , rów nież n ie  m iała pow o 
dzem a. D opiero, gdy  w ydała  to m  n o ­
w eli pod ty tu łe m  „B ędę cię kochała  
zdaw ało  ąię, że k s iążk a  ta  zrobi joj 
nazw isko. O kazało się j idnak  w k ró t­
ce, że je s t  to  p ro s ta  k radzież  li ie ra e  
ka i sza lona  am b ic ja  o raz  w ysiłki te.i 
„ o fia ry  s z tu k i"  n ie  dały ładnych  r e ­
zu lta tów .

20000 ludzi szuka złota
Wyspy Gilberta — nowe Clondycke 

mórz południowych
(e l) .  P rzed  lokiem  niew ielu  ty l- 

w iedzia ło  aoś o  is tn ie n iu  w ysp 
G ilb e r ta . M ożna było  jednakże , gay  
s ię  poszukało  w  encyklopedii, znaleźć 
p a rę  zdań  o m en .

M ożna się było dow ie­
dzieć , że wyspy te, leżące n a  rów n i­
k u , zosta ły  zaanekl owane p rzed  dw u  
'dziei tu  la ty  przez A nglików  i że o- 
bok 30.000 kra jow ców  m ieszka  ta m  
k i lk u  E uiupc.iczyków . "W mało do­
stęp n y ch  za to k ach  tam te jszy ch  poja 
w ia ją  s ię  o d  cza su  do Czasu p aro w ­
ce r.an sp o w o w e, k tó re  z ab ie ra ją  pew 
n e  „ arow ec, pozatem  k ap itan o w ie  wię 
k szych  s ta tk ó w  s ta ra n n ie  u n ik a ją  
ty c h  w ysp . Z drad liw e ra fy  tam tejsze 
n ie  zach ęca ją  do żeglugi.

Od kilku  m iesięcy n iezw ykłe zm ia 
n y  zasz ły  W tam te jsze j okolicy. N a 
je d n e j z m ałych  w ysepek koralow ych  
pow sta ło  w p rzec iągu  k ró tk ieg o  czasu  
ca łe  m iasto . T ysiące  b ia ły ch  ludzi 
uw ija  się  m iędzy nam io tam i pod pa 
lącem  słońcem  ró  Wolkowem. l ic z b a  
ty c h  lu d z i zw iększa się  z  każdym  ty  
godniem  a w a u s tra li js k ie !  m ias tach  
po rto w y ch  b iu ra  okrętow e ro ją  się 
od  k an d y d a tó w  do  podroży . W szyscy  
chcą je ch m  n a  a rch ipe lag  G ilberta , 
do  now ego r a ja  m órz po łudniow ycn.

ZŁOTO N A  K O R A LA C H
G orączka z io ta  pod row n is iem , —  

oto okaeślenie, k tó re  wyjaśnia.- w szyst­
ko.

W lip cu  uh . ro k u  uszkodzony zo­
s ta ł  parow iec  frach tow y , odbyw ający 
podróż m iędzy  Ja p o n ją  a A u s tra iją . 
Tego ro d z a ju  w ypadki n ie  są  czem ś 
w yjątK ow em  n a  tam te jszy ch  m orzach

Z d a rza  s ię  to  d la teg o  często-, po­
niew aż w strzą sy  p c iz ie m n °  w y rzu ca­
ją  uagle w  górę sk a ły , k tó ry c h  
p rz e lte m  n ie  było.

P aro w iec  p o d p łyną ł w obec tego  
do jed n e j z w ysepek arch ipelagu  
G ilberta , ab y  tam  n ap raw ić  uszkodzę 
n ia . P odczas te j ro b o ty  spostrzeżono  
n a  dn ie  m orsk iem  w odorosty  ko ra le  
we, p o k ry te  czem ś bły^zczącem . J e ­
den z m a ry n a rz y  u łam ał ta k ą  gałąz­
kę i  w ziął ja k o  p a n u a tk ę  n a  po­
k ład .

G dy s ta te k  zaw inął do  p o rtu , ma 
rym arz pokazyw ał po tem  w  k n a jp ie  
sw ą „ p a m ią tk ę " , k tó ra  od razu  A^zbu 
dziła  w ie lką  sensac ję  w śród  poszuki­
waczy złe la. Oto n a  p ie rw szy  rz u t 
oka poznali ooi„ że to , co pokryw a ga  
łązkę , je s t  w ars tew k ą  z ło ta .

Oczywiście w iadom ość o te rn  ro z ­
n io s ła  s ię  po m ieście lo tem  b ły skaw i­
cy. J a k iś  h an d la rz  o d k u p u  gałązkf

Samolot jjbdzie W WIRZE STCLID

S am olot ho lendersk i, przew ożony do Judy.j parow cem , w czasie ładow an ia  go n a  s ta te k .

M o  fotayiny ceransz przez Arsile
Uczony na dworze Ibn Sauda

(e l) . P ro feso r u n iw e rsy te tu  w  B a  
dapesacie, d r .  J u i ju sz  G erm an us, 
słyrmj- o r je n ta l is ta  p rzys łuży ł się  n ie  
zm iern ie  w iedzy, gdyż z narażen iem  
w łasnego  ży c ia  d o sta ł s ię  n a  dw ór 
Ib n  S au d a . "W p rz e b ra n iu  derw isza  
udało  m u s ię  p rze jechać  w zdłuż i  
w szerz A ra b ję  i  zoDarzyć w szystko 
to , co zak azan e  je s t  d la  „n iew ie r­
n y c h " ,  a  p rzedew szysik iem  obejrzeć 
„ K a a b ę " , narodow ą św iętość Is lam u  
w M ecce.

O czyw iści0 w ykonanie  teg o  zad a ­
n ia  byłoby  niem ożliw e, bez znaiom o- 
ści języka k ia jo w eg o . M im o to  jed  
n a k  zdarzy ło  się  p ro feso row i, że  w  
czasie  ró żn y cn  koniuroli w ieloicrotnie 
podejrzew ano  go, jed n ak że  udało  m u 
s ię  z a  każdym  razem  szczęśliw ie od ­
w rócić n iebezp ieczeństw o  M ęcząca 
podróż m ia ła  podw ójny  ce l G er.ua 
n,us chcia ł s ię  p rzekonać , w  jakim  
s to p n iu  E g ipc jan ie , S yry jczycy  i A ra  
bow ie p rzysw oili sob ie  idee  k u l t  ary 
eu ro p e jsk ie j i  ja k  s ię  one w y ra ż a ją  
w now ym  języ k u  a iabsk lm . P a le j  
■chciał on zbadać  po w stan ie  i  rozw oj 
w ia ry  m uzu łm ańsk ie j w  A rab ji. —  
P rzez  la ta  korespondow ał z uczonym i 
arabsk im i, a  p rzed  p ielgrzym ką pozo 
s ta w a ł w  ścisłej p rz y ja ź ń , z sze re ­
giem tam te jszy ch  li te ra tó w  i uczo­
nych.

P IE L G R Z Y M K A  N A D  M O RZE 
CZERW O N E 

N ad M orzem  Cze: woatem. spo tkały  
s ię  liczne  g ru p y  p ielg rzym ów  ze 
w szystk ich  części św ia ta . P arow ce  p a  
saże rsk ir , k tó re  p rzew iozły  p ie lg rzy ­
mów do  D żidy, były p rzepe łn ione .—

za  60 fun tów , a  ju z  w ieczorem  tego 
sam ego d n ia  sp rz e d a ł ją  z a  120

P odobno  złoto, znalezione pod t ą  
postacią n a  w y sp ac ł G ilb e rta  tw orzy 
ta m  ogrom ne złoża. Życie lu iłjone  - 
rów , k tó rz y  tam  ju ż  są, je s t  je d n a k  
n ies łychan ie  p rym ityw no , gdyż w sku­
te k  tego, że n ie  dochodzą ta m  s ta tk i , 
B ardzo ciężko je s t żyć i w j trw ać  n a  
tern  pustkow iu .

W  D żidz .c  uczestnicy „ Ib ra m u "  wło 
z y n  sza ty  p ie lg rzym ie . Po  w ylądow a­
n iu  sp o tk a ła  uczonego p ierw sza n ie ­
m iła  p rzygoda . A rab scy  żo łn ierze 
zw rócili uw agę n a  eu ro p e jsk ą  barw ę 
jeg „  tw a rz y  i  zaprow adził,' do kom en 
d a n ia . T u  sp ia w a  o k aza ła  s ię  n ie ła t­
w a. B adano  uczonego, oraz zrew ido­
w ano  jego  pakunjki N ajb a rd z ie j p o ­
d e jrz a n y  w ydał się dow ódcy a p a ra t  
fo tog raficzny , poniew aż p rzypuszczał, 
że  tam  z n a jd u je  s ię  Kokaina.

P ie lg rz j-m ka d o  MgKki u p łynę ła  
bez incydentów . Ś w ięty  C zarny  K a  
m ień  obszed ł G erm anus siedem  ra z y  
dookoła, zgodnie z p rzep isam i, ucało 
w ał gc i  n a s tę p n ie  odbył s ied n n o k ro t 
n ie  d rogę m iędzy  B a fą  c M ahiw ą. —  
N ogi m ia ł całe w  ran ach . R e lig ijn y  
fan a ty zm  p ielgrzym ów  p o rw ał go ta k  
dalece że  w zią ł u dz ia ł w e w szystk ich  
cerem onjach , i gdy  ukończył je , by ł 
ledwie n a p ó ł żywy N a  z n a k  w ykona 
n ia  i ukończen ia  w szystk ich  cerem o- 
n ij, u c ię to  m u  jed en  lok  z głow y i 
brody,

"W d w a  d n i później w ędrow ał 
w raz  z 50.0U0 pielgrzym ów  n a  w ie l­
b łądach  k,n górze A ia ra t ,  gdzie odby 
w ały  się  kazan ia , po tem  n a s tą p iła  
szybka w ędrów ka w  dolinę M ina, 
gdzie z ab ijan o  zw ierzęta na  o fia rę .

Z A M A C H  N A  IB N  Sa U d a

P ew nego d o ją  g rupa  p ielgrzym ów  
z Jem en  u rząd z iła  zam ach  n a  Ib n  
S auda. W praw dzie  w ładca szczęśliw ie 
u ra to w a ł się, jednakże  w ie lu  gw ardzi 
s tów  p rzybocznych  zosta ło  ciężko ra n  
nych. W śró d  W ielkiej g rom ady  p ie l­
g rzym iej w ybuchła  praw dziw a p an i 
sa . F an a ty cz n i W ah ab ic i rzucili się 
n a  Im em tów  i wy w-arli s tra sz liw ą  
zem stę, Indow ie, M ala ic i i  T u rcy  u- 
c iek li Po łożenie  uczonego by łe  b a r­
dzo- k ry ty c z n e  poniew aż n iek tó rzy  
p ie lg rzym i p rz y p a try w a li się m u z 
n a jw ięk szą  n ieu fnością , od  czasu  incy 
d e n tu  w  D zidzie. M im o to  postanow ił 
on, w ykonać p la n  bardzo  ryzykow ny, 
to  je s t  odw iedzić k ró la . O koliczności

sp rzy ja ły . Ib n  S aud  siedz ia ł p rzed  
sw ym  nam iotem  i odD ierai u czn e  ży ­
czen ia  z pow odu szczęśliw ego ocalę 
n ia . D ookoła k ró le  s ta li  s trażn ic y , u- 
zb ro jen i w  m an lichery . P ro fe so r  G er 
m an u s  w ypow iedział głośno sw e m u 
zn łm anskip  nazw.sKO i złozył k rólow i 
życzen ia  jak o  uczeń m eczetu  z Az 
h a r . Ib n  S and , k tó ry  n a  jed n o  oko 
m e widz., d o p y ty w ał się o ojczyznę 
uczonego. G e .m an u s  d a ł s ię  te ra z  po 
znać, ja k o  uczony  eu rope jsk i, i p ro s ił 
k ró la  o pozw olenie n a  o d p raw ian ie  
re lig ijn y ch  obrządków  n a  dw orze k ró  
lewsfcim

K ró l odpow iedział n a  to :  „A n ta  
d  h a l i "  —  Je s te ś  moim. g o śc ie m "—  
poczem  polecił, aby uczonem u zw ró­
cono a p a ra t  fo to g ra n c z n y . P ro fe so r  
m ógł po ruszać  się  w  św iętem  m ieście 
i  zw iedzać w szystk ie  p o m nik i sztuki, 
notow ać co ciekaw sze nap isy  i zb ie­

ra ć  te  daty', k .ó re  do tychczas n iezn a ­
ne  były  w iedzy. U czeni, k sięża  i sę ­
dziow ie odw iedzali gc, a  d y sk u s je  z 
n im i dały  m u  b a rd zu  w iele cennego 
m a te ija iu . W reszcie  spo tka ło  go n ie ­
zw ykłe odznaczenie, m ógł m ieć wy­
k ła d  p rzed  K a a o ą . N a  canończcm e 
odw iedził g rób  P ro ro k a .

W  n a jb liż szy m  czasie  zam ierza  
p ro feso r G e. m anus opublikow ać sw t 
p rzeżycia .

Tragedia samoloto­
wa na Syberji

(e l)  P oszuk iw an i*  za  w odnopła- 
tow cem  k tó ry  w  pobliżu  A leksand rów  
s k a  n a  S ach an m e p rzep ad ł bez w ie ­
ści, n ie  ty ik o  n ic  a a ły  w yniku , ale 
zakończy ły  s ię  now ą K a ta s tro fą . Z 
dziesięc iu  sam olo tów  poszukujących  
w udnopłatow oa je d e n  zm uszony do 
ląd o w an ia  n a d  dziew iczym  lasem  ru  
n ą ł. T rzej pasażerow ie  tego  sam olo­
t u  zo s ta ł5 ciężko ra u n u  W  w odnopła 
tow cu znajdow ało  się  osiem  osób, w  
ozem trz e j m ężczyźni, t r z y  k o b ie ty  i 
dw oje  dzieci. .

W  RADuM TC Ś W IĘ T O  M O RZA  —  
Ś W IĘ T E M  M O N O PO LU

Św ięte m orza było obchodzone w 
R adom iu bardzo  uroczyście. R ado- 
m-iacy Lubią i cen ią  wodę —  b ra k  k a ­
n alizac ji, b rali chociaż sadzaw ki, 
b rak  fo n tan n y  — w pływ ają  ty lko  na 
w zrost ich zam iłow ania do w od-. W  
R adom iu  je s t loO.OOO m ieszkańców , 
90.000 nigdy m orza nie w idziało i 
p j ł a ,  czy n ap raw d ę  je s t w iększe od 
uiicy L ubelsk iej .— obecnie Żerom­
skiego, pr\iw ypaibiej, radom skiej uli 
cy.

L b ran o  kogo się dało w m a ry n a r­
skie s tro je , cz łapa ły  tc  w ilk i m or - 
sk ie  po m ieście, tek tu ro w y  s ta te k  
ciągniomy przez  czw órkę bucefałów , 
k r ą z j ł  po u licach, na jw iększe jed n ak  
zam ieszanie w zniecili s tra żacy

O chotnicza s tra ż  Łwniowa polew a­
ła ulice i przechodni. P iszcząc i kw i 
cząie, odoziuwały m okre ż jd y  ca łą  g ro  
zę wodnego żywiołu. S tru m ien ie  ■/ si 
kaw ek szalały  niczem  w zburzone f a ­
le.

śm igus m orsk i trw a ł do południa, 
poeśt m ochotnicza u uraź ogniow a uda 
ła sic do ho te lu  R zym skiego (G eorge 
—  .radom ski) na bank ie t. T rzeba  u- 
czcić m orze i trz y  i półlecie is tn ien ia  
s tra ży .

W ielk ie  sto ły  szykow nie n a k ry te , 
w w aliło  się 150 osób w m undurach . 
Sn s ta re  g rubasy , je s t  jeszcze w ięcej 
m łodych chłopców  po 15 —  17 la t, 
je s t tab u n ik  dziew cząt ch icho tek  —  
dopieroż m uszą przeszkadzał podczas 
p o ż a ru !

Śledzie, sałatlki rybne, a po tem  
wy jeżdżą w ódka na stó ł. K e lnerzy  
znoszą bu te lk i, chłopcy ch w y ta ją  k ie ­
liszki. P rz e p ija ją  do sieb ie , ja k  s ta ­
re g ru b asy , już łdyszczą  im  oczy, 
śm iec iu , rechoty . P rzepisow o w ypad­
ło n a  każwlego b ies iadn ika  po 5 wiel 
k ich  kieliszków , dla 15-letn iego chłop 
ca to  aż nad to .

D ziew czętom  dano  w erm outhu, 
go li.ę h  c h ę tn ie ; usłużni chłopcy )m><1 
sunęli sw ym  bohdankom  po k ie liszku  
czystej,, polkrzywih- się i też h ap n ęh

R o zp ijać  dzieci z rac ji św ię ta  m o­
rza —  ez\ to  godziw e? J a k  tatr. po ­
ż a r  g aszą  ci m łodzi chłopcy i dziew ­
częta  —  strażacy , nie w iadom o, a le  
golić wódkę to  um ieją . K aro l.

Trzy miljony wolt dla uzy­
skania sztucznych piorunów

Tak. w ysokie n ap ięc ie  e lek tryczne  wy 
tw arza  w ieża w N orym berg ji.

Zwalczanie nienawiści
W „W ojn ie  i  p o k o ju "  je s t  n a s tę ­

p u jąca  k ró tk a  3can a : W  p rzeddz ień
b itw y  pod A u s te r liiz  k siążę  Rołkon- 
sk i razem  z B orysem  D rubeckin i 
w chodzą w bram ę zarnku ołom uniec- 
k iego , gdzie  s ta n ę li k w a te rą  dw aj ce­
sa rze . M ija  ich  człow iek n iew ysokie­
go w zrostu , w cyw ilnem  ub ran iu , o 
tw a rz y  m ąd re j i p e łn e j stanow czości 
d z ięk i o s tro  zary sow anem u  podbró ­
dkow i. Człow iek ten  zim nym  w zro­
kiem. p rzy g ląd a  s ię  księciu , jak b y  
czeka jąc  n a  jego  ukłon. A le książę 
n ie  uczyn ił tego. N a tw a rz y  jego  od­
m alow ała się złość. O dw rócił głow ę.

— K to  to ?  — zap y ta ł D rubecki, 
gdy  n ieznajom y zn ikną ł w k o ry ta rzu .

—  J e s t  to  jeden  z n a jb a rd z ie j 
n iep o sp o lity ch  ludzi —  odpow iada 
Botkon.ski —  ale n ie  znoszę go. To 
m in is te r  sp raw  zagran icznych , k s ią ­
żę A dam  C zarto ry sk i.

K s C zarto ry sk i —  „n iepospolity  
c z ło w ie k " , m in ister, po lityk , tw órca 
n iejrraw dopodobnego p lanu  odbudow a 
n ia  P o lsk i p rzez  w ojnę R osji z P ru ­
sam i —  w ystępu je  w „W ojn ie  )*> 
k o ju "  ty lko  raz  jeden  w pow yższej 
scenie, zap rezen tow any  czy te ln ikow i 
jaiko osobistość an ty p a ty czn a . N ie u- 
leg a  w ątp liw ości, żo przez Bolkom- 
sk iego  p rzem aw ia sarn T o łsto j. W y­
ra z ił w praw dzie swe uznan ie  d la  
zdolności C zarto rysk iego , a le m usia ł

je  w yrazić  jak o  p isarz , op e ru jący  po 
stac iam i, o k tórych  w ydała ju ż  swój 
sąd  bi.stor.|ia; o słab ił je  w szelako n a ­
ty ch m iast, z a ta r ł  w rażen ie  d o da tn ie  
u czy te ln ika , o<lwracając  się  z o d ra ­
zą, w ogobic R osjan ina  B ołkonskie- 
go, od tego  P o laka.

Bo T o łsto i n ienaw idz ił P o laków  i 
po g a rd za ł n im i. T ak  go w ychow ano, 
ta k i sto su n ek  do n a ro d u  polskiego 
wyroh iono w nim  w dziec iństw ie  za 
czasów panow ania M iko ła ja  I. J a k o  
dziesięcio letn i chłopiec, p isząc  ćwi­
czenie i siuiv-ii.skic o m iłości ojczyzny, 
u p a ja  się  o t la rnością  „n o tre  sa in te  
R u ssie11, k tó ra  w ydała  M iuinów  i Po- 
ż a rsk ieh  , w ypędzających  n ien aw is t­
n y ch  Polaków . Ale p rócz wyrchowa- 
m a  i traJycy .j, mogły oddziaływać, in ­
ne czynn ik i. P rzyjm dkow o zetkn ięcie  
się  z jak im ś  P o lak iem  karjcrow iczem , 
ja k ic h  w ielu g rasow ało  wówczas jro 
R osji, p lu s orthodoxes que ł1 em pe- 
r e u r ;  ich  b iag ie rs tw o  i chełpliw ość, 
obco n a tu rz e  ro sy jsk ie j —  mogły u- 
g ru n to w ać  n iechęć  w ielkiego p isa rza . 
P odczas s tu d jó w  un iw ersy teck ich  w 
K azan iu , i po tem  na K au k az ie  po 
zn a ł T o łsto j k ilku  P o laków : p ro f .
Z dziechow ski w sw ych w spom nie­
n iach  z odw iedzin J a s n e j PoLany p i­
sze ze słów- T o łsto ja , że owi zna jo ­
m ości polskie n ie  po*ośiow iły n a  nim 
dobrego w-rażenia. Znajom ości zn a la ­
zły sw ój w y taz  li te ra c k i we wcześ­

n ie jszy ch  u tw o rach  p isa rza  W 
„D zien n ik u "  sw oim  oiw w iads na- 
p rzy k ład  o pew nym  oficerze  P o laku , 
k tó rego  by ł podkom endnym  podczas 
w ojny  sebastopo lsk ie j. „O brzydliw y 
polaoziszika" —  o k reś la  go k ró tk o  i  
w ym ow nie. W  drug im  u tw orze  z te j ­
że epoki -— „S ew astopol w  m aje 
n n e s ia c e "  w ystępu je  dwóch po lsk ich  
oficerów-: N iep rzysieek i i Zwadezew - 
sk i. P ro w ad zą  on i rozm ow ę, k tó rą  
T o łsto j p rzy tacza  po po lsko . Jed en  
m ów i:

—  P ó jd ę  n a  u ' eę zobaczyć, co 
tam  nowego.

—  A  m y tym czasem  napijm y się 
w ódl.i, bo coś dusza w pięty- ucieka  
—o d p o w iad a  d rug i.

W  innych  utw-orach T o łs to ja  u k a ­
że się jeszcze ja k iś  C zernow icki, z 
k tó rym  żad en  p o rząd n y  R o sjan in  n ie  
chce u trzym yw ać sto su n k ó w ; gdzie­
indz ie j ja k iś  „ p a n " ,  o k tó ry m  sam  
d jab e ł n ic  pow ie, k to  to  ta k ’ ; napo ­
m yka się  w reszcie, że P o lacy  są ca ł­
kow icie pozbaw ieni zm ysłu i poczu­
c ia  m uzyki N akoniec, jeśli j,uż d o j­
dzie  do  om ów ieni i  f a k tu  historycznego 
k tó rego  sk az ić  niesposób, to  jed n ak  
będzie on w „odpow iednim  d u c h u "  
skom entow any. A  v ięe, op isu jąc  w 
„ W o jn ie  i p o k o ju "  szarżę  u łanów  
Ikolskich, k tó rzy  na oczach N apoleo­
na  rzu ca ją  s ię  w pław  do lodow atej 
rzeki, n ie  om ieszka T o łsto j zazna­
czyć, że m ęstw o ich było ty lk o  deko­
racy jn o  i bezużyteczne.

I  o to  w d ru g ie j połow ie życia  T o ł­
s to ja  dokonyw a się w nim  przełom  
J e s t  on rezu lta tem  długiego p rocesu  
m oralnego, p rzez  jak-i p rzeszed ł Toł­
s to j : od h u la k 5 i k a rc ia rz a  z czasów 
sebastopo lsk ich , od ro sy jsk iego  hari- 
na, k tó ry  za  nejonniejsze p rzew in ie ­
n ie  b ił' sw j'ch  chłopów  po m ordzie—  
do m yślic ie la  i p rzy jac ie la  ludzkości 
z J a s n e j P o lany , w yklętego za  m i­
łość p rzez  cerk iew , do sam otnego pc 
k u tn ik a  w godzinę śm ierci. Od teg o  
p rocesu  zależna je s t  zm iana sto su n ­
k u  p isa rza  do Po  ików. N a jp e łn ie j­
szym  je j  w yrazem  s ta ła  się pow ieść 
„Z a c » ? " ,  n ap isan a  w ro k u  1905 i 
pośw ięcona całkow icie Polakom . J e s t  
to  h is to r ja  Migturskiego, zesłańca na  
S y b ir za u dz ia ł w po w stan iu  r. 1830. 
Uidaje m u się s tam tąd  zbiec, razem  z 
zoną A lb iną. A le w S ara to w ie  t r a ­
f ia ją  w  ręce  żandarm ów . M igursk ie- 
go pędzą „skw oź s t r ó j " :  o trzy m u je
ty s iąc  pałek , i w raca  n a  dożyw otnie 
osiedlenie. A lb ina  jed z ie  za  nim .

—  W  tym że czasie  —  pisze Toł­
s to j —  cesarz  M iko ła j Paw łow icz u- 
rząd za ł p a rad y , rew,je i m usztry , ba 
w ił się n a  m askaradach , galopow ał 
po R osji od P e te rsb u rg a  do Nbwo- 
ro.sy.jskia, s tra sz ą c  ludzi i za jeżdżając  
konie. Gdy zaś k to ś  śm ielszy  usiłow ał 
w staw ić się za skazanym i d ek ab ry ­
s tam i lub  P o lakam i, cierp iącym i spo- 
w odu te j sam ej m iłości o jczyzny, k tó  
r ą  cesarz  w ychw alał —  M ikołaj za- 
t r ż y m y  wał n a  nim  ciężko sw e oło­

w iane oczy i m ów ił: „N iech służą 
/a w c z e ś n ie " . ó ak gdyby  on jed en  wie 
dział, k iedy  to  p rzy jd z ie  ezas I  
w szyscy dworacy- — generałow ie, 
kam-m-erhery i ich żony —  p a trz y li z 
rozrzeiw nienicm  n a  cesarza, wn-lbiąc 
m ądrość i p rzezorność  teg o  w ielk iego 
człow ieka. —

T ak  p is a ł T o łsto j w w iele la t po 
fiebastopolu . Czyż pod pow yższym  u- 
s tępem  nie m ógłby się podp isać Mic 
k i e w i c e t

*

T akie  p y tan ie  zad a je  p ro f . W ac 
ław  L edn ick i w sw ej na jnow szej 
książce f ra n c u sk ie j p . t. „Q uelques 
a sp ee ts  d u  natiom alisnie e t d u  e h ris tia  

n ism e chez T o lsto : "  (K raków , 
1935), pośw ięconej całkow icie s to su n ­
ków 5 T o łs to ja  do Polski, I  z m iłością 
do w ielkiego p isa rza , z obj-ktyy-iz- 
mem głębokiego uczonego, z rad o sn ą  
sa ty s fa k c ją  b adacza , k tó ry  odkryw a 
p raw d ę  —  u k azu je  nam  w sw ej 
jń ęk n e j k siążce w szystk ie  p rzeobrażę  
nfa  duchow e, ja k ie  p rzeży ł T o łsto j, 
n im  doszedł do beznadziejnego  p y ta ­
nia. „2a  c o " . To sam o p y tan ie  s ta ­
w ało p rzec ie  p rzed  M ickiew iczem , w 
jego  n a jb a rd z ie j polskich, n a jb a r­
dzie j narodow ych  m ękach

Z as tan a w ia jącą  je s t geneza książ­
ki p ro f. L ednickiego. O czyw ista, że 
w iąże  -się ona z przedm iotem  jego  
nadań naukow ych  —  to  znaczy  z li­
te r a tu r ą  ro sy jsk ą . A le dom osla  ro lę 
o d eg ra ł tu  m om ent osob isty  —  w spo­
m n ien ia  d z iec iń stw a  i m łodości B yły

to  czasy zam ieszk iw an ia  w M oskwie. 
Dom A lek san d ra  L ednick iego , w iel­
k iego patrjo ty- polskiego i jednego  z 
najznakom itszych  p raw n ików  ro sy j­
sk ich . W  dom u tym , w gab inec ie  o j­
ca p ro feso ra , s ta ła  w ielka s ta ro św ie ­
ck a  k a n a p a  —  d a r  jednego  z R osjan , 
k tó ry  by ł k rew nym  T o łsto ja . A postoł 
z J a s n e j P o lan y  często spędzał no ­
ce u  m ego, sy p ia jąc  n a  te j kanap ie . 
S ta ła  się  o n a  w dom u L ednick ich  h i­
s to ry c z n ą : nazyw ano j ą  ,^kanapą Toł 
s to ją " .  N a n ie j s iadyw ali rosy jscy  i 
polscy p rzy jac ie le  A lek san d ra  L edni 
ekieero, g d y  p rzed łuża ły  się dyskusje  
n ad  zagadnieniem . polsko - rosy.j- 
skieni. O te j k an ap ie , s to jące j w  ob­
szernym , w ypełnionym  k siążk am i i 
m yślą  gab inec ie , w spom ina W acław  
L edn ick i w  przedm ow ie sw ej książL . 
zau w aża jąc  słuszn ie , że każdy  a u to r  
m a p raw o  do  sw ych uczuć osobistveh .

N ie wiont, czy m łody chłopiec —  
W acław  L edn ick i —  b ra ł  u dz ia ł -w 
d y sk u s jach  n a jlep szy ch  ludzi, ja e y  
hv-wali w ty m  przedw ojennym  g ab i­
n ec ie ; czy im  się  może p rzy słu ch i­
w ał. A łc te n  obraz g ab in e tu  z to łsto  
jow ską  k a n a p ą  m usia ł odegrać sw ą 
ro lę  w koncepcji k s iążk 5 i zaw ażyć 
na  in te n c ji, w jak ie j zo sta ła  n a p is a ­
na. In te n c ją  tą  je s t  rozp raszać  n ie­
naw iść, budzić miłość, dz ia łać  orzeź­
w iająco  i dobroczynnie. Rozm ow y, 
k tó r °  p row adzono  n iegdyś w owym 
m oskiew skim  gabinecie , ta k ie  sam o 
m usia ły  m ieć podłoże. W ysz.
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Na gapą
J a n u s z  K o rczak , św ie tny  p isa rz  i 

w ychow aw ca, z ap y ta n y  zo sta ł w  an- 
'k iec ie  „W iadom ości L ite ra c k ic h " , 
n ad  czem  obecnie p ra c u je  i  ja k ie  m a 
p la n y  n a  przyszłość. O dpow iedź jego 
b rz m i:

S tarość, w  najlepszym  ra z ie  —  
presen ium , w iek  podeszły. T ylko 
juz  to  cc oarozo -ważne, a  czego 
m łodzi w iedzieć jeszcze  m e  m ogą.

R ozg lądam  się  zdziw iony, za 
n iepoko jony  n iek -edy  pod rażn io ­
ny , n a  chw ilę o b u rzo n y  (w idzę 
W ędy n ie  w m y j —  n iehardzo  
chcę się  p izyzngć , ale rozgoryczę 
ny  zapew iic też .

N ie n ap iszę  tego, a  te m a t cie 
kaw y  „P asażerow ie  na. g a p ę " ,  feą 
ró ż m : zncnw ały  rozum ie, że  m u 
się  tc  n a le ż y , lekkom yślny  —  p ró  
bu je , m oże się  u d a ; na iw ny  ty lk o  
— że t a k  p rzy jem n ie . Szybko, ł a t ­
wo, pogw izdując bezerosiKO, w eso­
ło. B rać , m e  daw ać. Bo ja k ż e ; m a  
polski obyw atel w  po lsk ie j Polsce 
p łacii polakiem ! p ien iędzm i za  po i 
s k l b ile t do polarnego te a t r u ?  i 
z a  ch leb  te ż ?  I  pracow at te ż ?  I  
k sz ta ic ić  się, i  m yśleć, i b rać  u- 
d z ia ł w  jak u n ś  zb iorow ym  w ysił­
k u ?  W ysiłek , ow szem  —  je ś li bę­
dzie wojiąŁ — ale  te ra z , n a  co- 
dz ień , poaczas re k re a c y i?  —  Też!

Pow ieść, d ra m a t, film , s łucho­
w isko —  fro n te m  przeciw  „ p a sa ­
żerom  n a  g a p ę " .. .  D la  k to ry cn  
Poisjka m e  je s t  zadaniem , m ozo­
łem , te ren em  p racy  w arsz ta tem  
ubogim , zan iedbanym , zagrożo­
nym , ale m iłą  w ycieczką poprzez  
życie, i  zagadn ien ia , k tó re  n is to - 
r j a  d a ła  do rze te ln eg o  rczw .ąza  
n ia . P rz y g o to w a n ie : „P am ię tn ik i 
bezro b o tn y ch "  a „P am ię tn iid  ch ło  
p ó w " .
Ja n u sz  K o rczak  n ie  op racu je  teg-o 

tem atu . O dstępu je  go innym  P rosi 
je d n a k : „ tem a  zbyt pow ażny, by go 
zbyć z ło ś liw o sck ą" . O czyw ista. P y ta  
nie ty lko , czy K o rczak  n ie  je s t  je d ­
n o stro n n y , p o tęp ia jąc  zgóry pasaże­
rów  n a  gapę. T rzebaby  się nap rzód  
zastanow ić , skąd się on . w zię li; d la  
czego m am y ich  ta k  dużo w Polsce, 
a  ta k  m ało  w e W łoszech, w N iem ­
czech czy w R o sji?  Ozy są  oni p rodu  
k tem  -współczesnych w arunków  kryzy  
sowego naszego  życia, czy może ży­
ciowa podróż na g apę  leży w n a tu rze  
po lsk ie j i je s t  ‘rea lizo w an iem '1 słyn 
nego „ jak o ś ta m  b ę d z ie " ?  W szakże 
ju ż  Sędzia w „ P a n u  T ad eu szu "  w 
te n  sposób zrealizow ał p lan  w yzw ole­
n ia  o jczyzny : skrzyfcniem tro ch ę  szla 
ch ty , —  ośw iadczył —  synow iec na  
Koń siędzie, i jakoś tam  będzie, O- 
s ta teczn ie , p rzy jd z ie  NaT>oieon i zro­
b i Po lskę . M y się do n ie j p rze jcdz ie  
my n a  gapę.

T em at, k tó ry  w ysunął K orczak , 
d a je  w ielkie pole do obserw-acyj, n ie- 
ty lk o  nad  współczesnym  życiem  pol­
sk i em. J e s t  n iew yczerpany . K o rzy ­
s tan ie  z „d arm o w y ch " b ilt-ów  do te a  
ttów i ku? przez zam ożnych ludzi, 
k tó rzy  jednocześn ie  tegoż w ieczora 
w ydadzą d z ies ią tk i zło tych  w re s ta u ­
rac ji, je s t ty lk o  drobnym , aczkolw iek 
w ielce znam iennym , fragm en tom  ży­
cia n a  gapę. T em at K urczaka m ożna 
rozw inąć w rew elacy jne  dzieło  p sy ­
chologiczno - obyczajow e. sk l

£ MB 5„ o&M MISBniaM BBHHNMBHH
P rzed  k ilku  dn iam i —  jak  donio­

sły  depesze —  odby ła  się w stoczni 
w łoskiej M onfalcone pod T rii stem  n- 
roczystość spuszczen ia  n a  w odę m /s .  
„ B a to ry " ,  drug iego  skolei s ta tk u , 
przeznaczonego  d la  obsługi po lsk ie j 
iin ji k o m un ikacy jne j p rzez  A tlan ty k . 
N ie było praw dopodobn ie an i jednego  
polskiego se rca , k tó re b y  w iadom ości 
te j  n ie  p rzy ję ło  z rad o śc ią  i dum ą. 
Oto jes teśm y  św iadkam i narodzin  
w ielk iej po lsk ie j f lo ty  handlow ej, k tó  
ra będzie widomjTn. znakiem  m ocar­
stw ow ego stanow iska  i po tęgi naszej 
o jczyzny. To, co m ieliśm y do tychczas, 
te  k ilkanaście  s ta ry ch , kup ionych  w 
p ierw szych  la tach  okrętów , to  było 
n ie  n  p o rów nan iu  do po trzeb  trzy - 
dziestoA rzech-m iljonow ego p aństw a  i 
dop iero  dw a obecne now e s ta tk i mo­
torow e „ P iłsu d sk i"  i „ B a to ry " , zw ię 
kszające n iem al o 50 p roc. ogólny ton 
naż naszej, flo ty  handlow ej, będą s ta ­
nowiły- je j podstaw ę rozw ojow ą.

N asze  tr a n sa tla n ty k i , z k tó rych  
p ie rw szy  „ P iłsu d sk i"  ju ż  w  s ie rp n iu  
w yruszy  w p ierw szą podróż do p o rtu  
m acierzystego  G dyni, b ędą  pod każ­
dym  w zględem  odpow iadały  p o trze ­
bom i w ym aganiom  w spółczesnego p a ­
sażera .

W  celu  osiągnięcia  n a leży te j szyb­
kości, kom pletnego k o m fo rtu  i op łacał 
ności w ek sp loa tac ji, zastosow ano na 
now ych s ta tk a c h  w szystk ie now oczes­
ne zdobycze tech n ik i w dziedzin ie 
budow nictw a okrętow ego.

D ługość s ta tk u  w ynosi przeszło 
160 m ., szerokość 22 m., wysokość
l a d  hi ha 13 m „ zanu rzen ie  7,5 m. W y ­
porność 15.000 k u n ,  pojem ność b rn t 
to  14.400 tonu w W  porów nan iu  z „Po- 
lo n ją “  , dotychczas n a  jw iększym  s ta t­
k iem  polskim , m / s  „ P iłsu d sk i"  i m /s  
„ B a to ry "  będą w przyb liżen iu  dwu

Zaborrzośf czy obronność?
Sport spaaochrbnowy jako czynnik wychowania narodowego

P is a rz  bolszew icki B orys Ihlni.iik, 
op isu jąc  sw ój p o b y t w  J a p o n ji, udzie 
la  dużo m ie jsca  c h a ra k te ry s ty c e  J a ­
pończyków , w iuząc w n ic h  jed y n y ch  
p rzed staw ic ie li ra sy  kolorow ej, k tó ­
rych  n ic  zdo ła ła  opanow ać ek sp an s ja  
b iałych, a n aw e t przeciw nie, m a ibyć 
to  n a ró d  o itak silne j s t ru k tu rz e  o r 
ganizacyjm cj i  ideow ej, że ze tkn ięc ie  
się z n im  m oże być n iebezpieczne za­
rów no d la  w ielk ich  k u ltu r, ja k  w iel­
k ic h  fin an só w  czy też  p rodukcy j.

J a k ie  s ą  w ięc eechy  tego  k ra ju , 
k tó ry  s tw o rzy ł ta k  po tężn y  n a ró d ?  
P ilm iak pó ł ża rtem , pó ł se r jo  w skazu­
je  n a  3 w łaśc iw ośc i: ryż , jed w ab  i... 
trz ę s ie n ia  zierni. R yż zabezp iecza J a -  
pon ję  od g łodu, jedw ab  zosta je  w ym ię 
miony n a  surow ce, k tó ry ch  Ja p o n ja  
p raw ie  n ie  posiada . T rzęsien ia  zienu 
,są w łaściw ie ty m  darem  O patrzności 
k tó ry  n a ró d  jap o ń sk i w ysunął n a  czo 
ło innych . T rochę p a radoksa ln ie , lecz 
w y jaśn ien ia  s ą  bezsprzecznie  .ogicz- 
nc . C iągłe trz ę s ie n ia  ziem i, c iąg ła  o- 
baw a zbu rzen ia  tego, co zabezpiecza 
by t rodzin ie , c iąg ła  obaw a o u tra tę  
życia, czy  te ż  w a rsz ta tu  pracy7, spo­
w odow ały sw oiste  usto sunkow an ie  się 
Jap o ń czy k a  do  p rze jaw ów  życia  co­
dziennego C odzienna m ożliw ość k a ta ­
s t ro f  żyw iołow ych, uw y p u k la jąca  do ­
czesność b y tu  ziem skiego, zb liży ła  psy 
chicznie n  Jap o ń czy k a  te  dwa b .eg o ­
ny  naszego  is tn ie n ia , jak iem i s ą  ży­
cie i  śm ierć . D roga życia  s tan o w i ty l 
ko e ta p  s iły  tw órczej n a ro d u  w łaśc i­
w ą zaś po tęgę jedności narodow ej 
s tanow i k u lt  zm arłych. I  rzeczyw iś - 
cie, tw ierdzen ie  P iln ia k a , że J a p o n ją  
rz ąd zą  u m arli, n ie  w iele odbiega od 
rzeczyw istości. K ażdy -Japończyk u- 
w aża ch lubną śm ierć za  najw iększe 
dob rodzie jstw o  losu, gtlyż w  tern spo ­
sób zespala  się  ze sw ym i zm arłym i, 
co s tan o w i w łaściw e sp ir itu s  miovens 
tego  potężnego  'k raju , /m aną je s t  o- 
góm ie h is to rja  40 S am urajów , k tó ­
rzy  pom ściw szy śm ierć sw ego pana 
popełn ili w spólnie h a ra  l i r i ,  d a jąc  w 
ten  sposób  św iadectw o w ielkiem u bó­
lów '. M ogiła ta  s tanow i obecnie jo- 
den z n a jw ięk szy ch  p rzyby tków  k u l­
tu  zm arłych w  Ja p o n ji.

Jaik daleko  je s t p osun ię ta  o f ia r ­
ność i zdolność pośw ięcenia u -lapoń 
czynów, św iadczyć może f a k t  doby o- 
beónej. N a j ra d y k a 1 n iejszym  środkiem  
zw alczania w ie lk ich  sam olotów  bom 
bardu jącyob , je s t  rzucen ie  się  nań  
w łasnym  ap a ra tem . S tr a ty  są  n ie ­
w spółm ierne: z jed n e j s tro n y  wiellki 
aji*i r a t . u zb ro jony  w  k ilk a  lub -kilka­
naście karab inów  m aszynow ych, w i­
szący nad  m iastem  ty s iąc tonnow ein i 
bom bam i, niosącemu zag ładę  setkom  
is tn ień , ziejącemu tysiącam i pożarów , 
z d ru g ie j zaś s tro n y  jednoosobow y 
a p a ra t  m yśliw ski, i ieduo ludzk ie  ży­
cie. B u c h a lte r ja  p ro s ta . P ań stw o  o- 
głasz-a -ankietę do przeszko len ia  t ,  zrw. 
żywych to rp e d  i zgłoszenia ty s ią c ­
k ro tn ie  p o k ry w a ją  zapotrzebow anie. 
P o g a rd a  życia gdy  chodzi o do-bro o j­
czyzny, je s t  źródłom  b o h a te rs tw a  k a ­
żdego Japończyka^ jN ie  w iem , ezy k tó  
ryko lw iek  z. narodów , nie w y łączając 
N iem ców, byłby zdolny do tak iego  po 
św ięcenia.

Ten ch a rak te ry s ty czn y  św iatopo­
gląd  p isa rza  .-bolszewickiego na  naród  
jap o ń sk i jrrzy toczy łem  tu ta j  d la  pew ­
n e j ana log jl z system em  w ychow aw ­

czym  -młodzieży w Sow ietach, gdzie 
na jm łodsze  pokolenie hartow ane  je s t 
w obliczu n iebezpieczeństw a i gdzie 
zap raw ie  sportow ej n a d a je  się  ch a rak  
te r  k lasow ej b raw u ry , -urabiając spo- 
łcczeństw o do w ielk ich  pośw ięceń i 
wysiłków. M am n a  m yśli tu ta j  sp o rt 
spadochronow y, k tó ry  spon tan iczn ie  
o g a rn ą ł R osję  Sow iecką i k tó ry  bol­
szew icy nazyw-.ają sw ym  sp o rtem  n a ­
rodow ym .

Spadochron , ja k o  p rzy rząd  ham u­
ją c y  »padek cia ła , je s t  b ard zo  p ro ­
s ty . U życie jego  je s t n a d e r  n ieskom ­
plikow ane. W ystarczy  ty lko  pociąg ­
nąć  za kółko, a sp rasow ane  zw oje 
cienkiego jedw ao in  w y kw itną  -białą 
ch ry zan tem ą -w b łękicie i czy h a jącą  
śm ierć  zam ien ią  na rozkoszną w ędrów  
kę w  p rze s tw o rzach  C hw ila zdecydo­
w ania, chw ila postaw ien ia  n a  k a r tę  
sw ego ziem skiego by tu , a w zam ian 
k ra in a  cudów. Z je d n e j s tro n y  ognio­
w a p ró b a , h a r tu ją c a  wolę i śm ia ła  
decyzja  czynu, z d ru g ie j s tro n y  ekw i 
w a len t p rzeżyć  w yższej k a te g o r ii .

S p o r t spadochronow y dianow i je ­
den z ty ch  składow ych czynników , 
k tó rem i obecnie bolszew icy u ra b ia ją  
psychikę narodu . P ra s a  so w u c k a  po­
zw ala nam  bliżej- zapoznać się z tymi 
pokrew nym  lo tn ic tw u  spo rtem . A 
więc k ażd y  sp o rt m usi mieć sw ój re ­
gu lam in , m u s i mieć sw ą ciągłość, swe 
p ierw iastkow e przygo tow an ie  i swe 
rek o rd y . Z anim  uczeń w ykona sk o k  z 
sam olotu , p rzechodzi dość d ługą „su ­
c h ą "  zapraw ę. A  w ięc w szystk ie  p rzy  
gotow aw cze czynności p rz e ra b ia  się 
na ta k  zw anej huśtaw ce. P o leg a ją  o- 
ne na  umiejęt-nem u staw ian iu  k o rp u ­
su  p rz y  podejśc iu  do  ziem i z k ie ru n ­
kiem  w ia tru , p raw id łow em  ze tk n ięc iu  
się z ziem ią, p rzy  .szybkości spada  
n ia  5 m etrów  na  sekundę ( ta k a  je s t 
szybkość sp ad a jąceg o  c ia ła  ze sp ad o ­
chronem ). lip . N astępn ie  id ą  skok i z 
t. zw. w yszek spadochronow ych. S ą 
to  spec ja ln ie  w ybudow ane w ieże, w y­
sokości 35-c.iu m etrów  gdzie  spado ­
chron  już lo zw in ię ty  dzięki w staw io ­
n e j obręczy i podw ieszonej n a  sy s te ­
mie b loku, d a je  kom pletne złudzenie 
no rm alnego  skoku. N a w-yszce- zn a jd u  
je  się  ipozorowany sam olo t, z k tó re ­
go kab iny  trz e b a  w ykonać skok. \v  
każdym  w iększym  ośrodku  są  o rg an i­
zowano specja lne  kółka spadochrono­
we, gdz ie  m łodzież przechodzi p rze- 
s z k o / e n  w stęp n i. J e d n a  M oskw a m ia 
ło już w zeszłym  k -ku 4C wvs«ck 
spadochronow ych, g d zu  p an u je  n a ­
tłok , ja k  p rzy  naszych  -nrinarcznych 
k a ru  zolach.

R h -e i ue.zru os - ę zupełn ie  ze 
w szystk iem i rucham i i czynnościam i, 
n as tęp u je  skok  z sam olo tu  D opiero  
jio odbyciu w iększej ilości skoków , 
uczeń o trzym uje  odznakę spadoehro  
now7ą, k tó ra  je s t  ja k b y  g ta r a n c ją jieł 
nej w arto śc i obyw atelsk iej. P óźn ie j 
n a s tę p u ją  rek o rd y  i wyczyny a więc 
braw urow e skoki w nocy, skok i do 
m orza, gdzie  p rzy  p o m y liły  ra  w ie trze  
uczeń, zao p a trzo n y  w p as ra tu n k o w y  
zosta je  p rzez  spadochron , ja k  p rzez  
żcglowieic przy h o 'ow any do lądu , i 
w reszcie skoki z rozw in ięciem  spado ­
chronu w p i '-.-pisanym c z 's ie .

Z fizy k i wnemy, że każde sw obod­
n ie  sp ad a jące  ciało ma s-wój indyw i­
dualny  m om ent, k ieay  j izy śp ieszen ie  
zo sta je  zneu tra lizow ane oporem  pow ie 
t r z a  i  n r :i c a la  przi chodzi w  ru ch  
je d n o s ta ju y . T ak ą  maks,- m alną  sz y b ­
kością, ja k ą  może osiągnąć ludzkie  cia 
ło. sw obodnie spad a jące , jes t 53 m e t­
ry  n a  sekundę, o siągn ię te  w 12 sek u n ­
dzie. Po  ty m  czasie  człow iek spada 
ruchem  jed n o s ta jn y m . Z adan ie  otw o­
rzen ia  sp ad o ch ro n u  pc p izep isan y m  
ezasie polega n a  ceni, i e  uczeń m a 
p raw o pociągnąć za  kółko dopiero  po 
pew nym  czasie, -który je s t  obserw o­
w any z dołu. N aogół dla o rgan izm u 
ludzkiego je s t obojętne, czy o tw orzyć 
spadochron  w  14 czy w 30 sekundzie. 
E fe k t szybkości teai sam , chodzi ty lko  
o p recyz ję  w on i z.decydowane opar.o 
w anie.

S p o ri spadochronow y je s t je d n ą  
z m etod w ychow ania m łodzieży sow ia 
ekioj, Z arów no w  N iem czech, we 
W łoszech, ja k  i w R osji, w ychow anie 
lo tn icze  m a c h a ra k te r  zaczepnej za ­
borczości. g d y  u  mac ma ch araK ter 
W ybitnie obronny . W ydajem y  se tk i 
t j s .ę e y  n a  s z k o le n i ' ta k  zw anych 
ob._. riield‘ów, czy toż innych  obser­
w atorów , k tó rz y  m a ją  uprzedzić , ikie- 
dy ruńmy ja k  szczury  i-hować się po 
norach , tru je m y  psychikę ludności po 
bazam i gazow em i i s tw arzam y  p sy ­
chikę o b ronne j niem ocy. J a k ż e  od­
m ienne je s t n as taw ien ie  k ra ju , w k tó  
ry m  k an c le rz  odbyw a w szystk ie  po­
dróże w łasnym  sam olotem , a  p rem je r 
je s t p ik te m  i jednocześn ie  m in is trem  
lo tn ic tw a . M ussolin i .jest dum ny, że 
d ru n c  go swego sy n a  wylansow7ał n a  
p ilo ta  Alężowie s tan u  swem bezpo- 
śreun iem  zain te resow an iem  do w szyst 
kiego, co tyczy  lo tn ic tw a , w y w iera ją  
kr lo. alny  wpływ na p rzodu jące  za­
gadn ien ia  naszej ery.

Jó z e f  Sztukow ski.

Stany Zjednoczone wierzą
w pokojowe załatwienie zatargu 

włosko-abisyńskieyo
LO N B  YN. Z W aszy n g to n u  donoszą 

że rz ą d  S tanów  Z jednoczonych udzie 

lii ju ż  odpow iedzi n a  n o tę  ab isy n sk ą  
dom agającą  się in te rw en c ji S tanów  
Zjedm oczoi.ycn z pow odu grożącego 
n a ru sz e n ia  p a n tu  K elloga. Odpow edż, 
k tó rą  doręczy ł rząd o w i charge -d‘a f-  ̂
f a ire s  S tanów  Z jednoczonych w  A d 
d is A bbeba, odrzuca  żądania- A b isyn j:

P o d ję ta  przez S ta n y  Z jaunoczone ag  
c ja  w y raża  nadzie ję , że  in te rw en c ja  
pow zię ta  przez In g ę  N arodów  będzu 
sk u teczn a . S ta n y  Z jednoczone n ie  
m ogą dac w iary , by W łochy  czy A bi 
sy n  j a  n ie  usiłow ały za ła tw ić  sp o iu  
środkam i inniemi, ja k  ty lk o  pokojow e­
mu.

CZYN ZBROJNY I
patronują zagrodzie Walerego Sławka 

w Nactawitdch
Z nakom ity  szerm ierz  n iepod leg ło ­

ści, je d n a  z n a jb a rd z ie j a ltru izm em  
ow ianych postac i w olnej P o lsk i, p u ł­
kow nik  W ale ry  S ław ek, zo s ta je  gos­
podarzem  w iejskim . W  R acław icacn, 
te j h is to ry czn e j wsi po lsk ie j, opro - 
m ien ionej aureo lą  w alk kosyn ie­
rów  B a rto sza  G łow ackiego —  odby­
wa s ię  u roczystość p rzek azan ia  W a­
lerem,-u Sław kow i 10-m orgowego gos­
p o d ars tw a . Domek now ego sąsiada 
ro ln ików  rac ław ick ich  sto i w m iejscu, 
gdzie kosyn ierzy  b ra li a rm a ty  m os­
k iew skie....

G rupa posłów  i senatorów , wcho 
dzącyeh w sk ład  obozu państw ow ego, 
postanow iła  w ten  sposób uczcić p re ­
zesa S ław ka, o fia ro w u jąc  um  skro,mną 
zagrodę chłopską. Było to  w rocznicę 
rac ław ick ie j b itw y, —  w k w ie tn iu  
1933 —  gdy  W alerego  S ław ka o to­
czy li działacze w łościańscy, a  jeden  z 
n ich  u zasad n ia ł poaianow ien ie  o fia ro  
w an ia  W ale rem u  Sław kow i zagrody  
w ło śc iań sk ie j:

—  „...dooejiiając zag ad n ien ia  wsi, 
—  m ów ił, —  uczy! n a s  p a r ,  pan ie  
prezesie, podporządkow yw ać in te re sy  
grupow e in te re so m  nacze lne j zasady, 
że  dobro  P a ń s tw a  je s t  naczelnem  na- 
szem  p ra w e m " .

I  d latego  też ,znak iem  te j głębo­
k ie j łączności, jaz .a  z a is tn ia ła  pom ię­
d zy  w sią  i  panen ., n iecn  będzie  sk ro ­
mna zag roda  w łościańska, k tó rą  ci o- 
f ia ru je m y  w R acław icach, tc  je s t  
tam  gdzie w ysiłek  ch łopsk i d la  O j­
czyzny za ja śn ia ł ta k  pam ię tnym  b la ­
sk i en  rycersidegc c z y n u " .

S łow a te  ja sn o  i w yraziście  tłu.np- 
czą zaro-wno m ten c je  ja k  i  sym boli­
czne znaczenie tego ak tu .

Bo i n a  czem polegała  działalność 
ty c h  ludzi, k tó ry ch  ta k  p ięknym  wy­
razic ie lem  je s t  W alery S ław ek, tych  
p ierw szych p ionierów  idei n iepod leg­
łości, dz iś osiw iałych  w służbie pu b h  
czm e j ?

W łaśn ie  w p ó jśc iu  w lud, w n iz i­
n y  społeczne, między robotn ików  i 
w łościan  —  w  n iecen iu  w śród ty ch  
s f e r  en tuz jazm u  d la  rycersk iego  czy 
nu. D ziesią tk i la t spędził W alery  
S ław ek w śród ludu. „B yiem  ty m  —  
w yznał swego czasu, —  k tó ry  chcia ł 
odszukać lepszych  lu d z i w  te j  P o lsce 
i chcia ł ich  naw ołać dc łączności z 
tern, azem  by ła  n a sza  w ie lka  p rzesz­
łość i z tem , co będzie n a sza  p rz y ­
szłością. O rganizow ałem  ludzi, aby  
dać d la  p rzyszłości gTomadzki w ysi­
łe k  caie j lo ls k i ,  I  te n  w /siłeK  wła- 
ón.e to  je s t  to , co pow inno być łącz ­
n ikiem  m iędzy n a m . ‘.

J a k ż e  inaczej b rzm ią  te  słow a, w 
po-równaniu z. tern, -co n a  wieś, m ię­
d zy  lud p racu jący , w nosi a g ita c ja  
p a r ty jn o ! N ic to , co dzieli, —  pod­
k re ś la  W ale ry  S ław ek, —  a to, cc 
łączy. Mówi on chłopu o ,g ro m a d z ­
kim  w ysiłku",, naw ołu je  do „łączno­
ś c i " .

[ d la tego  też  w księdze p am ią tk o  
we.,, w k tó re j  w idn ie ją  podp isy  orga 
lii/.atorów  i  tw órców  zag rod j ra c ła ­
w ick iej, wpisa! pam ię tn e  słow a:

—  „R ycersk: nonor i  zasad a  ró ­
w ność,, to  dw a nacze lne  przykazan ia , 
to  g łów ne za saay  m yśli państw ow ej 
i  społecznej, p rzekazane  nam , jak o  
spuścizna  dziejów  p rzed ro zb io ro ­
wych. M asa ch] Dpsks odgryw a.' b ę ­
dzie zaw sze w naszem  życir. państw o  
wem, c n e ib y  ze w zględu na sw ą licz 
bę, ogrom na ro lę. Chodzi o to , aby

t a  mas: ch łopska  poczu ła  się gospo­
darzem  P ań stw a , a  jednocześn ie , aby 
b y ła  p rzygo tow ana  do  ponoszen ia  od 
pow iedzia lnosci za  losy P a ń s tw a " .

M yśl, w ty ch  słow ach W alerego 
S ław ka zaw arta , pó jdzie  te ra z  z za 
g ro d y  rac ław ick ie j n a  ca łą  Po lskę .

Oby d o ta r ła  do każdej wsi, do ka  
żdej chałupy  w ie jsk ie j i Łam obudzi­
ła tę  św iadom ość, że godzi się, a b j 
sąs iadam i now ego gospodarza  zag ro ­
dy w R acław icach  byli w całej Pol­
sce ludzie , co ja k  on sam  życie spę­
dzili dla P a ń s tw a  i  w poczuciu odpc 
w iedzia lności za  całość tego  P a ń ­
stw a. *

O bjęcie w po  iad an ie  sk rom nej za 
g rody  w ieśniaczej p rzez  W alerego  
S ław ka znaleźć m usi w sercach  ludu 
p iękny  oddźw ięk. D roga do te j zagro  
dy w iodła bowiem przez  w alk i i ra ­
ny... N rjp ie rw  podziem ny spiskow iec, 
potem  jed en  z p ierw szych  w spółor­
g an iza to rów  zaczątków  siły  zb ro jn e j, 
po tem  znakom ity  żo łn ierz  i n a jb liż ­
szy  w spółpracow nik  K o m en d an ta , a  
w reszcie p ierw szy  w ykonaw ca Je g o  
w oli w w olnej i n iepodleg łej P o lsce , 
dziś szef rz ąd u  R zeczypospolite j, — 
zw iązany  z p ła tem  ziem i ch łopsk ie j, 
i to  użyźnione j ry ce rsk ą  k rw ią  kosy­
n ierów  B arto sza  G łow ackiego —  to  
sym boliczne śluby ide i czynu zb ro jn e  
go z id eą  pracy .

Kryzys rządowy 
w Bułt^rjL

Toszew , b u łg a isk i p rezy d en t n u n k i ­
rów , k tó ry  n a jp raw dopodobn ie j u s tą ­

pi. w n a jb liższym  czasie.

NOWE KSIĄŻKI
JA N  C Z E M P IŃ S K I. MOŻ1 T A K , 

MOŻE IN A C Z E J.... W >1. „ R ó l" ,  —  
W arszaw a, 1935, sbr. 251.

L aia , N una, Al uszka. Lana, L una, 
Zula, buM a, L ula, T u ta , A la, D oda 
etc e tc. Ś n iad an ia  w  łóżku, sukn ie , 
kapelusze, b ridge, k aw iarn ie , urojone 
choroby i .lieu ro jen i kochankow ie, Mi 
łość, zd rad a , —  zd rad a , m iłość... K o ­
m unały , ba i.a ły , zuży te  dow cipy, n ie ­
dołęstw o lite rack ie .... Poco się to  d rr  
k u je?!..

IR E N A  K R Z ?  W IC K A . Z W T C lĘ - 
SK A  SA M OTN OŚĆ. W y d .„ R ć j" . W ar 
szaw a, 1935, a tr . 255.

O sta tn ia  pow ieść K rzy w ick ie j słu  
szn ie  t r a f i ła  w „ P ro s to  z m o s tu "  do 
ru b ry k i „ P a n o p tic u m " . O kaz!

i? V.«b

POLSCE TPMSMLANTYKI
k ro tn ie  w iększe;

D w a siln ik i D iesla, pozw ala ją  roz 
winąć, szybkość p rzec ię tn ą  18 węzłów, 
m aksym alną  20 węzłów , co da  m oż­
ność. pokrycia  p rze s trzen i m iędzy 
G dynią a  New Y orkiem  w p rzeciągu  
8 i pó ł dm a.

U rządzen ia  sterow e i naw ig acy j­
n e  zapew nią  abso lu tne  bezpieczeńst­
wo p o d ró ż j. S te r  w praw ia  w  ruch  
m echanizm  e lek tro  hydro-pn  cum a tycz­
ny, zabezp ieczając  podw ójn ie  bezpie­
czeństwo naw igacji. K om pasy  zasto ­
sow ano gkro-system u S h e r r y 'ego, oraz 
— po raz  p ierw szy  n a  po tsk im  s ta tk u  
—  zastosow ano g iro -p ilo t, czyli s te r ­
n ik  a m o m a ty e z n j. N ajnow sze in s ta la  
cje podw odne dźw iękow e i u l t r a ­
dźw iękow e zapew nią ścisłe lądow anie , 
odszukan ie  p rzeszkód  podw odnych, 
oraz odb ió r sygnałów7 la ta rń  m or­
skich.

Oba s ta tk i posiadać  będą  dwńe 
k la sy : tu ry s ty c z n ą  i t r z ę s ą .  W n ę trza  
są  u trzym ane  w now oczesnym  s ty lu  i  
w ykonane przy  udziale  po lsk ich  arty­
stów , którzy7 wspomnę z inżynieram i 
stoczn i w7 M onfaicone opracow ali p ro  
je k t dekoracji w nę trz  salonów , ja d a l­
n i, czy te ln i, gab inetów  itp . M yślą 
p rzew odn ią  po lsk ich  a rty s tó w  było 
zap rezen tow an ie  podróżnym , należą­
cym  do różnych  narodow7ośei, pozio­
m u i c h a ra k te ru  k u ltu ry  a rty s ty cz n e j 
w Polsce.

O to np . .sala ja d a ln a  klasy7 tu ry -  
sty-cznej na n i / s  „ P iłsu d sk im "  wyrło- 
żona jost drzew em  cytrynow em , n a  
k io rem  w ykonano in ta rs je , p rz e d s ta ­
w iające życie fa u n y  m orsk ie j oraz 
histor.ię żeglugi. N iek tó re  ś c ia n y . te j

sa li p ok ry te  s ą  tkan inam i, w ykonane 
m i przez  Tow. „ L a d "

J a k o  d ek o rac ję  ja d a ln i trzec ie j 
k la sy  zastosow ano w idoki m iast pol­
skich , w ycinane i  podbarw iane . A u­
torem  te j d ek o rac ji je s t  a r t .  m ai. Ed 
w ard  M an teu ffe l. W  ja d a ln i trzec ie j

k lasy  um ieszczono tak że  w7 specja ln ie  ob rażające  sw A nton iego  i św\ F ra n  
rozsuw anej w nęce o łta rz , k tó reg o  ] ciszka. N a  tym że pokładzie , w7 salo-
kom pozycja  p rzed staw ia  try p ty k , m a­
low any  p rzez  a r t .  m ai. R. K łopotow ­
skiego. Całość kom pozycji uzupe łn ia ­
ją  dw ie figury7, rzeźbione w drzew ie 
p rzez  a r t . m ai. Zofję K am ieńską , wy

| nie I I I - e j  k la sy  udokorow a 
I no ściany o lb izym ią  m apą  poglądow7a 

całego św ia ta , w ykonaną  z hum orem  
przez  a r t . m ak Tad. L ipskiego. N a 
pokładzie  spacerow ym  zn a jd u je  się  
śc iana  honorow a, n a  k tó re j um ieszczo 
no p o r i r e t  p a tro n a  s ta ik u , M arszałka 
Jó ze fa  P iłsudsk iego , m alow any „en 
p ie d " ,  p rzez  a r t .  m ai. Z ygm unta 
G rabow skiego W  salonach d la  pań, 
s ta ra n o  s ię  u trzy m ać  n a s tró j w ykw in t 
n e j zac iszn o śc i: zastosow ano tu ta j
fo te le  m iękkie, p ikow ane, p o k ry te  
tk a n in ą  „ Ł a d u " , p rz e ty k a n ą  jed w a­
biem . J e d n ą  ze ścian  w ty m  salonie 
przeznaczono  n a  m alow idło  d ek o ra ­
cyjne, k tó re  w ykona a r t .  m ak Je rem i 
K u b ick i.

W  >\ielkim salonie  um ieszczony 
je s t  za  ro zsu w an ą  ścianą  o łta rz  M at- 
k; B oskiej O stro b ram sk ie j, p rz e d s ta ­
w iony w rzeźb ie  p rzez  a r ty s tę  rzeź­
b ia rza  K en a ra . W  ty m  salon ie , gdzie 
y  ioezony,n odbyw ać się będą  zabaw y 
tan eczn e  i kon certy , zgrom adzono naj 
w ięcej dzieł sz tu k i. Środek kom pozy­
c ji stanow i kopu ła  w sp a rta  n a  cz te­
rech kolum nach. Zarów no p lafon , słu 
p y  ja k  i ściany pokry to  są  m alow id­
łam i dekuraey jnem i pędzla  a r t .  m ai 
W acław a B orow skiego, k tó ry  m alu je  
lów nież  cz te ry  g ab in e ty , p rzy legające  
do salonu  głównego.

O prócz d ek o rac ji m a la rsk ie j u s ta  
w iono dwńe g ru p y  z b ronzu  p ro f. 
B rey e ra  z W arszaw sk ie j A kadem ji 
Szituk P ięknych . N a tym że pokładzie 
pokoik  zabaw  d la  dzieci zo sta ł spe- 
n-wfcŁn i e ■ I,-l,-1 i,wrui v -nrzoz arr- m ai.

B ylinę. P o d o b n ą  dek o rac ję  d la  k lasy  
trz ee ie j pow ierzono Jad w id ze  f i la d -  
ków nie. N aw et w k ab in ac h  n ie  pom i­
n ię to  s t r o n /  a rty s ty cz n e j deko rac ji 
w kab inach  trz ec ie j k lasy , będą a r ty  
styczne fo to g ra f  je  z w idokam i P o lsk i, 
zaś w k las ie  tu ry s ty czn e j dz ieła  g ia -  
fic an e : li to g ra f  je , d rzew ory ty , alrwu 
fo r ty . W  k ab in ac h  spec ja lnych  śc ia ­
n y  zdobić będą  obrazy, w Każdej zaś 
kab in ie  zn a jd u je  się ja k iś  p rzedm io t 
sz tu k i, k tó ry  n ad a je  w n ę trzu  akcealt 
a rty s ty cz n y . N a pokładzie  wyższym , 
łodziow ym  zn a jd u je  się palarni;-, z 
p ięknym  kom inkiem  m arm urow ym , n a  
k tó rym  ustaw iono  po stać  dziew czyn­
ki z b ronzu , w ykonaną  p rzez  a r t .-  
rzeźb . A lfonsa  K arnego . N a jed n e j 
z w erand  posadzka m ozaikow a p rzed  
s taw ia  „C h ao s"  —  je s t te  kom pozy 
c ja  E ugen ju sza  Szparkow skiego . T u­
ta j  też zaw7iśnio w span ia ły  k ilim , wy 
konany  w edług k a r to n u  Z ofji S try - 
jeń sk ie j.

Oprócz p ięknej opraw y a r ty s ty c z ­
nej w nętrz , pom yślano o w ygodzie 
pasażerów . K la sa  tu ry s ty c z n a  posia ­
da około 360 m iejsc w k a ju ta c h  jed ­
no- i dw uosobowych, przyczem  pew na 
część bab in  zao p a trzo n a  je s t  w ła ­
z ienk i lub n a try sk i K ab iny  II I  kia- 
sy, rozm ieszczone w7ygodnio, mogą 
pom ieścić zgórą 400 pasażerów .

Na s ta tk u  pozatem  zn e idu js  się 
basen  kąpielow y oraz pokład  d la  g ‘er 
sportow ych. B aw ialn ie , p a la rn ie  1 
b ary  d o p e łn ia ją  resz ty  urządzenia.

B ogata  i gustow na dekoracja  o- 
raz  kom fo rt w yróżnią n o w o  „ tran s­
a tla n ty k i spośród innych  i spraw -ą, 
że bedą  one reprezentow ać na  aale- 
kich szlakach  w ysoki poziom polskiej 
ku ltu r?  i sm aku artystycznego.

E sąu ire .



4 S L O  1  O Niedzieli. 7 lipc! 198.r roku.

Przem ów ienie premjera 
Walerego Sławka

(Dukonczenie).
zw olenników , a  przede w szystkiem  dzia 
b e z y  party jnych  barazo  w cześnie przy­
brało  fo rn ij udzielania protekcji, p ro te­
kcji dla spraw  i interesów  osobistych, 
protekcji do posady.

Poszczególne partje  miały poprzy- 
dzielune całe reso rty  apara tu  państw o­
w ego. P o  przew rocie m ajow ym  trzeba 
było w  ty ch  reso rtach  zaprow adzić in- 
nj porządek i trzeba  było pozm ieniać 
tam  ludzi.

D obraliśm y na ich m iejsce now ych 
nie d latego, że byli to  „nasi“, ale d la­
tego , aby  zw yczaje tam  zakorzenione 
p jzełam ać. Niemniej jednak mogły się 
w y tw orzyć pozory, że pro tegu je  się 
„sw oich".

T e  zw yczaje daw niejsze, oraz to , 
że i m yśm y musieli potrzebnych 
ludzi na stanow iska rząaow e w prow a­
dzić, zaciemniły obraz w  dziedzinie 
w alki z protekcją. M usimy przyznać, że 
ten  obyczaj pro tekcji nie został do tych ­
czas w  sposóo aość  stanow czy  z p rak ­
tyk i życia w ytrzebiony. O byczaj ten  je ­
szcze żyje. Każdy z nas znajdow ał się 
stale pod naciskiem  w szelkiego rodza­
ju prośD o poparcie, o protekcję, o  je ­
den  bilecik lub telefonik.

D użo bow iem  ludzi po otrzym aniu 
korzyści za to  tylko, iż byli zw olenni­
kami, naw róciło się na w iarę bloku, gdy 
sobie pom yślało „ teraz bloK rządzi". 1 
niezmiernie trudno  było naszą organiza 
cję zabezpieczyć od napływ u taniego 
gatunku  zwolenników . W szak niepodo­
bna zgóry poznać intencje człow ieka, 
k tó ry  się do bloku zgłaszał. Może to 
być człowiek bardzo porządny. D lacze­
go go  odtrącać, a  tego, że on później 
przedłoży rachunek, że poprosi o nie­
w inną —  jego  zdaniem  —  protekcję, 
teg o  zgóry przew idzieć nie można.

Skoio  jednak system  lisi party jnych  
pociąga za sobą napływ anie do o rg a ­
nizacji ludzi żądających  za to  zapła ty  
w formie protekcji, to  blok na to  nie­
bezpieczeństw o był stale bardzo silnie
w ystaw iony. W iem y, jak  te  p rośby  są p raw ein układ organizacji państw a
n i ł o r m i f u m  . • _ « _______________________ »»r l o l z i a !  m p t p r i l

organizację państw ow ą u ję ta  i narów - 
ni z ir.nymi do sta rtu  w  przyszłość sta- 
jaca.

W odz odszedł. Gdy prochom  jego 
naród nołd oudaw ał, to  w  duszę w szy- 

I stkich w żerała się troska  o państw o, a 
obok mej pytanie, k to  go  zastąpi. T o 
pogłębienie zatroskania  w szystk ich  lo ­
sam i państw a sam o przez się s ta je  się 
siłą. Na pytanie, „k to  go zastąp i" , mam 
obow iązek dać oapow iedź

P róby  szukania innego człowieka, 
k tóryby przez sw oją w ielkość mógł 
mieć tak  pełną w łauzę m oralną , nie de 
łyby w yniku. G dybyśm y chcieli innych 
do te j roli przym ierzyć, łatw obyśm y 
sp o s trz e g li, że potęga au to ry te tu  nie 
m oż2 być nikom u nadana i nie na tej 
drodze szukajm y rozw iązania. Znaleźć 
ją  musim y na drodze innej.

W okresie w alk o Polskę, przed jej 
wyzwoleniem , kiedy naród  w łasnych 
organów  kierujących jeszcze nie miał, 
au to ry te t m oralny w odza był praw em  
jedynem . W  okresie w zm agania w e­
w nętrznego  o przerooienie złych praw , 
na początku w prow adzonych, jego  a u ­
to ry te t m oralny pozw alai na krytykę 
pi-aw, bo były złe, a  był dostateczny, 
aby  od anarch ji państw o  pow strzy ­
m ać. W  tym  całym  okresie dla zespo­
łu ludzi radzących m iędzy sobą o lo ­
sach Polski, rozstrzygnięcie P iłsudskie­
go staw ało  się rozuazem  najw yższym  z 
praw em  obow iązującem .

Dzisiaj sy tuacja  uległa zasadniczej 
zmianie. K onsty tucja jasno  określa za- 

, rów no kom petencje o rganów  państw a 
' jak  i drogę, na k tórej m ają  być one po- 
, w oływ ane. Mówi ona o obow iązkach 

ciążących na prezydencie R zeczypo­
spolitej i o  jego upraw nieniach oraz u 

1 stała, w  jaki sposób p rezydent jest wy- 
bierany. Określa, na  jakiej drodze p o ­
w oływ any jest rząd , ustanaw ia sejm  i 
senat, k tórym  przyznaje w łaściw e kom  
petencje, mówi szczegółow o o innych 
o iganacn  państw ow ych . T en  określony 

......................  da-

Orszak żałobny przejdzie przez całe miasto

na tai czy w e.
Boję się, że jeśli naw et nie posło­

wie, to  nasza organizacja  polityczna 
m ogłaby naciskow i ulegać. Znaleźliby­
śm y się w końcu w konflikcie ze sp ra ­
wiedliwością, k tó ie j zaprzeczeniem  jest 
pro tekcja . Należało więc zarzucić sy ­
stem , k tó ry  mógł dla nas sam ych, jak 
i d la p aństw a s tać  się szkodliw ym . Po- 
stanowiliśm y zrezygnow ać raczej z 
te j przew agi politycznej, jaką  w ybory  
w edle system u dotychczasow ego nam  
zapew niały, aby  przeciąć to  zło, jakie 
w yrastać  zaczynało.

System  bowiem, czyniący ze zw o 
lenników obozu ludzi uprzyw ilejow a­
nych przed resz tą  społeczeństw a, jest 
zaprzeczeniem  spraw iedliw ości. Na sy­
stem ie takim  ustro ju  p aństw a opierać 
nie można.

Nasze zerw anie z dotychczasow ym  
system em , pomimo, iż zapew niał on 
nam  zw ycięstw o przy w yborach, jest 
m iarą znaczenia, jakie do tego  prob le­
mu przyw iązujem y, a rów nież m oże 
się stać m iara naszego  podporządko­
w ania się potrzebom  państw a. Zmiany 
ordynacyj w yborczych uchw aliliśm y 
jednogłośnie naszą decyzją, pom im o iż 
ogranicza ona liczbę poslow  poniżej 
naszej liczebności i dla w ielu z pośród 
nas ponow ne uzyskanie m andatu  czyni 
nierealne.

OSTATNI PODPIS 
KOMENDANTA

1 m am y praw o dziś sobie pow ie­
dzieć, żeśm y w p racy  uad konsty tucją  
i zw iązanem i z nią ustaw am i dali n a j­
lepszy, na iaki nas było stać, wysiłek j 
myśli i troskę o przyszłe losy p ań ­
stw a. i

Spełniliśmy przydzielone nam  przez 
Józefa P iłsudskiego zadanie uzdrow ie­
nia izb ustaw odaw czych  i p rzepracow a 
nia zm ian nraw  zasadniczych, k tóre ma 
ją  w  państw ie rządzić. O statni w  życiu 
podpis K om endanta został położony 
pod konsty tucją . Zakończony został o- 
k res wielkiej jego  pracy i wielkich ży ­
cia całego osiągnięć.

K T O  G O  Z A S T Ą P I?

Piłsudski, to  on mógł zam arzyć, by 
państw o  w tych  w arunkach w skrzesić 
i później w brew  wszystkim , co na ro z - .
( lad tego  p aństw a pracow ali, w  ran 
dze z państw am i narów ni postaw ić i 
dźw ignąć i oprzeć państw o  o siły, k tć - 1 
re w narodzie są  i z pokolenia w po­
kolenie n aras tać  m ają. U stanow ić życie j 
zbiorow e tak . aby w artości tw órcze, o- 
srodki w okół siebie p rężność rozw ojow ą 
krystalizujące, m ogły dojść do głosu.

I dziś, gdy  m am y przed sobą jesz­
cze wiele pracy porządkow ania zbudo­
w anego już domu, dom u p o d o b n e g o } 
do tych , jakie inni m ają, należy, aby- j 
śmy uprzytom nili sobie i porów nali za 
dania Polski dzisiejszej z ogrom em  
pracy, z ogrom em  tej pracy, jakiej on I 
dokonał, m ajac za punkt w yjścia tytke M arsylji przybył z Śotnalji angielski 
sw oje dum ne zam iary i sw oją  nieugię- i narow iec. na pokładzie trtńewm laUn 
ta  wolę. Pam iętać w inniśm y, że dzięki

je odpow iedź, kio, w  jakiej m aterji ma 
rozstrzygać. Nie usiłujem y przekładać 
decyzji na au to ry te ty , którychbyśm y 
poszukiw ali poza ram am i przez konsty ­
tucję określonem i, na au to ry te ty , które- 
by m ogły w ejść w sprzeczność z o rg a ­
nizacją państw a, lub też  z p raw am i w  
konsty tucji zaw artem i. P raw o, lako 
naczelny regulator, m a nam i rządzić, a 
w tam ach  niego ten, kogo praw o do te 
go  w yznacza.

Dam przykład, jak to  rozum iem . 
Zgon Mar; załka Piłsudskiego stw orzy! 
now e dla rządu  położenie, Z abrakło  te ­
go, Którego au to ry te t daw ał silę rzącio 
wi. T o  też  rząd. którem u m am  zaszczyt 
przew odzić, uznał za  konieczne zwi 
cić się do  p. p rezydenta  R zeczypospo­
litej, by  on rozstrzygnął, czy uw aża 
rząd  obecny za w łaściwy w  tym  no­
w ym  stanie rzeczy.

im bardziej te  p raw a będziem y ro ­
zumieli i szanow ali norm y regulujące, 
tem  łatw iej w  p racy  nad budow aniem  
naszej przyszłości zdołam y się zespolić.

P roszę panów , dla każdego  z nas 
los czy przypadek, a  m oże osobiste ce­
chy charak teru  spraw iły, żeśm y w pra 
cy Józefa Piłsudskiego pom ocną służbę 
pełnili i w  ty in  charak terze h isto rja  nas 
-apisze. T a  służba pom ocnicza zbliży­
ła każdego  z nas do tych  w artości, ja- 
kiemi prom ieniow ał Piłsudski. W  jego 
szkole przygotow aliśm y siebie może le ­
piej niż inni ao  służenia dobru  zbioro­
w em u. |

W  tej służbie na  m iarę sił naszych 
pozostaniem y.

W YBUCH W  KOPALNI.

BOMBAJ. W  kopalni złota w  M iso- 
rze nastąpił w ybuch, k tórego ofiara 
padło 60 osób zabitych.

WILNO. W  dniu 5 lipca rb. 
odbyło się kolejne posiedzenie 

Prezydjum Komitetu Obywatel­
skiego Uczczenia Pamięci M ar­
szałka.

Na wstępie Przewodniczący 
gen Skwarczyński złożył sprawo­
zdania z działalności Biura. Biuro 
wystosowało do Komitetu Naczel­
nego prośbę o spowodowanie 
Władz i Instytucyj Centralnych 
mających w Wilnie swe oddziały, 
by osiągnięte z ofiarności pracow 
ników tych lOddzialólw sumy niie 
były przesyłane do Warszawy, 
lecz przekazywane bezpośrednio 
na konto Komiteiu Wileńskiego. 
Również zwrócono się do Komite­
tu Naczelnego z prośbą o interwen 
cję, by Władze i Instytucje Cen­
tralne miały na względzie specy­
ficzne warunki gospodarcze Ziem 
Wschodnich (a  głównie Wileń- 
szczyzny) i w  okresie gromadze­
nia funduszów na pomnik Mar­
szałka w Wilnie udzielały z oględ 
nością ipoparcja akcjom społecz­
nym, jeżeli chodzi o prowadzenie 
tych akcyj na naszym terenie, za­
lecając czynnikom lokalnym spół- 

i działanie tylko z akcjami o pierw 
szorzędnem znaczeniu państwowo 
społecznem.

W  dalszym ciągu swego sp ra­
wozdania Przewodniczący poinfor 
mował o charakterze grobowca 
Marszałka Józefa Piłsudskiego na 
Rossie, o pomyślnych naogół dla 
Wilna wynikach interwencji Prze­
wodniczącego Sekcji Pomnikowej 
p. Rektora Staniewicza w spra­
wie znanego wywiadu gen. W ie­
niawy - Długoszowskiego i wresz 
cie —  o nawiązaniu stałego kon­
taktu z Komitetem Nowogródzkim, 
którego delegat stale uczestniczy 
w posiedzeniach Prezydium Korm 
teru Wileńskiego.

Następnie gen. Skwarczyński, 
już w  charakterze Przewodniczące 
go Sekcji obenoaowej zakomuni­
kował, że uroczystości przeniesie­
nia Serca Marszałka na Rossę od­
będą się przypuszczalnie w  dru­
giej połowie września rb. Sekcja 
Obchodov a  opracow ała już pro­
jekt trasy orszaku żałobnego. —  
Orszak pójdzie ulicą Ostrobram­
ską do Ratusza, stąd Wielką i Zam 
kową do Placu Katedi alnego, na­
stępnie Mickiev iczowską, Jagiel­
lońską, Zawalną, Sadową, zauł. 
Gościnnym, Kolejową i stąa pod 
mostem kolejowym na Rossę. —  
Prezydjum w  zasadzie zaakcepto­
wał ten projekt trasy.

P Prezydent Maleszewski, ja ­
ko Przewodniczący Sekcji Finan­
sowej złożył sprawozdanie z dzia 
łalności tej Sekcji. W  toku dy­

skusji nad tem spraw ozdanym  
roruszona została kwestja niespre 

cyzowania dotychczas stanowiska » 
Komitetu Naczelnego co do tormy 
uwiecznienia pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w Wilnie.

W dalszym ciągu Prezydjum 
przeszło do załatwienia wniosków 
o charakterze organizacjjnym i 
uchwaliło: 1) upoważnić Przewód 
niczącego do kooptowania nowych 
członków w imieniu Prezydjum 
według uznania, 2) potwierdzić 
uchwalę Prezydjum z dnia 11 
czerwca rb. o nadawaniu komuni-

tów prasowych przez poszczegól­
ne Sekcje (wyłącznie za pośredni­
ctwem Biura.

Z uwagi na znaczenie history­
czne pierwszych posiedzeń Komi­
tetu Wileńskiego Prezydjum uch­
waliło wezwać Sekretarza Komite­
tu p. M. Szydłowskiego do upo­
rządkowania protokułów pierw­

szych posiedzeń Komitetu (plenum 
Wydziału Wykonawczego i Prezy 
djum).

Na zakończenie uchwalono do ­
kooptować do Piezydjuiri P. Dyr. 
K. Falkowskiego, jak również za­
pewnić przedstawicielom Kolejni­
ctwa miejsca w odpowiednich Se­
kcjach.

Prof. W. Jastrzębowski uratuje riad 
projektom grobowca

W ojciech Jastrzębow ski, profesor 
W arszaw skiej Akademji Sztuk Pięk­
nych, przystąpił obecnie —  z polecenia 
N aczelnego Komitetu Uczczenia Pam ię­
ci M arszałka Józefa Piłsudskiego —  do 
opracow yw ania rysunków  projektu 
grobow ca na Rossie w  W ilnie, gdzie 
spocznie trum na Matki M arszalka i 
u) na z Jego sercem .

Przedstaw iciel Agencji „ISKRA" 
zwrócił się do prof. W ojciecha Jastrzę­
bow skiego z p rośbą o udzielenie szere­
gu w yjaśnień co do pro jektow anego 
grobow ca.

—  Grooowiec —  zaczą. sw e w y ja ­
śnienia prof. Jastizębow ski —  stanie 
na cm entarza żołnierskim prz> cm enta­
rzu na Rossie. Gdy M arszałek w  p rze­
m ów ieniu na zjeździe Legjonistów  w 
W ilnie w  r. 1928 w spom inał rok 1918 i 
ów  „prezent w spaniały" —  osw obodzo­
ne W ilno —  k tó ry  Mu na  W ielkanoc 
złożyli w ów czas Jego żołnierze, kończył 
tem i słow am i: I „Kto m ogąc w ybiać,

tam i polerow anego granitu . P rzykry ty  
będzie potężnym  m onolitem z polero­
w anego czarnego g ran itu  w ołyńskiego, 
obrobionego w  kształcie płyty d ługo­
ści 3 m tr., szerokości 1,9 m tr., a  w yso­
kości około 80 cm.

—  Jakie napisy um ieszczone zosta­
ną na płycie g robow ca?

—  Na płycie pod dw uw ierszem :

„Dumni nieszczęściem nie m ogą 
za innych śladem  iść tą  sam ą drogą".

(„W acław " S łow ackiego).

pis:
Pośrodku um ieszczony będzie na-

„MATKA 
i

SERCE SYNA"

a poniżej uluoiona przez M an,zalka cy­
ta ta  ze Słow ackiego-

Rokowania o uznanie ZSSR. przez Belgję
rozpoczęte

PARYŻ. A gencja H avasa donosi: 
A m basador belgijski w  P aryżu  baron 
d ‘H estroy przyjął w  dniu dzisiejszym  
am basadora ZSRR. Podom kina. W izy­

ta  ta  oznacza początek  rokow ań urzę 
dow ych o uznanie rządu ZSRR przez 
Belgję.

„G dy pom yślę, że tam  gdzieś na 
Rossie u w ró t cm entarza m ogiłka za 
m ogiłką leży, jedna przy drugiej, ja ’ 
żołnierze w  szeregach, ci, co życie dali, 
by K om endanta serce pieścić, to  m ó­
wię, że milem to być musr i gdy  serce 
sw e grobem  poję, serce sw e tam  na 
Rossie kładę, by w ódz spoczął z żoł­
nierzam i, co mogli tak  pieścić dum nego 
w odza czoło, co mogli tak  życie daw ać 
jedynie dla prezen tu".

  Ów cm entarzyk żołnierski —  mó
wi prof. Jastrzęoow ski —  ciągnący się 
sznurem  niesym etrycznie rozłożonych 
stu  sześćdziesięciu kilku mogił żołnier­
skich w zdłuż muru cm entarza na Kos- 
sie, je s t dziś w ąskim  skraw kiem  ziemi, 
oddzielonym  od chodnika ulicy niskim 
żyw opłotem  i słupkam i betonow em i, 
potączonem i żelaznemi prętam i. W  po­
łowie muru cm entarnego w budow ano 
skrom ną kapliczkę w  stylu lokalnego 
w ileńskiego klasycyzm u, a o ścianę 
przylegającego do cm entarza budynku 
opiera się skrom ny nagrobek, pośw ię­
cony pamięci spoczyw ających tu  pię­
ciu peow iaków  —  ofiar bolszewickiego 
terroru.

— Czy pan profesor projektu je roz­
szerzenie terenu cm entarzyka dla po­
mieszczenia g robow ca?

 W  projekcie moim uwzględniłem
rozszerzenie terenu cjnentarzyka przez 
odsunięcie o kilkadziesiąt m etrów  ulicy 
Rossa. W ren snosób m iędzy murem 
cm entarnym , a unją przesuniętej ulicy 
otrzym a się p rostokąt dnigości około 
70-ciu m etrów , a szerokości około 40 
mtr. Przesunięcie ulicy w celu pow ię­
kszenia terenu cm entarza żołnierskiego 
nie przedstaw ia szczególnych trudności, 
gdyż tereny przy ul. Rossa są  niemal 
niezabudow ane, a linja sam ej ulicy jest 
dość p rzypadkow a. Z agadnienie to  o- 
pracow ują już obecnie urbaniści. Je­
śli chodzi o sam  cm entarz, to  mogiły 
żołnierskie, do tychczas zby t ścieśnione, 
u sytuow ane zostały w  moim projekcie 
sym etrycznie w  czterech rzędach 
wzdłuż muru cm entarnego. Pośrodku 
w oparciu o m ur tw orzy sie w olny pro­
stokąt o rozm iarze 5,5 m tr. X  8,8 mtr. 
V/ środku tego  p rostokąta , w yłożonego 
płytam i z granitu  śląskiego, znajdzie 
się sam  grobow iec. G robowiec w pu- 
szczony w  ziemię zbudow any będzie z 
betonu, a w yłożony od w ew nątrz  pły-

w ybral zam iast 
domu,

Gniazdo na skalach orła, niechaj umie 
Spać, gdy źrenice czerw one od grom u, 
I słychać jęk szatanów  w sosen szumie. 
Tak żyłem ".

Austrjacki minister spraw 
zagranicznych o sytuacji 

sw?ga kraju
W IEDEŃ. M inister sprav. zag ran i­

cznych B erger - W aldenegg w ygłosił 
w czoraj na konferencji prasow ej dłuż­
sze przem ówienie, w  którem  przedsia  
wił sy tuację  polityczną.

Ogólne położer.ei dzisiejsze jest, 
zdaniem  m inistra, niew yraźne, a  naw et 
pow ażne, niem a jednak podstaw  do p e ­
symizmu. Zagadnienie austrjack ie  zo­
sta ło  rozw iązane. O becnei trw a  budo­
w a now ej Austrji.

W spraw ie pakru  naadunajskiego, 
m inister ośw iadczył, iż p ak t ten m a 
dziś o wiele w iększe znaczenie, niż 
pr^ed kilku m iesiącami. Spraw ie te j 
A ustrja oadaje  do dyspozycji w szystkie 
sw e siły N astępnie m inister w skazał 
na doskonałe stosunki, istniejące mię 
dzy A ustrją a  W ęgram i i dodał, że nie­
trudną byłoby rzeczą doprow adzić do 
tego sam ego m ianow nika stosunki z 
Czeenoslow acją.

Podkre śliwszy dobre stosunki z Ju 
gosław ją i po złożeniu życzeń dla no ­
w ego rządu jugosłow iańskiego, m ini­
ste r przeszedł oo spraw y stosunków  z 
Niemcami. T ak  jak ze w szystkiem i są- 
siadmi, pow iedział m inister pragniem y 
rów nież i z Niemcami mieć jak  n a jse r­
deczniejsze stosunki. N iestety w  osta t 
nich m iesiącach nie zaznaczył się w  tej 
dziedzinie żaden krok naprzód.

Jeżeli usłyszym y kiedyś z oow oia 
nych ust, że now e Niemcy w itaja  no­
w a A ustrję jako  sw ego b ra ta , jeżeli zo ­
baczym y, że pow ołani dla w ojny dom o 
w ęj legjonisci byli tylko zjaw iskiem  
sm utnej przeszłości i ustanie w spierana 
z za tru tych  źródeł działalność skiero­
w ana przeciw ko Austrji, to  pokój zap a ­
nuje nietylko w obu krajach  niemiec 
kich, ale 1 w całej Europie.

" 1 W  kw estji rów noupraw nienia w 
dziedzinie militai nej, A ustrja obecna, 
jak i daw na stoi na stanow isku, że de 
jure to  rów noupraw nienie posiada, i nie 
myśli o w yścigu zbrojeń.

Zmsienie banicji 
Habsburgów

WIEDEŃ. Izby gospodarcze i kul

W okół grobow ca zasadzone zostaną 
cztery sosny, drzew a tak  charak tery- 
slyczne dla krajobrazu w ileńśkiegi. W reszcie przechodząc do Zagadnie-

G robow iec w ięc będzie niezw ykle * m a h ab sbu rgów , m inister zaznaczył, 
p rosty  w  kształcie, a  jednocześnie w  iż obow iązkiem  rządu było w ykorzy- 
p rostocie sw ej m onum entalny i p o ti#  stać  udzielone przez bohatersk iego  kan 
ny Osiągnięcie teg o  w łaśnie w alo tu  clerza Dollfussa przyrzeczenie napra- 
m onum entalności p rzy  najw iększej o- w ienia krzyw dy, 
szczędnośei form postaw iłem  sobie z a ! 
cel —  w yjaśnia prof. Jastrzębow ski.

—  Na tym  prostym , a pełnym ro- j 
rr.antycznego uroku, półwiejskim  żot- j 
nierskim cm entarzu, na tle typow ego 
podw uenskiego pejzażu z charak tery- <
styeznem , sylw etam i drzew, porasta ją - 1 " a,ne .ucllJ  'aU l  rządow y c
cych pagórkow ato  sfaldow any teren znlesieml banicji H abnsburgów  
najbliższy —  w szelka arch itek tura , ka- _ • u , , .
żdy kształt mniej p rosty , mniej e le - ; W r ® * e n j e  P O W ^ O tU  H ? b S -  
m entarny, staćby  się mógł p re ten s jo - ' D U f g j W  W  R u m u n j p
na '0 drażniącym  dysonansem  zakló B U K A R E SZ T . U chw ale ra a d u  au-

najprostszym , a jednakow oż potężnym  H absbu rgów  o raz  wiadomo-
w yrazie artystycznym  i ideow ym  w y- 0 sw en-uaJnej r e s ta u ra c j i  H ab- 
dało mi się w łaściw e. ( sbu rgów  w  A u s tr j i  i n a  W ęgrzech  od

—  Jaki będzie dostęp do grobow ca w  tu te js z e j p ra s it  głuśneni
od ulicy? echem , n ie  w yw ołu jąc je d n a k  zan iepo ­

ko jen ia .
Jed y n ie  k o respondenc je  p ry w atn y ch

— Do grobow ca oa  ulicy prow adzić 
będzie droga, w ysadzana azaljam i pon- 
tyjskiemi, które ofiarow ane kiedyś M ar 
szalkow i w raz z ziemią poleską zaakli­
m atyzow ały się doskonale w  ogrodzie 
sulejow skiego dw orku.

M ur ażurow y, odgradzający  teren 
cm entarza od ulicy i bram a utrzym ane 
będą rów nież w  jaknajprostszych  for­
mach W  murze Drzy bram ie projektuję 
w ybudow anie skrom nej kapliczki Matki 
Boskiej O strobram skiej.

Dążeniem mojem iest również, by 
m alowniczy teren naw prost cm entarza 
między ulicą Rossa a d rogą Beliny, któ 
rq w ojska nasze w kraczały ao W ilna, 
już daw niej częściow o przeznaczony na 
park miejski —  zachow any został w 
całości, jako rezerw at o charakterze 
parku naturalnego i aby  jednocześnie 
dalsze tereny  zabezpieczone zostały 
przed niew łaściw ą zabudow ą —  kończy 
swe w yjaśnienia prof. Jastrzębow ski.

agency j, p rzew ażn ie  z P ra g i p o a a ją  
w iadom ości o m ożliw ości zb ro jnego  
w kroczen ia  M ałej E n te n ty , n a  w y p a ­
dek  re s ta u ra c j i  H absbu rgów .

Plefciscyt monarthiczny w Grecji
odbędzie się we wrześnfu

A : 1NY. Kada m inistrów  zdecydo- , państw ow ego odbędzie się od 22 
w ała. że plebiscyt w  spraw ie ustro ju  I 29 w rześnia.

do

Czy pani Shaw jest pułk. Lawrenc‘em?
PARYŻ. Jak podaje „Le M atin" do

parow iec, na pokładzie k tórego, jako 
pasażerka, znajduje się pani Law rence, 

jem u stajem y dziś do w społzaw odir m atka słynnego płk. L aw rence‘a, o  któ 
erw a z o taczającym  nas św iatem  nie rego śm ierci donoszono niedaw no.
jaki w ielkość żadna w obec państw  zor „Le Jo u rn a l’ notuje pogłoski, Iż  J
ganizow anych, ale jako siła realna w znajdująca się w śród pasażerów  osoba 1 chciała opuścić sw ej kabinv.

pod nazw iskiem  pani Shaw , jest w 
rzeczyw istości rzekom o zm arłym  pul 
kow nikiem  L aw rence‘m. Należy przypo 
mnieć, że pik. l-aw rence służył w  lo t­
nictw ie angielskiem  n«d nazw iskiem  
Shaw . Rzekom a pani Shaw , pomimo

Niemcy ogłuszą niezadługo swój program
budowy floty

LONDYN. R euter donosi: i innemi m ocarstw am i.
W ym iana poglądów  i inform acyj w  Jest zupełnie p raw dopodobne, że 

drodze dyplom atycznej na tem at urno- J  konferencja 5 m ocarstw  przew idziana 
w y m orskiej b ry ty jsko  - niemieckiej, od vy trak tacie  w aszyngtońskim , nie odbę- 

' byw a się w  dalszym  ciągu i m ożna li j dzie się w  1935 roku, ale niew ątpliw ie 
czyć, że Niemcy nftzadługo podadzą ( dojdzie do skutku konferencja ogólne, 
do w iadom ości sw ój program  budów  ia k tó rą  Niemcy będą zaproszone, 
floty. Rozm ow y odbyw ają  się też  1 z* — ::— ::—

Język Dolski będzie wykładany w szko­
łach pruskich

BFRLIN. W edług rozporządzenia > Dla o tw arcia  kursu danego  języka 
m inistra ośw iaty  Rzeszy i P ru s na p o - ! w ym agane bedzie zgłoszenie co naj- 
graniczu oraz w iększych m iastach Nie- J mniej 10 uczniów . K oszta nauki p o ­
mieć. obok obow iązujących jeżyków' kryw ać b ęd ą : w  zakładach miejskich
francuskiego i angielskiego w prow aazo  —  gm iny lub izby przem ysłow o - han-

jezyków  diow e. w szkołach państw ow ych zaś 
i —  skarb  państw a.

ne ma być nauczanie innych 
m in. i polskiego.

„PRAWDA" MIJA SIĘ Z PRAWDĄ
WARSZAW A. W  zw iązku z w iado

uvciH /,w  . i  . U ......m ościa. k tóra ukazała się w  sobotnim
w ysiłków  dziennikarzy eng.elsk.ch. „ ,e  num e£ e mosUieWskiej .P ra w d y " , juko

IDzli w niedzielę trzeri dzień wyścigów Kannych na tarze 
W  POŚ,Pieczce Z  TOTALIZATOREM. Początek o g. 3-ej ,»p.

w* SE vxa3B K ^aB am sxsxa.̂ ^tm !!s.

korespondencja i B erlina o rzekom ych 
ośw iadczeniach a ttach e  p rasow ego am- 
bosady R zeczy p o sp o lite j w Berlinie,

che p rasow y w  Berlinie żadnego o- 
św iaaczenia nie składał i że rzekom a 
deklaracja jest fałszyw em  p rzedstaw ie­
niem treści rozm ów , prow adzonych 
przez naszego  a ttache  p rasow ego w 
Berliniez d zgiennikarzam i po złożeniu

złożonych berlińskiem u k o resn o n d en to - ' przez p. m inistra spraw  zagranicznych 
wi tego  pism a, PA T iczna upow aźnio- 1 deklaracji dla prasy , 
na jes t do stw ierdzenia, że polski a tta  ’ — :.— ::—

U.S.A. nie zajęły jeszcze 
stanowiska wobec zatargu 

włosko-abisyńskiego
W ASZYNGTON. Se«retarz sianu 

Huil ośw iadczył, że w iadom ość o tem . 
jakoby  S tany  Z jednoczone odrzuciły ży 
czenie A bisynjl lub W ielkiej B rytanjl 
o w kroczenie do  soraw y za ta rgu  w ło­
sko - abisyńskiego, jest niezgodne z 
praw dą.

Ani on osobiście, ani p rezydent Roo 
sevelt nie rozm aw iali jeszcze z am ba­
sadorem  brytyjskim ,

D ecyzja w ym aga ze strony  S tanów  
Z jeunoczonych nam ysłu.

P ak t Kelloga nie zaw iera żadnych 
możliwości dla działania prTymusem, 
ani też żadnych zobow iązań ze strony 
trzeciej do w ystąpienia w spraw ie, k tó ­
ra  jej nie dotyczy.

T**kst odpowiedzi U S.A. do 
Abisynji jest już ułożony

W ASZYNCTON. p rezydent Roose 
velt i sekretarz  stanu  Hull ułożyli tekst 
odpow iedzi na apel cesarza Abisynji. 

T ekst bedzie ogłoszony niebaw em

Obywatele amerykańscy 
opuszczają Abisynję

W ASZYNGTON. C harge d ‘ attaires 
S tanów  Z jednoczonych w Addis Abbe- 
ba został upow ażniony do doradzenia 
obyw atelom  am erykańskim , pn w ięk­
szej części m isjonarzom , aby  opuścili 
granice Abisynji i dc  przedsięw zięcia 
środków , celem zabezpieczenia życia 
tych  obyw ateli.

M M n n M f l iM n a M n n r  a

De JU C 0 S Ł 4 W J]
z w l e d u n l e  W iednia  i B n l a o t a z t a  

7 VIII — i a  VIII zł.  2 9 5 . —
paizport, w izy , iw  edzania, 
przejazd, atrzymanie

WA G ON S  L I T S / / C U0 K
W arszaw a,  H a t e l  Bristol i o d d z ia ły .
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WKŁADY o s z c z ę d n o ś c i o w e  w  
P . K. O. W  M-CU CZERWCU 1935 R.

W  miesiącu czerw cu w kłady oszczę 
dnościowe, jak rów nież i liczba oszczę 
dzających w ykazują dalszy bardzo po 
w ażny w zrost.

W kłady oszczędnościow e w zrosły o 
8,227,837 — zł., osiągając na dzień 30 
czerw ca br. stan  660,634,553 —  zł.

Jednocześnie ze w zrostem  w kładów  
oszczędnościow ych wzrosła w  tym  cza 
Sie i liczba oszczędzających w P. K. O.

W  ciągu czerw ca br. P. K O. w yda 
la 59,208 now ych książeczek oszczędno 
ściow ych, osiągając na dzień 30 czer­
wca 1935 r. 1.703,935 książeczek

KOMUNIKAT POLSKIEGO T  —  W A 
IF Ś N F G O

W  dniu 16 czerw ca br. oabył się w 
W arszaw ie N adzw yczajny O gólny i 
Z jazd D elegatów  Polskiego T -w a Leś 
uego. Z jazd orw orzył prezes poseł Eme 
ryk Hr. H utten —  Czapski przem ów ie­
niem posw ięconem  śp. M arszałków . Jó 
zefowi Piłsudskiem u. N astępnie Zjazd 
uchwalił now y S ta tu t T ow arzystw a.

ECHA POŻARU W  N. W ILEJCE j

W ILNO. W  zw iązku z pożarem  w 
N. W ilejce jaki mia! m iejsce w  dniu 2 
Upca dochodzą następujące szczegóły.

„Pożar jaki w ybuchł na  terenie w ar 
sztatów  kolejow ych w  Nowej W ilejce 
wd m u 2 lipca 1935 r, o godzinie 23 m . j 
30 tuż przy  koszarach  O bozu O brony j 
Przeciw lotniczo —  gazow ej, nie p rzy t 
.-al w iększych rozm iarów , zaw dzięcza-1 
jąc energicznem u w ystąpieniu  przy  ga  { 
szeniu pożaru uczęstników  obozu, któ ' 
rzy  jako pierw si zostali zaalarm ow ani 
i staw ili się na  m iejsce w ypadku, zają 
wszy się natychm iast zabezpieczeniem  
lezącycn tuż przy palącym  się składzie 
sąsiednich budynków  Nr. 522 i 523 któ 
re niechybnie padłyby p astw ą  ognia, 
pow odując t tm  sam em  w iększe s tra ty  
m aterjaine m ajątku  kolejow ego".

Nasi nr Amorze *attąi^ c ry k s  pregnie pczYikdć 11 Ordonównę
Sukcesy artystyczne  Hanki O rdonów  dziatek 15 bm  w T eatrze m uzycznym  

P rasa w ileńska, zrzeszona w Staiej n y w kraju  i zagran icą — dotarły  aż dc „Lutnia'* .
Komisji W ydaw nictw , organizuje tak i Ameryki. O becnie baw i w Europie je  A m erykański impr zssarjo, k tó ry  ba- 
jak w ub. roku dla sw ycn czytelników den z najpow ażniejszych im presarjów , wi w Rydze, skom unikow ał się telefo- 
w ycieczkę nad morze, do Gdyni. W  k tó ry  usiłuje pozyskać naszą niezrów na nicznie z Wilr.em, celem dokładnego

*  l i
Marji. z Downarowiczów

ub. roku im preza ta  cieszyła się nad- 
zw yczajnem  pow odzeń,em  i zdobyła du 
żą popularność w śród szerokich rzes2 
czytelników  pism wileńskich. P raw ie 
1.000 osób zabrał ze sooą pociąg p ra- j 
sy wileńskiej nad morze, a jeszcze tyleż 
chętnych nie znaiazło miejsca w tym  1 
pociągu. Popularność naszej w yciecz- | 
ki je s t zrozum iała, gdyż przy żadnej 
innej w ycieczce nie udziela się wyciecz 
kowiczom tylu inform acyj i nie dostar­
cza się tylu przyjem ności, jak  przy 
w ycieczce zorganizow anej przez Stałą 
Komisję W ydaw nictw .

D ośw iadczenie zeszłoroczne daje 
gw arancję, że im preza ta  będzie prze­
prow adzona z jeszcze w iększą dosico- 
nałością. O stateczny  program  w yciecz- , 
ki i cenę podam y w najbliższych ■ 
dniach. N arazie zostało ustalone, że j 
w ycieczka w yruszy z W ilna w  dn. 3-go * 
sierpnia. W  pociągu naszym  będzie ró­
wnież w agon dancing - bar. P rzew i- j 
dziane są ulgi dojazdow e dla czytelni 
ków z prowincji. Zgłoszenia przyjm uje 
adm inistracja naszego pisma.

ną pieśniarkę na szereg koncertów  w 
Ameryce, i w  tym  celu specjalnie p rzy ­
byw a do W ilna na jej w ystęp  w  ponie 
< 8

ustalenia term inu koncertu, p ragnąc  po 
dziwiąc tak  św ietną pieśniarkę polską 
i naw iazać z nia rokow ania.

D O  W A R N Y
zw iedz. Bukaresztu, Sofji 

i Konstantynopola
i / v m  — 2i / v m  z ł. 4 1 5 . —
paszporty, wizy, przejazdy,
■ trzymanie, zwiedzania

W  A G O N S -  L I T S / / C  0 0 K
Waiszawa, Hotel B iistol 1 oddziały.

p o  k r ó t k i c h  i l c i r i k ł c h  c i e r p i e n i a c h  o p a t r z o n a  
S .S . S a k r a m e n t a m i  z a s n ę ł a  n a  w i e k i  d n i a  6  I p c a  

1 9 3 5  r . ,  p r z e ż y w s z y  l a t  4 1 .

Zwłoki zostanę dnia 7 lipca o b. r. o gooz. 19 ej 
przewiezione z domu żałoby p izj u). Witoidowe) 5 
do kościołi pirafjalnegc w Wielki,*j Rzeszy, gdzie 
o g. 10 odbędrie sie nabożeństwo żałobne, poczem 
nastąpi złożenie zwłok do grobów rodzinnych.

O tych smutnych obrzędach powiadamiają pogrą­
żeni w g ‘ b o K im  smutku i pieutulcnym żalu

MAŻ. DZIECI i RODZINA.

P i

W piervoska rocznicą zgonu

Kazimierza Poniatowskiego
na bo

Ze z jaz d u  Josw iac> zaln ikow  w  W iln ie . U czestn icy  z jaz d u  n a  dzieazm cu  
U bB . W  śro d k u  ju n u a t  p ro i .  W . Ł as to w sid  i re k to r  S tan iew icz.

F o t. J .  Ł oziński.

odbędzie się w p miedziałek 8 b. m. o godz. 8-ej 
zeństwo za lo tn e  w kościele Dorriinutanów

RODZINA.

•'C-tfWIKA W l l  £ N S K A .

III

P R Z E JE C H A N Y  P R Z E Z  PO C 1 4 .G

K O M IT E T  S E K R . W O JE W . B B W R  
W  S P R A W IE U L O T E K

W IL N O . O sta tn iem i czasy  ro z rzu ­
cane s ą  po m ieście u lo tiu  poruszające  
sp raw ę stosunków  w ew nętrznych  na 

W IL N O  - T R O K I. D n ia  5 bm . n a  te re n ie  M iejsk iego  T-w a K om un ikacy j
uego „ T o m m a k " . W  zw iązku z 'tern 
s e k re ta r ia t  w ojew ódzki B B W R  kom u 
n iku je , że z a k c ją  a rg an izaey j p o d p i­
sanych  pod wsjx>mmanem i u lo tkam i 
nieanial 1 n iem a n ic  w spólnego.

s ta c ji kolejow ej vr P o ru b a n k u  uleg ł 
mibazczęśhw eniu w ypadkow i W ła  tys- 

ła v  M ikulew icz, la t 23, m ieszkan iec  
ws* K aw aiczuny, gm szum sK .ej, k tó ­
r y  noznai obcięcia obu nog  pon iże j ko 
lam

M iam ew icz t r a f i ł  pod  pociąg  N i. 
SS1, zdążający  z W iln a  do P o ru b an - 
ku. W  s tam e  U ężkim  przew ieziono  go 
do Bzp’ta la  w ojskow ego w  W nnie.

P rzy  s ła łe m  traw ien iu , m ałokrw i- 
stości, w ychudnięciu , b łędnicy, choro­
bach gruczołów , w ysypkach  skórnych  
i  czy rakach  naturaln ie  w oda g o rzk a  
F ra n c isz k a  Jó ze fa  reg u lu je  ta k  w a­
żne dz ia łan ie  k iszek. Zaleć, p rzez  lek

I tak się zdarza
.H lSTOKJa  AUTENTYCZNA)

W życiu trzeba się ciągle uczyć. O- 
becny prem jer francuski, Laval, gdy mu 
zarzucono, że zmienił pogląd na pew ną 
spraw ę, odpow iedział: „Kto nigdy nie 
zmienił sw ych poglądów , ten  dowiódł, 
że niczego się w  życiu nie nauczył".

O dpow iedź jest ostra i zjadliw a. 
T rzeba jednak przyznać, że posiada bar 
dzo wiele słuszności

O statnio dla jednego z m ieszkańców  
stolicy taka zmiana przekonania miała 
konsekw encje w prost m epraw dopodob 
ne. O to autentyczna h isto rja: Pan L. 
przez kilka okresów  grał na Loterji Pań 
stw ow ej, ale bez pow odzenia. Nie od 
tnaczaf się jednak w ytrzym ałością, znie 
cierpliwi? się i zniechęcił szybko i w kró 
tce postanow ił zaprzestać dalszej gry. 
Ażeby zaś mieć to  postanow ienie stale 
w  pamięci, ćw iartkę losu, na k tórą nie 
w ygrał w  ostatniej czw arte, klasie, 
przykleił do obrazka, który  wisiał nad 
jego biurkiem

Jednego dnia, czyta jąc gazetę, natra 
fil na to pow iedzenie L arala. Przem ów i 
•o mu ono do rozsądku i postanow ił 
zmienić przekonanie co do zaprzestania 
gry. Poszedł więc do kolektora i kazał 
dać sobie do II klasy 33 Loterji ćw iart­
kę losu tego  sam ego numeru, na który  
przedtem  grał. Kolektor zagląda do ksią 
żki i py ta :

—  A czy podniósł pan już w ygraną 
jaka padła na pański los w  JV-ej klasie 
poprzedniej Loierji?

—  Jaką w ygraną?
— Poniew aż na num er pańskiego Io 1 

su  padło tysiąc złotych, czyli na pańską i 
ćw iartkę —  dwieście pięćdziesiąt

Klient nie chce w ierzyć. Porów nuje , 1 
sp raw dza: tak jes t istotnie. N ajw idocz- j 
niej źle przeglądał tabele. Biegnie tedy j 
do domu i usiłuje odkłeić ćw iartkę od j 
obrazu, ale okazuje się, że była ona 
zbv t mocno przyklejona. B ojąc się ją  
oodrzeć, niewiele m yśląc, idzie z obra-

! E K S P E D Y C JA  A R C H E O L O G IC Z N A  |
P rz e d  k ilk u  dniam i w yruszy ła  na  

t e r m  wojewóds wa w ileńskiego ekspe 
dyc.ja archeo logicana m uzeum  areheo- r 
logicznego U niw ersy tet 11 S tefana. B uto 
uego.

E k sp ed y c ja  m a n a  ce lu  p rzep ro w a­
dzić r e je s tr a c ję  zabytków  i zabezp ie­
czyć przed zniszczeniem  z a b y tk i p rzed  
hisLoryczne n a  te re n ie  p ow ia tów : — j 
śćw ięciańskiego, b rasław sk iego , dziś- 
n ieńsk iego  i w ilejskiego. P ra c e  badaw  \ 
cze ek sp ed y c ji p o trw a ją  dw a m iesią- 

* ce.

PO Ż A R  j

M OŁODECZNO. W nocy  z 4 Da 
5 bm . we w si D am asze. gm. lebiedziew  
sk ie j w  zabudow an iach  J .  K uk ie la  
w ybuchł p o żar sk u tk iem  k tó reg o  spło 
n ę ły : aom  dom  m ieszkalny , sp ich rz , 1 

3 krow y, 2 owce, 2 św inie, 5 p ro s ią t, 
sp rz ę t dom ow y i ub ran ie . O gień p rze  
rzu c ił suę n a s tęp n ie  n a  są s ied n ie  za- ' 
budow ania i  s tra w ił dom  m ieszkalny  * 
chlew , sp rzę ty  dom ow e i  u b ra n ie  n a  j 
szkodę O lgi Kauczukowej i  Iz y d o ta  
B ie lk i. Ogólne s t r a ty  w ynoszą 8.000 .

zł. P o ża r p ow sta ł p raw dopodobn ie  
w sk u tek  n ieostrożnego  obchodzenia  ! 
s ię  z ogniem  Jerzego  K uk ie la . j

U T O N Ę L I 
PO W . W IL . - T R O K I. D n ij 4 bm . 

w za sr . Bam polu, gm. rzeszań sk ie j w  
czasie k ąp ie li w rzece  W ilji  u to n ą ł 
J a n  M iczkuw ski, la t  13, m ieszkan iec  
zaść. G óry gm . rzeszańsk ie j. Z w łoki 
M ir.zk0wskj.2gc w ydobyto  w  d n iu  5 
b. m,

Dwa] studenci USB., ścięii na Egzaminach,
postanowili popełnić samobójstwo

Jeden z nich jest ciężko ranny
W Il NO. W czoraj w  godzinach po- ra t w raz z kolegą J. W itoiskim , rów - 

pohidniow ych w  lesie zakretow ym  zna- nież studentem , który podobnie jak Pie- 
leziono ciężko rannego  m ężczyznę, jak  trow  ściął się na  egzam inie, postano- 
się potem  okazało, studenta 3 roku wili w  zw iązku z tern odebrać sobie ży- 
p raw a, Jerzego P iętrow a, który  usilo- cie i umówili się, że w  w ypadku, gdy  
w ał odeb iać  sobie życie, strzela jąc w 
ol olir.ę serca. D esperata odw ieziono do 
szpitala żydow skiego.

Na miejsce w ypaaku  przybyły w ła­
dze policyjno - śledcze, które w  w yni­
ku w stępnego  dochodzenia zdołały usta 
lić przyczyny i okoliczności sam oboj 
stw a.

W yjaśniło się mianowicie, że despe-

N lED ZlEiA
Dzlt "J

Cyryla i M.
JntrO 

Elżbiety Kr

Wschód ałańci f ,  2.5:1 

Zachód słońca g '7 .55

pierw szy z nich zostanie kanny, drugi 
dobije go  a  następnie sam  popełnr sa ­
m obójstw o. G dy oba, znaielli się w  g łę­
bi Zakrętu, Pietrow  pierw szy skiero­
w ał bron do siebie.

W idok rannego  tak  daiece w strzą ­
snął W itorskim , że zapom niaw szy o u 
mowie, pobiegł szukać pom ocy ranne­
mu i więcej do lasu nie wrócił.

Samobójstwo b. dyrektora gimn. Wellera
WILNO. W czoraj w ieczorem  w po ­

ciągu przybyłym  z Landw arow a zna 
leziono w  jednym  z pizedziałów  2  k la­
sy ciężko rannego  b. dy rek tora g im ­
nazjum  W ellera A leksego K am era, lat 
54 (P ortow a 14).

K ajzer ta rgnął się na życie, strzela- 
sobie w  skroń, z pow oaów , k tórejąc

narazie nie zostały ściśle ustalone Kaj- 
zera w  stan ie  beznadziejnym  odw ie­
ziono do szpitala żydow skiego.

D esperat jeszcze w czoraj w yjechał 
w okolice W ilna, gdzie roozina jego 
jes t na letnisKu i w drodz** pov.rotnej 
dokonał zam achu.

TWARZ 
BEZ PIECÓW

TO IDEAK KA7DEJ PANI

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁrtOU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B 

W WILNIE
Z dnia 6. 7. 1935 r.

Ciśnienie średnie 748.
T em oeratura średn ia: + 12 .
T em peratura najw yższa: + 1 7  

{ T em peratura  najniższa: + 12 .
1 O p ad : 6,0.

W iatr: połudn. - zachodni.
' T endencja: lekki w zrost

U w agi: przelotne opady. 
PR O G N O Z A  PO G O D Y  W -G  S P E ­
C JA L N Y C H  D A N Y C H  P A Ń S T W O ­
WEGO IN S T Y T U T U  M E T EO R O L O ­

GICZNEGO W  W A R S Z A W IE , 
do w ieczora, dnia 7. 7. 35 r.:

| W  dalszym ciągu zachm urzenie 
zmienne z zamKającemi przelotnem i 
deszczam i na południu i w schodzie 
k iaju .

T em peratura bez znaczniejszych 
zmian.

| U m iarkowane, chwilami poryw iste 
i w iatry  z północo - zachodu

DYŻURY APTEK
Dzis w  nocy dyżuru ją  ap iek i: Miej 

ska  (W ileńska 23), C hom iczew skiegoj 
W . Poiiul nka 25) C hrościckiego (O strj ^cW w TkT eeiTr e i , .  -jn- 1vuLj.cw3n.1 gu,bram ska 28) Filimorrowicza (W ielka 29) 
oraz w szystk ie na peryferjach prócz
Śnipiszek.

KREM CAZIMI
METAMORPHOSA
P R Z E C IW  P I E C O M
UDELIKATNIA CERĘ*

Rewizje u przemytników
W ILNO. W czoraj w  nocy policja 

przeprow adziła szereg  rew izyj na te re ­
nie 5 kom. P P., poszukując ukrytego 
przem ytu.

W  czasie rew izji u B ronisław y B ta-

sław skiej (W odociągow a 37) i u  Bole­
sław a Jagiełły (B agate la  13) u jaw nio­
no zapasy  kam yków , sprow adzonych 
nielegalnie z zagranicy.

B L A C H A  OCYWKOW4N* 
ArKUSmtH i ROLKACH

L CHFLEM Sp-cy
Wilno, ul. KaAska 16

Poszukuj niebezpiecznego złodzieja
Człowiek-małpa dokonał szeregu śmiałych kradzieży

W ILNO. W  zw iązku z ostatn io  no - 1 ich jes t Antoni Z arycz, zw any „M ałpą" 
tow anem i kradzieżam i z balkonow  i o - 1  z racji sw ych  akrobatycznych  zdolno- 
uien położonych na w yższych n a w e t! śc‘ ‘ zew nętrznego w yglądu. Z arycz
piętrach, policja ustaliła, że spraw cą

Ostatnie wiadomości sportowe

Ognisko bije hapoel 7 0
zu so ra jazy  m ecz p iłk i n o iu e j o 

m istrzostw o  o tk ręg u  w ileńskiego mię- 
zem do Generalnej D yrekcji Loterji. Mo dzy O gniskiem  a  H apoełem , zakończył 
żna sobie w yobrazić w esołość w szyst­
kich na widok szczęśliw ego, choć prze 
rażonego w ybrańca fortuny z ogrom -

się w ysokiein  zw ycięstw em  O gniska  w 
s to su n k u  7 :0  do p rze rw y  5 :0

uym obrazem  pod pachą. W ydobyto  
go  jeanak  z tej opresji, ćw iartkę zdjęto 
i w ypłacono w ygraną. j

O kazuje się, że i tak  się zdarza. Gdy 
w yjdzie tabela drugiej klasy, której c i ą ; 
gnienie zaczyna się 16 lipca, niewatpli j 
wie p. L. przestudjuje już ją  bardzo 
ńoktadnie.

0*l&ry
D i .  C z a r n o c k i  N 9 p o l e o n  ca budo- 
poruudika ś. jP- M arszałka p*iłsud- 

w W'lnie 5 zŁ

1 ld.

ZARZAD OKRĘGOW Y POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ 
W  BARANOWICZACH 

ogłaszą zapisy do sicdnich  czteroletn ich  szkó? zawodów*.ch 
K oedukacyjnej H andlow ej i M ęskiej D rogow ej.

W arunki jirzyjęcia: ukuńczenie 7-m ioklasow ej szkoły pow szechne lub 
gim nazjum  (3 klasy sta rego  typu)

W iek 14 —  18 la t 
O płaty: —  w pisow e do  Handlowej —  W. 10. D rogow ej —  zł. 15. 

Czesne* —  25 zł. m iesięcznie —  rOcznL 250 zł.
■ćapKy jjrzyjm uje i inform acyj udziela kancelarja obu szkój —< uL S enator­

ska 121 —  codziennie (p rócz św ią t) od godz. 9.15.

EGZA MINY W ST ĘPN E : w  Szko)e H andlow ej z  języka polskiego i m aiem aty  
2 w rześnia, w  **zkołe D rogow ej z  polskiego, m atem atyki i rysunków  —

2 w rześnia.
ki

ZEBRANIA I ODC7YTY
—  N adzw yczajne W alno  £  grom a­

dzenie S y n d y k a tu  D ziennikarzy  W ileń  
skicłL W  n iedzie lę , d n ia  14-go lipce 
19.35 r .  o pod7 10 im 30 w pierw szym  
te rm in ie , ew en tua ln ie  w  d ru g im  term i 
n ie  o  godz 1 1 -e j bez względu, n e  kom 
p ie t i odbędzie się  w  sa li S tow arzysze­
nia T echników  P o lsk ich  (P rzy ul. W i­
leń sk ie j N r, 33) nadzw ycza jne  W alne  
Z grom adzenie członków  S y n dykatu  
D z ienn ika rzy  W ileńsk ich  z n a s tę p u ją ­
cym porządk-iom o b ra d : 1) Spraw oz­
dan ie  n ad zw y cza jn e j kom isji w s p ra ­
wie ‘ko l. P io tra  m on nackiego, 2) Wol 
ne w nioski.

NAUK \
—  Dyrekcja 4-letniej Szkoły han- 

dlow ej Stow  Kupców i Przem ysłow ­
ców  Chrześcijan w  W ilnie w zyw a ab ­
solw entów  i uczniów  Szkoły, p ragną­
cych uzyskać praktyki lub posady w 
handlu oraz adm inistracji do składania 
podań w  kancelarji Szkoły, ul. Ad. Mic­
kiewicza 18, codziennie w godzinach od 
10 —  12.

TEATR I MUZYKA 
—  TEA TR MUZYCZNY „LUTNIA*. 

O statn ie w ystępy zespołu a rty stów  pod 
dyr. Z. W ojciechow skiego. Dziś o godz. 
8 m 30 odegraną zostanie w  w ykona­
niu św ietnego zespołu arty stów  pod 
dyr. W ojciechow skiego jedna z najpięk 

Z arycza nie zdoła- niejszych operetek  L ehara „K raina U ś­
m iechu", k tó ra  odniosła praw dziw y su 
kces artystyczny.

Świetnie zgrany  zespół tw orzą: Fon 
tanów na Kisielewska, Czarnecki i W i- 
niecki. I

. . . .  . . O rkiestra pod ba tu tą  dyr Z. W ójcie łw  ciągu ostatn ich  paru  dni szeiegu  chov,skjego y 1 *

j Ceny zniżone Akademicy i wyciecz 
ki ko rzysta ją  ze specjalnych ulg bileto 
wvc!i.

D zisiejsza popołudniow ka „ k ra ln r
U śm iechu" w  Lutni". Dziś o godz. 4 
pp. ujrzym y egzotyczną ooeretkę Le­
hara „K raina U śm iechu" w  p ie rw szo -1 
rzędnem  w ykonaniu a rty stów  operetki i 
poznańskiej. Ceny zniżone. (

W ystęp  Hanki O rdonów ny w  „ L u t ' 
n i". Znakom , pieśniarka, ulubienica W ii , 
na Hanka O rdonów na w ystąpi w  T ea ­
trze „Lutni" raz jeden tylko w  ponie­
działek 15 bm W  interpretacji tej 
św ietnej a rtystk i usłyszym y najpiękniej 
sze piosenki z jej bogatego  repertuaru  

W  w ykonaniu program u bierze u-

dział słynny a rty sta  filmowy Igo Sym.
Bilety już są  do nabycia w  kasie T e 

a tru  „Lutnia".
— TEATR MIEJSKI ROHULa NKA. 

Dziś, w  niedzielę dnia 7 b. m. T ea tr na 
Pohulance —  nieczynny.

M iejski T ea tr  Letni w ogrodzie po- 
EernardyńsKim . PopołuaniowK a! Dziś, 
w niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 4-ej 
ujrzym y na przedstaw ieniu popołuanio- 
w em  w T eatrze  Letnim arcyw esołą, o 
kom icznych sy tuacjach, farsę w iedeń­
ską „H urra jest chłopczyk" — z T . Su­
checką E. Ściborow ą, K. D ejunow i- 
czem, W . ściborem  i M. W ęgrzynem  w 
ro 'ach  głów nych. Ceny propagandow e.

W ieczorem  o godz. 8 m 30 — w  
dalszym  ciągu doskonała rew ja (w  2-ch 
częściach, 18 obrazach) p. t. „W itajcie 
nam* —  w w ykonaniu pp.. J. Sokołow ­
skiej, I. Carnero, J. Kozłowskiej, L Sem 
polinskiego fzarazem  kierownika a rty ­
stycznego) i J. Sulimy - Jaszczołta. Po  
za tern udział bierze balet —  6 uro­
czych girls. C onferensieur —  J. Sulima 
Jaszczołt. D ekoracje — B. W agnei Zn' 
żki (25% i 33% ) —  w ażne. Kupony * 
bilety bezp ła tne —  niew ażne.

P rem jera w T eatrze na Pohulance 
W e w torek, dnia 9  b. m. o godz. 8 m. 
30 wiecz. odbędzie się prem jera w T e 
atrze na Pohulance doskonalej farsy  w  
3-ch aktach  H ennequina i V ebera p 
t. „Codziennie o  5 -te j‘‘. R eżyser — J. 
Bonecki. Ceny zniżone.

P ark  im. Gen. Żeligowskiego. Dziś, 
w niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 4-ej 
min. 30 po poł. Dopularny koncert mu­
zyki lekkiej jazzow ej, pod dyr. lózefa 

z udziałem solistów  L. 
W ajnów ny i W  Hallera.

W ieczorem  o godz 9-ej pożegnalny 
koncert Oli Lilith 

—  TF.ATR REW JA. Dziś w  nicdzieię 
7 bm. o godzinie 4,30, 7, i 9,15 braw uro 
wa rew ja, złożona z opeieU i, tańców  
w ęgierskich i ukraińskich oraz w ystę­
pów solow ych i zespołow ych pt. ,Ma 
ma nie pozw ala".

W  poniedziałek jak zwykle prem jera 
now ej rew ji p t „P st p s r .. dziewuszko* 

CO GRAJĄ W KINACH?
H E J D S  —  „B uster rozdaje  mil 

jony".
Oa S IN O  —  N iebezpieczny  f l i r t

P A N  —  P a t  i  P a tacn o n  „ jak o  jaz- 
zbandyści* ‘ .

REWIA —  „M am a n ie  pozwala;*

KRONIKA SŁPWIMSKA

bez trudu  dostaje  się po ścianie na naj 
w yższe piętro i po okradzeniu mieszka 
nia tą  sam ą d rogą wraz z rupem scho 
dzi na  dół.

Jak  dotychczas 
no ująć.

OKRADZENI NA RYNKACH 

W ILNO. Złodzieje rynkow i dokona •
li
kradzieży u n ieuw ażnych kupujących, 
M. in, torebkę z 20 zł. SKraaz*ono Ma- 
rji Szaksztulow e] fP ioniersua 10( i 4C 
zł. Jadw idze Korbutowej* (Ślepa 3).

ZŁODZIEJ W  „ZACISZU".

WILNO Pracow nikow i restauracji 
„Zacisze", W acław ow i Ziółkowskiemu 
nieznany sp raw ca skiadł row er, pozo­
staw iony  w  ogrodzie.

Jcciiaijii ikiijiI iDrim
Pn^giow anlp  i wychowanli
d l i  cl w  W  In ia  (>gz. od >934 r.) 
P Jy;nnujł zapisy codziannla
od .f. 5 - 7  » . Bi M irk^w lcza 2 2 —5

—  D alsza budow a szkół w p owieci* 
Słonimskim Sam orządy gminne na ten  
nie pow iatu Słonim skiego przystąpił; 
do dalszych D rac nad budow ą szkół w 
pow iecie.

W  roku bieżącym  zostaną w ybudo­
w ane, wzgl. odbudow ane następujące 
szkoły: 1) 7  kl. szkoła pow sz. w  Byte 
niu, 2) 2 kł. w  M .żew iczach (m urow a­
na 3) 2 kl. w  Łukom cy 4) 3 kl. w Zale 
siu 5) 2 kl. w Jaw orze 6 ) w Chudziewi 
czach.

Jak nas inform ują w  akcji odbudow j 
szkół na terenie pow iatu  przyszło z T o 
w arzystw a Popierania B udowy Szkół 
Pow szechnych, udzielając na ten cel 14 
tys. zł. subsydjów .

—  Posiedzenie W ydziału P ow iato­
w ego w  Słonimie. W  dniu 5 bm. pod 
przew odnictw em  p. s ta ro sty  Koślaczć 
odbyło się posiedzenie W ydziału Pow*a 
tow ego w  Słonimie, na którem  rożna 
trzono szereg  spraw  bieżących.

Na posiedzeniu tern uchw alono do- 
j datkow y budżet sejmiku w  związKu z 

uzyskaniem  kredytów  w  w ysokości 25 
tys. zł. na buaow ę m ostu nad Szczarą 
w W ielkiej Woli.

T i & m  m u z *  t t i r ;  4

r
Ortatule w ystępy ie*ooła arty 
stów  pod dyr. Z. Wojciechow­

skiego.
D i i i  dwa przeostaulenia 

► o g. 4 i o g 8 m. 30

^ r ^ n a  U S m ln c h r *
Romantyczna operetka Lrhara. 

Ceny zniżone.
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S2LAKIEM CICHE) PRACY

D rag i rok  się zaczął, j a k  W ilno  o- 
trzym ało  w zorow ą <x bronę

W  m ieście g ad an o  n ie raz  o wy- 
sraw nem  i zbytkow nom  je j u rządze­
n ia :  a  to  salony , a  to  p a rk ie ty , itp . 
Z aciekaw iona tem  w iadom ościam i, 
wybrałam . się, aby  ją  zwiedzić.

O tóż, p a rk ie tó w  ni3 zobaczyłam  
an i kaw ałka , a w zam ian mh, zw yczaj 
ne m alow ane desk i podłogi. Zbytek 
rzeczyw iście je s t tu ta j , zby tek  słońca, 
p o w ie trza , p rze s trzen i i czystości, je ­
żeli to k to  może uw ażać za zby tek . 
S łoneczną hodow alnię dla dzieci sw o­
ich , d la  sie ro t po uczestn ikach  w alk 
ci niepodległość, d la  osieroconych  
dzieci p racow ników  sam orządow ych, 
w zn osło w olne W ilno w w olnej P o l 
sce, i n ie  ża łow ały  im  św ia tła  i c ie­
p ła . aby mogły m ieć widotk n a  sw oje 
m iasto  rodzinne.

.Rozłożyło się  ouu p ano ram ą wzgó 
rzy zielonych, p rz e ty k a n y c h  czerw ie­
n ią  dachów  i s trz e lis to śc ią  wieżyc 
p rzed  szeregam i okien białego gm a- 
cŁo, m ającego  p a r te r  i jed n o  p ię tro .

D rugi dom, dużo m niejszy, m ieści 
gospodarsk ie  sk łady , ta k  zw ane m a­
gazyny  ’ zb iory  różnych zapasów .—  
N iem a tu ta j  m iejskiej, c iasn o ty , bo 
„D om  D zieck a"  w zniesiono p raw ie  
za  m iastem  w b liskości pól i sosem.

Z arząd  tego  zak ła d u  op iekuńcze­
go s ta n o w ią : p rezes pnŁkownik Wę- 
dzm goiski, poseł na  S e jm ; w iceprezes 
d o k tó r Lszora, i członek za rząd u  dr. 
S oszyńska . N a u trzy m an ie  sk ła d a ją  
się sam orządy  pow iatow e w ojew ódz­
tw a  w ileńskiego i O pieka SpołeczDa.

K ierow n iczką  tego zak ład u  od za­
łożenia b y ła  p. W ik to r ja  S arn eck a . 
Obusi te  kie row niczką zosta ła  p. dok­
tó r  A n id a  S ielska. Z akładow ym  leka­
rzem  je s t d r  K u likow ska.

P e rso n e l pom ocniczy liczy osób 
k ilkanaście , a  w śród n ich  je d n ą  s ta łą  
hrigjenutkę, trzy  w ycnow aw czynie, je  
dnego w ychowaw cę oraz  gospodyi_ię..

,Gmaeh m a m iejsc  na 140 dzieci. 
O becnie je s t  ich  128. S ą se p a ra tk i 
d la  lekko niezdrow ych , a  w ra z ie  po ­
w ażn ie jsze j choroby odw ozi się dzie- 
e i do szp ita li w m ieście.

G m ach posiada  cztery syp ia ln ie .. 
W  dużych sa lach  szereg i łóżeczek 
bia łych , z b .a łem i tabu recam i oboK, 
n a  u b ra n k a  P rz y  każdem  łóżeczku 
tkw i różow a m aleńka to reb k a  a a  chu 
steczkę, co n ad a je  w ygląd ukw ieco­
nych w i-fcońcu pościółek. O bok każ­
de j sy p ia ln i, je s t  pokój w ychow aw czy 
ni, z oknem  w ychodzącem  ty lko  na  
tę  sy p ia ln ię , zasłon lętem  od s tro n y  
„w ychow aw czej" b ia łą  f ira n k ą . J e d ­
na  pokojow a, jako d y żu rn a  nocna, m a 
wbowiązc-k dopilnow ania po rząd k u  
śpiący eh, m ianow icie na jm nie jszych  
dziec i. P rz y jm u je  się je  tu ta j  w wie 
k u  od la t  3 do 14-’tu.

N ajm łodsze s tan o w ią  za ludn ien ie  
p rze d sz k o la : je s t  ich obecnie 4b w 
w ieku od la t  3 do 7.

S ta rsz e  chodzą do n iedalek ie j 
szkoty pow szechnej: obecnie je s t  ich 
82 P o  dw óch tyg o d n iach  ab so lu tn e ­
go w ypoczynku w szystk ie  m ają  p o d ­
czas w akacy j codziennie je d n ą  godzi 
nę  lekicyj, gdyż w iadom o, że przez  
lato , odw ykając  od p racy  umysłow ej, 
zdolne są  zapom nieć naw et to , co już 
dobrze um iały,

Sale do o d rab ian ia  lekcyj nia.,ą 
sp ec ja ln e  s to lik i i ław ki, k tó ry ch  b ia ­
łości ch ro n i c e r t ta .  S to ją  też  tu-Uj, 
Lub n a  szerok ich  św ia tłych  k o ry ta ­
rzach  sza fk i z kw adratow em i p rz e ­
dzia łkam i, zam ykanem u, gdzie dzieci 
sk ła d a ją  sw oje robó tk i, zabaw ki i ró ­
żne droDiazgi, aby  przyw ykały  do po 
rządków  arna  i p iln o w an ia  sw ojej wła 
sności.

I ł ig je n m tk a  je s t  codziennie przy 
u b ie ran iu  się  i ro zb ie ran iu  dzieci, 
p ilnu jąc , aby myły porządn ie  zęby, 
ręce i nogi.

C en tra ln e  ogrzew anie d o sta rcza  w 
raz ie  p o trzeb y  w ody c iep łtj , a  od­
dzielne p ry szn ice  zim nej, do codzien 
nego m ycia się.

Osiem wanien, rozm ieszczonych w 
gm achu, służy  do kąp ie li dziec . co ty  
dzień , a  liczne k ra n y  do um yw ania 
rą k , obow lązkow ego p rzed  każdym  
posiłk iem .

D zieci m ają  rozk ład  d n ia  następu

O 7 ra n o : w staw an .e , m ycie się, 
m od litw a, śpiew , g im n asty k a .

Ś n iadan ie  o 8 -e j : p o rc je  rozdzie­
la  gospodyni, a roznoszą tygodniow i 
dyżurn i. In s ty tu c ja  d yżu rnych  je s t  u- 
rządzona znakom icie.

D y żu ru ją  po ty g o d n ia  dziew czyn­
k i  i chłopcy w syp ia ln iach , u m y w al­
n iach , w jad a ln iach , w b ib lio tece, w 
m agazynach , c zy i sk ład ach  z bieliz­
n a  i zapasam i, w św ietlicy  czyli iz­
bie. do zabaw y, w uczelniach, w k u ­
chni, w p ra ln i, w szw aln i, w ogro - 
dzie, gdzie każde dziecko m a sw o7ą 
g rządkę i sw oje drzew ko, k tó re  m usi 
pielęgnować, i w la sk u  sosnowym , 
gdzie niewobno w czasie zabaw  rzu ­
cać pap ierów  i śm ieci. D y/.rtry w yzna 
cza ją  w ychowaw cy, i dzieci m uszą w 
odnośnym  dziale  pracow ać, pom aga­
ją c  w  robocie.

D zieci dyżuru jące  podz.elone są  
na  g ru p y  —  i m a ją  h ie ra rc h ję  w ła­
sną, a  za  każdy  n ieporządek  i  n iedo­
kładność odpow iada naczelna  g ru p o  - 
w a lub grapow y.

W  czasie w akacy jnym , gdy  n ie  
chodzą do szkoły, czas p rzedobiedni 
dziew czynkom  zapełn ia  ła ta n ie , cero­

w anie, w yszyw anie na p łó tn ie , a chło 
pcom  k le jen ie  pudełek , rob ien ie  r a ­
m ek z d rzew a, p a n to f li  ze sznurków , 
guzików  z n ici, itp ., N a  ob iad  ru sz a ­
ją  param i. po dok iadnem  um yciu rąk . 
L a tem  po obiedzie odbyw ają  z wy - 
chow aw cam i w ycieczki, w czasie k tó ­
rych w ysłuchu ją  pogadanek  stosow ­
nych. P rzed  w ieczerzą  m ycie rą k  i 
spożyw anie w szystk ich  positków  w 
m ilczeniu , p rzyczem  usługu ją  i sp rzą  
ta ją  tygodn iow i d yżu rn i. P o tem  ba­
w ią się w b ib ljo ttc e  p rzeg lądan iem  
p isem ek  ilu stro w an y ch  i książeczek 
dziecięcych, k tó ry ch  je s t zdaje  się 
przesz ło  200.

C zasom  k to ś  z wychowawców coś 
dzieciom  głośno p rzeczy ta , co one b a r 
dzo lubią,

N astęp n ie  paem rz, ro zb ie ran ie  się, 
m ycie i cisza ab so lu tn a  p rzed  spo - 
czynkiem .

W  sy p ia ta iacn  w szędzie k ru cy fik s , 
w  sald s ta tu a  M atk i B oskiej. W  ja d a ł 
ni śliczny p o r t r e t  M arszałka , a  w 
św ietlicy  Jeg o  pop iersie  bronzow ar.e. 
—*= w szystko  udekorow ane zielonością.

N a jp ięk n ie jszą  sa lą  je s t  b ib ijo ie- 
ka  o dużych, szerok ich  ośm iu ok - 
nach , z k tó ry ch  fro n to w e  obe jm u ją  
śliczną pan o ram ę  W iln a , i  gdzie  ra - 
d jo  z g łośnikiem  baw i dzieci.

Zawsze i w szędzie dy żu rn i są  o- 
beeni. Chłopcy sam i d o pom ina ją  się 
o dyżurow an ie  n ap rzy k ład  w  p ra ln i, 
bo ich ciągn ie  m agiel i w yżym aczka, 
jjaiko zajęcie.

O glądałam  ro b o ty  dziecięce z 
p rzedszko la , w g lin ie , w drzew ie  i 
pap ie rze . N ajw ięcej je s t  sam olotów , 
ale są  i g lin ian e  lokom oty wy, i p a ­
p ierow e z K artonu  zw ierzęta , n iek tó ­
re  zupełn ie  u d a tne .

Może za m ało je s t w zorów, ta k  
zwatnyeh „pomocy n a u k o w y c h " , co 
do barw . P am iętam , .jak w  Rzym ie, 
w p rzedszko lu  p i r i  M on tesso rri, zau ­
w ażyłam  p rzy  zw iedzan iu , szeregi 
w łoskich  dzieciaków , za top ionych  w 
U kładaniu  z k a rtonów  kolorów  i c ie­
n iow ać. N asze dzieci w ięcej uw agi 
zw raca ją  na li a jo., n iż  n a  barw y.

jH  ic i  są  doskonale odżyw iali — 
C zy ta łam  rozk ład  p o siłk ó w ; w dzień 
św ią teczn y . Ś n iadan ie  ran n e  —  k a ­
kao i cb leb  z m a s łe m ; ob iad —zupa jarzy  
now a, p ieczeń  cielęca i k is ic le k ; pod 
-wieczorek — h e rb a ta  z m lekiem  i 
ch leb  z tw arog iem  lub pow idłam i ; 
■wieczerza — ryż  n a  milcku, albo  k a ­
sz a  z k rup . D /iee i w y g ląd a ją  syte 
zdrow e, a opalone ja k  cy g an ią tk a .

T en „Dom  D z ieck a"  im M arsza ł­
k a  P iłsudsk iego  je s t  ochroną wzoro 
w ą i, d a j Boże, abyśm y podobnych 
mieli .jak najw ięcej u  nas, bo nie

je s t zby-okiem woda, słońce i p o w ie t­
rze — ani po rządek  w życiu , p rzy  
k tó ry ch  h o d u ją  sw o ją  m łodzież n a ro ­
dy odrow e, silne  i m ądre .

•Dotąd u nas tru d n o  się  zdobyć na 
tak ie  ochrony, a le miejmy7 nadzie ję , 
że dzieci tu  w yhodow ane, gdy  doros- 
ną, to  pom ogą w w ystaw ien iu  i u rz ą ­
dzen iu  takich  gn iazd , bo ju ż  będą 
mieć^ p rzyzw ycza jen ia  k u ltu ra ln e . Roz 
m aw iając  z k ierow niczką, rzuciłam  
p róbne zap y tan ie , czy ta k ie  p ię tn a s to  
ła tk i, w yszedłszy  z tegc  zak ła d u  n a  
życie tru d u  i p racy , n ie  u roszczą  p re  
ten sy j, aby  m ieć w szędzie pieczeń, ka 
k ao  i ryż, bo im  się  to  należy , gdyż 
do tego  przyw ykły . Czy n ie  u g ru n tu ­
j ą  się w p rzek o n an iu , że im  to  spo­
łeczeństw o dać m usi, bo. . pow iększą 
obóz n iezadow olonych in acz e j?

A  dr. S ie lska , pow ażna i zrów no­
w ażona, p o w iad a :

— A  k u ltu ra  d uszy?  P rzec ież  się 
n ad  tem  p ra c u je . Owe dyżurow an ie  
to  p rzecież, w edług  ich  sił, p rz e d s ta ­
w ia zarobkow ą p ra c ę  dzieci, i  one to  
rozum ieją , że trzeba  zap racow ać na  
ta k ie  m ieszkan ie  i  życie D zieci szkol 
ne, n ap rzy k ład , z b ie ra ją  w lesie jagu  
dy i  p rzy  noszą je  najm łodszym , albo 
ro b ią  d la  n ich  zabaw ki, i  o ta c z a ją  je  
sw o ją  op ieką . J a k iś  w ybryk  ego is ty ­
czny d a je  s ię  zm iękczyć je d n ą  Krót­
k ą  rozm ow ą sam  n a  sam  w kancela- 
r j i .  Z dziec i—m ożna zrobić w szystko.

A ch. jak ie  to znajom e, owo „w szy 
s tk o " ,  ow a w iara , n a d z ie ja  i m iłość 
tego, co w schodzi i rośnie.

W stępow aliśm y  w życie k iedyś z 
tem  sam em . C opraw da, rzeczyw istość 
s e a t e m  w yszczerb iła  to „ w sz y s tk o " . 
—  ale „z ły  to  żo łn ierz , co nie chce 
zostać g e n e ra łe m " .

T rzeb a  dążyć do „ w szy stk ieg o " , 
aby  o trzym ać w iększą część.

M oże dlatego , żeśm y byli pe łn i na  
dziei w p racy  ośw iatow ej nad dzis iej 
szem  pokoleniem , ono w łaśnie zdoby­
ło  Polskę.

J a k  to  dobrze, że te raz  tym  sam ym  
szlak iem  id ą  m łodzi now i k ierow nicy , 
w ięcej ju ż  trzeźw i od nas, p ra k ty c z ­
n ie js i, i to , co zdobyte , bu d u ją  i roz 
budów u ją  d a le j.

N iech  ż y ją  m łodzi i m ali, n iech  zy 
ją  B ia łe  Ochrony na  tle  zieleni, czer­
w onych dachów  i w ieżyc kościelnycn. 
W  s ło ń c u !!

A  n a  końcu p roza iczna  u w ag a :—  
p rzy d a łab y  się ręka og rodn ika  nad  
tra w ą  u pod jazdu , jeże li ju ż  k w ia ty  
n a  p ia sk u  rosną .' n ie chcą. To p o trze  
bny  szczegół, d la  haruTonji ogółu.

Zetel.

terenie i torach
Perry bije bez trudu Cr&nmd

Obchód święta nułkowego
4 pułku Ułanów Zaniemeńskich

W związku z zakończonym i Wtorek 9 lipca:
niedawno okresem żałoby narodo 
wej, pułk 4-ty Ułanów Zaniemeń- 
skich, obchodzi swe doroczne 
Święto Pułkowe w ścisłycn ra ­
mach wewnętrznych. Żadne zapro 
szenia nie będą rozsyłane. Pro­
gram obchodu Święta będzie na­
stępujący:

Poniedziałek 8 lipca: 
godz. 21. uroczysty cap­

strzyk i apel poległych odbędzie 
się na placu koszarowym pułku.

godz. 7. —  wręczenie odznak 
pułkowych oficerom i szerego­
wym pułku;

godz. 9. —  msza żałobna w 
kościele garnizonowym św. Igna­
cego.

Po mszy odbędzie się uroczy­
stość złożpnia wieńca w Ostrej 
Bramie przy sercu I Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego.

Dyr. Brodnicki prowadzi teatr
w Gmduie

GRODNO. S p raw a przyszłego  se ­
zonu  tea tra ln eg o  została, ju ż  zuecydo 
w an a . K om isja  te a tra ln a , d z ia ła ją c a  
n a  p raw ach  R ad y  M ie jsk ie j, pow zię 
ł a  decyzję o d d a n a  te a t ru  n a  p rzysz 
ły  sezon a y r . B rodnick iem u, p ro w a  
dzącem u te a t r  w  ro k u  b ieżącym . —  
D y r. G rodniuki podp isa ł ju z  um ow y 
n a  G rodno i B ia ły s to k  dokąd bedzie 
do jeżdżać  cz te ry  ra z y  tygodniow o, o- 
trz y m u ją c  w zam ian  i.000 zł subw en­
c ji od za rząd u  m iasta .

P a n  wojewodć P as ław sk i p rzy ją ł 
d y r. B rodnick iego  po p o d p isan iu  p rze  
zeń um ow y n a  B ia łystok , okazu jąc  
żyw e za in te reso w an ie  sp raw ą  te a t ru .  
W  s ie rp n iu  zostan ie  zw ołana przez  
p. wojewodę specja lna  iconferencia, 
k tó ra  za jm ie  s ię  sp raw ą  objazdów  te ­
a tr u  g rodzieńsk iego  po m iastac li w oje 
wóttzrw a, jak. Sokółka. A ugustów , 
Suw ałki, W ołkow ysk, Łom ża i  O s tro ­
łęka.

Tegoroczne maturzystki
Gimnazjum państwowego im. Ł  Orzeszkowej

K la sa  V i n  a.
1. A ndrucew iczów na Z ofja, 2. B ru  

dn ick a  Jad w ig a , 3. B rzesk a  H a lin a , 
4. D aszkiew iczów na T am ara , 5. D ya­
kow ska H elena . 6. G insberżanka W ik  
to r ja ,  7. G ordonów na A da, 8. f jo tf ry  
dow na G ita , 9. H erm anow lezów na 
S tan isław a , 10. H ryn iew ska  H alina, 
11. .Jakobsonówng G abrje la . 12. J a n ­
kow ska A lina , 13. J a s iń sk a  L e n a , 14. 
K ozakiew iczów na H a lin a , 15. M aka 
rew iczów na K ry sty n a , 16. M ark iew i­
czów na B a rb a ra , 17. O rłow ska E leo­
nora, 18. P io trow iczów n a K a ta rz y n a , 
19 Sadkiew iczów na L udw ika. 20. 
20. Skow rońska M ar ja , 21. S ław ińska  
Z ofja , 22. Sm olenków na H a lin a , 23. 
S tab ro w sk a  J amina. 24. Tom aszew iczó 
w na S ab ina , 25. U rbanow iczów iia Ire  
na i 26. W ierzb ick a  Iren a .

Kiasa VIII-b.
1. B anclów .ia  M arja , 2. B ohdano- 

w iczów na T a tja n a , 3. D ąbrow ska L u­
dm iła, 4. G o rty ń sk a  S tan is ław a , 5. 
G ińków na W ładysław a. 6. Jeleniew 7- 
ska  J a n in a , 7. Ju rk o w sk a  Olga, 8. 
K orw in  - K iju e ió w n a  A nna, 9. K oz­
łow ska L ongina, 10. K rym ów na H e le  
n a , U .  L im anow ska Ja n in a , 12. N ik  
kelów na Izab e łla , 13. Paw łow iczów - 
na  T eresa , 14. Pinohosow iczów na 
L eja , l i .  P o łońska  Ja n in a . 16. S k ru n  
dów na Lnbow , 17 'S łu e k a  T a tjan a , 
18. S zarafanow iezów na L udm iła, 19 
Sołow iejów na W eron ika , 20. Schoepó- 
wna M ar,Ł , 21. Szm ulew ska Jadw iga , 
22. S zy tkow ska M arja , 23. T y ra la n k a  
H elena , 24. U rbanow iczów na Jad w i 
ga. 25. W ajch tó w n a  I re n a , ' 26. W ie 
wiórow.ska Jad w ig a , 27. Z aborow ska 
J a n in a  i 28. C holew ienka K azim iera.

N a lewo Pe.rry (A m glja), k tó ry  w trzech  se tach  pokonał v. Gramima (N  iem cy), zdobyw ając stosunkow e ła t­
wo m istrzostw o  W im bledonu , będące n ieo fic ja ln em  m istrzostw em  św iata ..

D/iś, w niedzielę
W  W ILNIE: W yścigi konne na Poś 

pieszce początek  o godz. 15-ej.
Mecz piłkarski o m istrzostw o okięgu  

ŻAKS —  M akabi, o  godz. 18-ej.
W" TROKACH M iędzynarodow e re 

g a ty  z udziałem  Niemców, W arszaw y, 
G rodna i t. p.. Początek  o godz. 13-ej.

W  W arszaw ie: Na S tadjonie W ojska 
Polskiego o 17,30 mecz o m istrzostw o 
Ligi pomiędzy Polonią a W isłą.

Na boisku AZS o 13-ej ciekawy 
mecz piłkarski pomiędzy AZS a repre­
zentacją aktorów  filmowych z D ym szą 
na czele.

Na boisku Legji olO-ej 5-cio bój a t 
letyczny o m istrzostw o W arszaw y.

Na torze Legji —  zaw ody kolarskie 
za prow adzeniem  motorów

Na pływalni AZS m iędzyklubow e 
zaw ody pływ ackie. P oczątek  o godz. 
I2-ej.

NA PROW INCJI 
W  B iałym stoku zakończenie m ist­

rzostw  lekkoatletycznych Poiski. P rog 
ram drugiego dnia przedstaw ia się na 
stępu jąco : przedbiegi sztafety 4 na 400 
mtr., przedbiegi 400 m tr przez plotki, 
finał sztafety  4 na 100 m etrów , osz­
czep, przedbiegi 200 mtr., 5 km. ,skok 
w zw yż, m iędzybiegi 200 m tr finał 400 
młr przez plotki, rzu t miotem, hnal 
200 mtr. 1.500 mtr., trójskok i finał 
4 na 400 mtr.

W  Krakowie m arsz eliminacyjny 
pized  m arszem  Szlakiem Kadrówki i 
m istrzostw a kolarskie K rakowa na 100 
kim

W  Bydgoszczy wielkie m iędzynaro­
dow e regaty  w ioślarskie.

W  Łodzi w yścig kolarski dokoła Ło 
dzi na dystansie 204 km.

W  Poznaniu mecz ligowy W arta  — 
Ruch

W  Św iętochłow icach mecz ligowy 
Śląsk —  Ł. K. S.

W e Lwow ie mecz ligowy Pogoń — 
Legja.

W  Łucku m istrzostw a tenisow e W o 
lynia

W INOWROCŁAWIU lotniczy zlot 
gw iaździsty  z udziałem  przedstaw icieli 
I I  aeroslubów  poiskich i Aerokluou 
Gdańskiego. Ogółem spodziew any jest 
przylot 30 m aszyn. Pozatem  zakończo­
ny zostanie ogólnopolski turniej teniso­
w y o m istrzostw o uzdrojow iska

W  Sopotach m iędzynarodow e zaw o 
dy pływ ackie z udziałem B ocheńskiego 
i Szrajbm ana.

ZAGRANICĄ 
W  Lucernie m iędzynarodw e zaw ody 

hippiczne z udziałem jeźdźców  polskich
W BERLINIE sensacyjny mecz bok­

serski pom iędzy M dxem Sciimelingiem 
a  H iszpanem  Paolino Dzcudun.

Międzynarodowe regaty
na jeziorach TrockUn

W piątek zamknięto listę zglo 
szeń do ręgat wioślarskich, które 
odbędą się 7 lipca na jeziorach 
Trockich. Do zawodów zgłosiły  
się —  jak pisaliśmy —  następują 
ce kluby:

Germania z Królewca, K. S. 
Wisła (W arszawa), Syrena (War 
szaw a), Warsz. Klub Wioślarek, 
WKS Grodno oraz wszystkie klu­
by wileńskie, które silnie obsadzą 
poszczególne konkurencje. Cieka­
wie zapowiada się bieg óseme*.,

do ktorego zgłosiły się 4 osady 
(m. in osada Germanii) i bieg o  
mistrzostwo Wilna, w którym we 
źmie udział aż 6 usad.

Jak się dow iadujm y, przybyli 
w  piątek wioślarze G^^manii w  
liczbie 17, oraz zawodnicy war­
szawscy.

Bawi również w  Wilnie red. 
Dtugoszewski, kpt. sport. PŻTW. 
i W  sobotę wioślarze odjechali 

do Trok.

Ślubowanie olimpijczyków w Warszawie
W czw artek  w ieczorem  w saii W ar 

szaw skiego T ow arzystw a lV ioślarskie- 
go odbyto się ślubow an i, o impijczy- 
ków zam ieszkałych w  W aiszaw ie.

W  wielkiej udekorow anej sali zebra 
li się liczni przedstaw iciele M inisters­
tw a Spraw  Zagranicznych, Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, Związku Pols­
kich Związków  Sportow ych i poszcze­
gólnych zw iązków  sportow ych, w resz 
cie obecna była liczna publiczność. ŚIu 
bow am e złożyła drużyna olimpijska, 
sk ładająca się z 28 osób, w  tem  4 
kobiety 24 mężczyzn. Kilku olimpijczy 
ków SDOwodu zajęć służbow ych nie mo 
gło staw ić się na przysięgę.

Przed przysięgą w ygłosił przem ó­
wienie Pizew odniczący Polskiego Ko- 
miietu Olim pijskiego putk. Glabisz, któ 
ry zaznaczył, że ślubow anie nie odbyło 
się zgodnie z poprzednio ustalonym  pro 
gram em  ze w zględu na żałobę narodo 
wą. Po m inutowej ciszy dla uczczenia 
pamięci W ielkiego P ro tek tora  Sportu 
M arszalka Piłsudskiego odegrano hymn 
narodow y, poczem nastąpił ak t ślubo­

wania. 7 
Rota ślubow ania brzmi następująco:

„Św iadom  celu odpow iedzialności i 
obow iązków  w stępuję do drużyny olim 
pijskiej z w iarą w  sw e siły i zaufaniem 
do jej kierow nictw a i zaręczam  sło­
wem honoru uczciw ego człowieka dob 
rego Polaka i w zorow ego sportow ca, 
że: poddaję się regulam inom  w ydanym  
pizez Polski Komitet Ohmpijski, w yko­
nam wszelkie polecenia w yznaczonych 
kierowników  i trenerów  i zastosuję się 
do ich w skazów ek i rad dotyczących try 
bu mego życia, zachow ania się i Ksztal 
cenią woli. Czynić to  będę ofiarnie, aby 
dostąpić zaszczytu reprezentow ania 
barw  N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej 
na Igrzyskach Olimpijskich i spełnić 
sw oją  pow inność w w alce o lepsze jako 
am ato r sportow iec, przynosząc chlubi 
polskiemu sportow i wynikiem, form a i
z ach o w an iem ".

Po ślubowaniu przy dźwiękach ma~ 
sza olim pijczycy opuścili sale. Z  ramie 
nia w ładz obecny był na uroczystości 
p. w ojew od a Jaroszew icz.

Jeźdźcy polscy w Lucernie
Dziś rozpoczynają się w  Lucernie . jeźdźców  (rtm . Szouzland, por. Homo- 

wielkie m iędzynarodow e zaw ody hippi ( row ski, por. M osakowski por. G ulows- 
czne. Udział w tych  zaw odach bierze J ki, por. G alica). Szetem  ekipy jest m jr. 
rów nież ekipa polska w składzie: 5-ciu | Adam Królikiewicz.

Ferry bije w trzech 
setaih Gamma

„Przegląd  Sportow y" podaje :

WIMBLEDON. 5. 7. —  Teł wł. —  
Finał panów  zaw iódł oczekiw aniu, byt 
gorszy  od półfinałów, a naw et oo 
ćw ierć finałów! Cramm , podobnie jak 
Sperling, nie wytrzyma* atm osfer, prze 
pełnionego korru centralnego. W  ciągu 
roku nie popełnił on tylu błędów , 3e w 
ciągu goaziny i 20 minut w  m eczu z Per 
rym , Anglik przytem  daleki był od 
sw ych w szystkich m ożliw ości Ogram, 
czyi się do g ry  zgłębi kortu . Jego zleł 
ka przycięte forhendy i bekhendy był] 
niezw ykle szybkie, specjalnie na trawie 
Pozatem  w  decydujących m on.entac, 
potrafił zaw sze jeszcze zw iększyć na 
pór ataku.

Do siatki nie w arto  było chodzić 
choc Cramm nie umiał go  zupełnie m  
nąc- jeżeli P erry  szedł naprzód, por* 
dw om a w ypadkam i, zdobyw ał punkty  
Cram m  popełniał p roste  błędy za bręo. 
mi, do siatki nie chodził, bo P erry  gc 
mijał z giębi kortu  tylko, gdy  Angfii 
zw alniał tem po, potrafił przejść do  sial 
ki. Szybkość A nglika była jednak dłai 
zabójcza Na palcach m ożna było połi 
czyć praw dziw e klasow e piłki, które 
w arto  byłoby oklaskiw ać. Oklasków by 
ło też mało. Był to  najgorszy fi na! od 
wielu lat. W ynik 6:2, 6:4, 6:4.

Jędrzejow ska spraw iła miłą n iespo 
dziankę, w ygryw ając  w  mixcie p rze  
ciwko m ac G rath, H artigan 2:6, 6:3, 6:1 
P iszem y w ygrała, gdyż zw ycięstw o b j 
ło jej w yłączną zasługą. Q uist w prfł- 
w szym  sec it w ogóle nie grał, a łe gd j 
Polka ze łzam i rozpaczy w ocza, n por 
jęła w alkę z trzem a Australijczykami 
Quista ruszyło sum ienie. Od s tan  i 6:2 
w drugim  secie mecz sta ł się iuanał- 
nością. Jędrzejow ska była doskonale 
W ygrała  pa ię  pojedynków  z M ac G nu  
hem, w szystk ie z H artigan. Parę  razy 
św ietnie zagrała przy siatce, ałe 
często psuła tu  gładkie piłki. Q uis. w  
zagraniach sw oich był dublistą najw yż 
szej klasy o niezw ykle skutecznym  re 
peG uarze uderzeń .jędrzejow ska poz­
woliła zabłysnąć w pełni jego  ta lentow i 
W ynik 2:6 6:3, (A ustralijczycy prow a 
dzili 3 :2) 6:1 (A ustralijczycy zdobyli ty  
ko szóstego  gem a). Z w ycięstw o p a rj 
polsko —  australijskiej umożliwiła sb  
b a  g ra  H artigan, Która poza parom a 80 
wisam i i interw encjam i przy siatc** nic 
nie pokazała. Mac G rath był równiej 
gorszy  od Quista

W  półfinale g ra  ju tro  jędrzejow ska 
z p arą  P erry , Round. W  każdym  razk  
poraź pierw szy rakiet? po1 ska zóooyL 
nagrodę w  W im biedonie.

W  finale dubla par. spotkają się Mai 
hieux, Sperling, k tóre pobiłj po pięk­
nej sto jącej na wysokim  poziomie bu t 
lowym, walce, M oulem eester H ow art 
6:4,8:6, ze S tam m ers —  Jam es, pogrom  
czyniami Jędrzejow skiej, k tóre we w spa 
niałvm stylu rozniosły Angielki: Hyłock 
Kirk, 6:3, 6:0. W  półfinale dubla p a ­
nów  Allison, V an Ryn pobili miano va 
ną  w czoraj do D avis —  Cupu p a r t  an  
gielską H ughes T uckay  4:6, 6:4, 6:2 
6:2 G ra była bardzo szybka i sta ł?  na 
wysokim  poziomie, zw łaszcza Amery­
kanie byli niezw ykle jednolici i nie Tob' 
li b łędów . D ecydow ały serw isy. Allisoi 
p rzegrał sw ój w  pierw szym  secie i seta 
H ugnes sw ój w  drugim , Hughes T u  
ckey sw oje w  trzecim , H ughes oba sw o 
je  w  czw artym . W  drugim  półfinał* 
Craw ford Q uist p row adzą z M aco Buc* 
ge 6:2. Mecz trw a. Jest mnie] regniar 
ny niż poprzednie, ale obfituje w  t z * 
m yślne zagrania.

m m.imiiiiillllllHilimuiiiiIIIUlitlllhllulilil 
OBYW ATEL JEST CZLONKIE* 
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W i z j a  a r z e c z y w i s t o ś ć
W jednym  z krytykuiąey-ch  k a to  

lic y z ji a rty k u łó w  p. J .  E . Slkiwskiego 
zdarzy ło  nu  się  czy tać  ostaihniemi 
czasy, ze  w ia ra  n asza  n ie  może ucze­
stn iczyć  w tw orzen iu  k u ltu r. Is to tę  
je j  bowiem s tanow i p ro paganda  świę­
tości, św iętość m usi zw alczać w alkę, 
c ie rp .en ie  i  zło, k u ltu ry  zaś rodzą 
się w łaśnie z w alk i i c ierp ien ia . W  o- 
krosach iburz dziejow ych kato licyzm  
n a d a je  się  więc n a jw y że j n a  s a n i ta r ­
iuszu , zb ierającego  ran n y c h  z po la  
walk Co ^rięcej, k a to licyzm  dąży do 
oczyszczenia świaiba od zla i uszczęś­
liw ienia cztow ieka, im pulsem  zaś 
przełom ów dziejow ych  m a być, zda­
niem  p. Sbiw skiego, w yłącznic pourze- 
oa w yiadow yw ania en erg ii, uw ięzio­
n e j przez w aru n k i, a  p rag n ące j dojść 
do głosu. [Pomimo na jc ięższych  o f ia r  
lu erk o śe  w ciąć w znaw ia tak ie  próby , 
co izekom o św iadczy, iż  podoba sobie 
we r, łasnej sw ej k rw aw ej tra g e d ji , że 
p a trzy  n a  n ią  oczym a a r ty s ty , rozko­
chanego w  „dem iurg ieznej w iz ji"  w al 
k i dln w atk i, obojętnego na  zw ycię­
s tw o  w n ie j d o b ra  lub zla.

N ie przeczę, że w yładow yw anie e- 
n e rg ji w  w alce może stanow ić cel 
sam  vi sob :e d la  n a tu r  silnych , czy- 

■ n iących  z n ie j sobie sp o rt, n iek tó rzy  
zaś a r ty śc i imoga w n ie j poszukiw ać 
w rażeń  w idow iskow ych. A le to  są  wy 
ją tk i  z regu ły  W  przyrodzie  w alka 
n igdy  n ie  toczy się d la  sp o rtu , czy 
w idow iska, lecz toczy  się  wallka o by t, 
w y łączająca zasadniczo  ób jek tyw izm  
d la  jej uczestników  S iły  pęd n e j do­
s ta rc z a  je j  in s ty n k t sam ozachow aw czy 
oraz  poczucie różn icy  pom iędzy ro z ­
koszą a  Dólcrn, k tó re  stanow i zwie- 
lzęcy p ro to ty p  dobra i zła.

W św iecie ludżk im  -toczy nię w al­
ka  już n ie ty lko  o b y t, lecz o .jego po­
praw ę, o  w iększą w  n im , n iż  poprzed  
nio, przew agę dobra n ad  złem. P o ję ­
cia ich  o b jó k tyw izu ją  się, w alka s ta - 
j< się p rzew ażnie zespołow a, w ym aga 
podporządkow ania indyw idualnego  in ­
s ty n k tu  sam ozachow aw czego wobec 
in s ty n k tu  zachow ania g a tu n k u  lub  gro  
m ad y  D obro uspo łeczn ia  s ię  i sub li- 
m ujo, p rzy b ie ra  po stać  K ultury m ate- 
ijaln-ej i duchow ej, z jaw ia  się  dąże­
n ie  do je j p ostępu  i doskonałości.
V 'alka o przew agę w ysoko pojętego  
d o b ra  n ad  złom w ym aga od p sych ik i 
lu d zk ie j zdolności do sam o zap arc ia  i 
o fiary  d la  celów m am  lu b  w cale n ie- 
osobistyeh. S ta je  s ię  to  m ożliw e ty lko  
p rzy  w spó łdzia łan iu  m ora lnych  sil du 
szy ludzk ie j. P o w sta ją  one w pew nej 
m ierze z p rze ro d zo n y ch  uczuć społe- 
eanych, ja k  m iłość rodziny lub  o jczy­
zn;. Ale dośw iadczenie  dz.iejowe u- 
ezy. ze zwłaszcza w  ok resach  prze ło ­
mowego n a tęż en ia  -z.polecz.-nej w alk i o 
b y t, .jednostka n ie  je s t w  s ia n ie  u 
trzy m ać  s ię  n a  w ysokim  pozionne je j 
w ym agań bez o parc ia  się o uczucie 
kosm iczne, o w iarę w abso iu tną , po ­
nad  ziem ską celow ość pośw iecen ia . Te­
go o parc ia  d o s ta rc z a ją  ja k o  su ro g a ty , 
religje p rzy rodzone, w  sposób zaś je ­
dyn ie  doskonały  ch rześc ijaństw o , zw ła 
szCza natoliokie. Tedy w alka w  św ie­
c ie  udzk im  n ic  toczy się  poza dob­
rem i złem , d la  żyw iołow ej rozkoszy i ozfte ty s iąc lec ie  średn iow iecza, gdy 
wyoiłku, lub  p e rw ersy jn e j rozkoszy | m ądrością , męsiw eni, p ra c ą  św iętob-

v idoy.iska. M ocą zasadniczego p raw a 
-natury toczy s ię  w atka pom iędzy do­
brem a ziem, w alka o b y t i jego  dos­
konałość. Bio psychologiczne energ je  
czlow ieczeiistw a w y ładow u ją  s,ię w 
przełom ach  ty lk o  pot o, ażeby obalić 
p rzeszkody , k ręp u jące  ich  by t, aby 
go rozszerzyć i udoskonalić. D ążenie 
zaś do b y tu  i jego  doskonałości je s t 
iden tyczne  z dążeniem  do szczęścia. 
S tąd  w w yniku  dziejów  życie ro z ra ­
s ta  się  ilościowo, co oznacza p rzew a­
gę b y tu  ma-d n ieby tem , o raz  podnosi 
się  jakościow o od b a rb a rzy ń stw  do 
cyw ilizacji. Że kolej w alki je s t  zm ień 
n a , co w skali dziejow ej oznaczać mo 
że a lte rn a tę  całych  epok postępu  i 
uw stecan ien ia , to  leży w n a tu rz e  rz e ­
czy i byna jm n ie j n ie  p rzek reśla  roz­
w oju, -choć go ham uje  i  drogo kosz­
tu je  ludzkość, .

C hrześcijaństw o w kracza  w w alkę
0 b y t, ja k o  m am datarj-usz P raw a Bo­
żego po s tro n ic  d oh ra  p rzeciw ko złu, 
po ję tym  w  najsurow szej, w szechludz- 
k ie , rozp ię tośc i. N a tej, w yżynie  dob 
ro  i zło ,t r a c ą  całkow icie su b iek ty w ­
ny  ch a ra k te r , nad aw an y  in i p rzez  
s trony  w alczące n a  ziem i, i s t a ją  się 
abso lu tam i. W alk a  p rzeksz ta łca  s ię  
w zjaw isko  kosm iczne i zm ierza  do 
tr iu m fu  żyw ota w iecznego n a d  w iekui 
s fą  śm iercią , szczęścia doskonałego 
nad  o tch łan ią  n ieszczęścia.

S am a  wallka n ie ty lk o  n ie  może tu  
być celem , lecz ze stanow iska  abso­
lu tu  d ob ra  je s t  złem, koniecznem  d la  
w yzw olenia dob ra , ale rów nież rodzą- 
cem  zło w  fak c ie  c ie rp ien ia . D la te ­
go C hrześcijaństw o s ta ra  się  ogran  - 
ezyć ]>o:e z iem skiej w alk i o by t i do 
pokonanych  w n ie j w yciąga m iło s ie r­
ną  rękę Bożą. N aw iązu je  bezpośred­
n ie  w spółżycie duchow e m iędzy 
S tw órcą a s tw orzen iem  przez  M iłość
1 Ł askę. Z apew nia jąc  jednoaice 
szczęście w ieczne, tem  sam em  zabez­
piecza j ą  p rzed  niepew nością szczęś­
cia ziem skiego i odciąża w d ążeń 1 u 
do n iego, zaostrzające-m  w alkę  o by t. 
W zam ian w ym aga czynne., re a liz ac ji 
m iłości Boga przez  m iłość b liźn i ago i 
społeczną, d la  d ob ra  dzieci Bożych, 
służbę Bożą. D uszy człow ieczej w  z ie ­
m sk ie j walce o  b y t d a je  w ten  sposób 
ch rześc ijaństw o  n ie ty lk o  perspek tyw ę 
nadziem ską, ale . n adp rzy ro d zo n ą  
m o i. N ie u suw a walikj o b y t, ale w ier 
nych  je j zapaśn ików  uzbraja, w m a­
ksim um  heroizm u, -uświęca i oczysz­
cza p rzezeń  tę  w alkę, podnosi ją  
n a  poziom  w w arunkach  p rzyrodzo­
nych  nieosiągalny  i zapew nia n a jw y ­
ższe m ożliw ości spo łecznej przew agi 
dobra  n ad  złom.

*
św ię to śc ią  po d trzy m u je  chrześci­

jań s tw o  bezpośredni zw iązek miłość:, 
pom iędzy I s to tą  B y tu , a syn ani. zie­
m i. T rudem  św iętych  szp u a ln ik ó w  
„zbiera, ra n n y c h "  z po la  w alk i o by t, 
ażeby  w n ie j u rzeczyw is tn iać  M iło­
s ie rdz ie  Boże. A  w reszcie —  b a jo w ą  
św iętością  czynił społecznego u jm uje 
•chrześcijaństw o w ręce  s te r  sk o ła ta ­
nego życia , by prow adzić je  n a  bez­
p ieczn ie jsze  wody. Tak było w t-ragi

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i fcljetony. które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z uaszemi poglą­
dami fperne, jeśli będziemy uwałaćw łe  z Jakichkoi- 
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijelon za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

„ P R O S T O  Z M O S T U '
Natura aget saltatfni

bliw ych pap ieży  i zakonników , k ró ­
lów, -i rycerzy , uczonych, a rty s tó w  i 
rzem ieśln ików , z na jg łębsze j pom roki 
b a rb a rzy ń stw a  ch rześc ijań stw o  wyło­
niło t r z y  k u ltu ry . B raciom  szp ita ln y m  
św. J a n a  wcisnęło w  ręce m iecz, p rze  
is tac zając ich w ry ce rzy  Grrobu Chry 
stosow ego, a sk łęb ia jącą  się, w  chaos 
sam ozagłady energ ję  bojow ą feodaliz- 
niu -oderwało od podstaw  i pchnęło  n a  
wschód, by w yłam ała z aw arte  w ro ta  
przyszłości. T ych  zw ro tnych  dzie jo ­
w ych cudów  k ru c ja t  i g o tyku  n ie  mo 
g łc  spe łn ić  ch rześc ijań stw o  „na m ar­
g inesie  d o k try n y " . Z w n ętrz  ducha 
ludzkiego, rozżarzonych  przez  W iarę, 
w ybuehnęły  one w tw órczym  poryw ie 
czynnej św iętości.

Z anad to  w szakże w yżynny by ł d la  
ludzkości ten  sz lak , by n a  n im  wy­
trw ać  zdołała, gd y  św iętość już w pro 
w adziła skłócone s iły  dziejow e n a  to r  
odrodzenia . O bniżyła więc ludzkość 
sw ój lot i szeroko  ro zp o s ta rłszy  tuż 
p rz y  ziem i odzyskane siły , pom yślnie 
ro zw ija ła  sw ą k u ltu rę  m a te rjam ę  
przez parę6et pogodnych la t.

! D ziś s iły  •ozrosły się, lecz pono­
w nie sk łęb iły  się , sk łóciły  i w zrosły 
p rzeciw  sobie, g rożąc zag ładą  w zacie 
k łem  n a tęż en iu  w alk i k las i w alki 
ras . K u ltu ra  m a te r ja lis ty c z n a  s ta je  
n a  uboczu wobec tego „w iro w isk a"  i 
ciesząc s ię  „den iiu rg iczną  w iz ją "  —  
zagrzew a zapaśn ików  sp o rto w ą  ceorją 
w alki, Jako środka u rozm aican ia  ży­
ciowych form . J e ś li  do w ybuchu d o j­
dzie, to  is to tn ie  może n a s tą p ić  w ielka 
rozn ia itośćp lbo  osza la ła  k u ltu ra  m a­
tę  rja  Listy e zna zm ieciona zostan ie  z wi 
downi życia i zatop iona  w zdziczeniu. 
K łębow iska  sk łóconych sił ludzkość 
n ie  opanu je  i n ie  zdoła zwrócić n a  
tw órczy  -tor, je ś li n ie  odzyska kosm i­
cznego tchu , zdław ionego p rzez  m a te ­
ria lizm . To tchn ien ie  w ieczności i 
w idzenie h is to r j i  odrodzić  może w so 
bie ludzkość ty lko  p rzez  W ia rę  i po­
w rót do koncepcji życia jak o  św ię te j 
służby  B ożej. D latego kato licyzm  
zw olna m obilizu je  Sie ponow nie do 
akcji, ażebji cucić dusze ludzk ie  ze 
złow rogiego m aterja listycznogo  cza­
ru  S t. Szczutow ski.

D U  P.P. MYŚLIWYCH
JEDNODNIÓWKA ŁOWIECKA

w  dniu św . H uberta (3 listopada) 1935 r  
Jednodniów ka Łowiecka będzie- .

Księgą pamiątkową Ł ow iectw a W schodniego.
Piopa-gandą przyrodzonego p iękna Ziem Wschodimcn 
Zogniskow aniem  W schodniej M yśli Łowieckiej.
P ierw siem  saniodzielnem w ydaw nictw em  ło w ik ie m  
na  W schodzie Polski. ''

Ze szpalt jeonOomowki Łowjeck lej przern iw ią nastąpi .jący au­
to rzy .

Boiesraw Świętorzeckj, W łoazim .erz Korsak, Stamistaw Zaborow ­
ski, Adam hr. Rzewuski, W itold Ziembicki, Józef W ł Kobylań­
ski, Michał K. Paw likow ski, Leopold Pac Pom arnacki S tani­

sław  W ańkow icz i wielu innych.
Jednodniówką Lbw iecka będzie bogato  ilustrowanym , ozdobnem  
w ydaw nictw em  na ładnym  papie rze ilustract j-nym iorm atu jn  -Ao 
objętości około 40 stronic i będzie stanow iła  piekne album pa­

m iątkow o - podręczne M yśliw ego.
W ydaw ca: T ow arzystw o Łowieckie Ziem W schodnich, Wilno, 

ul. M ickiewicza 11 (Klub M yśliw ski), 
tfacznosc P p . M ysiiwil Cena Jednodniówki w yniesie około zł 2 
gr. 50 za zeszyt. Już obecnie należy zam aw iać Jednodniówkę, 

kierując zam ów ienia pod w skazanym  adresem , gdyż cena w yaaw  
nictw a w  w olnej sprzedaży będzie w yższa, niż w razie zam ó­

wienia.
Baczność P p  P rzem ysłów cy i Kupcy! —  O głoszenie dar.e do 
Jednodniówki Łowieckiej, k tóra rozejdzie się po całej Polsce w 
ilości 4.000 egzem plarzy, będzie najkorzystniejszą reklam ą i naj­

lepszą inw estycją handlową.

T eorje  nauKow e m a ją  często w ięk­
szy w pływ  u a  życie i postępow anie 
ludzi nie z n a u k ą  -nie m ających  
wspólnego, n iż  to się naogół p rzy p u ­
szcza. W eźm y tak ą  teo rję  ew olucji. 
Ludzie uw ierzy li ta k  p iękn ie  pod 
w zględem  liogiki w yglądającej, zasa­
dzie ciągłości i stopniow ości rozw oju. 
W  p rzy rodzie  m iała  rzekom o parno 
wać zasada  ew olucji, stopniow ego 
rozw oju  fo n u . P rzy ję to , że je s t ta k  i 
w życiu  sjiołeczeństw . „ N a tu ra  non 
aget .saltatim i-‘ . N on ag e i i już.

Tym czasem  najnow sza  najika  od­
rzuciła  te o r ję  ew olucji. W  m ikrokos- 
m osie n iem a naw et ciągłości ruchu . 
P an u je  ta m  system , k tó rego  sobie nie 
sposób w y o b raz ić : coś jes'i w pew nem  
m iejscu  i nag le  niem a go tam  —  je s t 
już gdzie indzie j, żadnego n a to m ias t 
ru ch u  ciągłego nie było. W  bo tan ice 
s tw ierdzono  rów nież rozw ój „ ag łe n r 
skokam i, n iew ytłum aczone nag łe  zm ic 
41 y w łaściw ości pew nych  roślin .

EwoLucjs, jo s t z łudzeniem  „opty- 
eationi' ‘ .

M ożnaby j ą  porów nać może do złu 
dzen ia  człow ieka, k tó ry  spog lądając  
ze szczy tu  w dół strom ego zbocza, od ­
nosi w rażen ie , że zbocze je s t  g ładk ie  
i traw ia s te , g d y  w rzeczyw istości 
sk ład a  się ono z szeregu  pionow ych 
wyskoków  skalnych , na  w ierzchu ty l­
ko p o k ry ty ch  w ąskiem i półeczkam i 
traw y .

Człow iek p a trz ą c y  ze szczy tu  zo­
baczy ty lko  traw ę , n ie  zobaczy ścian. 
D roga  więc z do łu  na  szczy t wyda 
mu się m ożliw a i pirosia. P rzeciw nie, 
kcoś s to jący  u s tó p  zbocza n ie  zoba­
czy trawmy, lecz ty lko  ścianę skalną , 
n iem al p ionow ą. T em u znów droga n a  
szczy t w yda się n iem al niem ożliw a.

T ak im  sam ym  złudzeniom  ulega 
um ysł ludzki w s to su n k u  do  spraw  
rozw oju  społeczeństw . To, co je s t  po ­
za nam i, w ygląda ja k  g ładk ie  tra w ia ­
s te  zbocze, n a to m ias t d roga  p rzeb u ­
dowy żye .a  społecznego w ydaje  się 
n iem al n ie  do przebycia . U legając te ­
m u złudzeniu , w iększość łudzi m yślą­
cych m ów i: trz eb a  obliczyć, ile  cza­
su  zajm ie nam  w sp inan ie  się n a  tę  
ścianę, n a  k tó re j n iem a m ie jsca  n a  
b iw ak , następ n ie  trz eb a  się dobrze 
zaasekuirować, by  móc się  w  raz ie  
czego cofnąć. Po  ob liczeniu  okazuje 
się  zaw sze, że ty lko  szalen iec m ógłby 
liczyć, że s ta rczy  m u  sił n a  w spię­
cie się  n a .sz c z y t bez odpoczynku  c ią ­
g łym  jednakow ym  w ysiłkiem . I  lu ­
dzie m yślący rezy g n u ją  z p rzebudo  - 
wy..

Z w łaszcza zaś je s t je d n a  dziedzi­
n a , w k tó re j kanon  ew olucji p an u je  
w szechw ładnie, n aw et u  m łodszych 
p isarzy . J e s t  to  dz iedz ina  g o spodar - 
czo - społeczna. A  tym czasem  k a z a a  
p róba  jak ie jko lw iek  is to tn e j re fo rm y  
życia gospodarczego w drodze ewolu- 
iucjii je s t  beznadzie jna . D la bardzo 
prostej, p rzyczyny .

Nic nie jx>nioże żadne praw o an i 
żadna  in s tru k c ja  u rzędow a d la  p rze­

budow y życia gospodarczego, gdy  n a ­
potka. n a  jednom yślny  opó r b ie rn y  i 
zaciek ły  ludzi n ierozum iejąeych , d la ­
czego w łaściw ie ta k  m a być, ludzi 
w ychow anych w k a teg o rjach  p a n u ją ­
cych s tosunków  i pojęć.

T rzeba  więc p rzedew szystk ien  
zmuenió s top., i owo po jęc ia  łudzi, — 
pow iada w iększość m yślących. I  t i  
s ą  w g rubym  błędzie. P rzedsięw z.ę  
cie stopniow ego p rzew ro tu  pojęć w o 
bc-cnym ustroj-u gospodarczym  jesl 
beznadzie jne . System  bowiem wciągi 
ludzi po jednem u, lecz sku teczn ie  
N ie można, oderw ać się od niego, i w 
tan sposobi, czego doko-na przem ian : 
pojęć, to  odrob i całkowi cie m echa­
n izm  życia. Zan nr. ew olucja poglą­
dów zw yciężyłaby m achinę system u, 
ju ż  z pew nością  n a s tąp iły b y  zm iany 
całkow ite, n iek ierow ane w olą ludzką, 
p rzew ro ty  bezm yślne i g łup ie , jak ich  
p rób  cik d-o&tairez? nam  życie św ia ta  
w  o s ta tn ich  la tach  dość dużo.

A więc trz eb a  szybkiej i całkow  
te j zm iany poglądów  społeczno - gos­
podarczych , a  jednocześn ie  now ych 
p raw  i za rządzeń?

P roszę  się dobrze zastanow ić  nad  
taikiem postaw ien i om sp raw y , zanim  
się  W P an  (i) pod tem podpisze. Bo 
to  znaczy, że trz e b a  sk ra jnego  s ta ­
w ian ia  sp raw y , że naw et ten  san i p ro  
gram , jeże li m a być w sposób „po­
w y ższy "  przeprow adzony , to  będzie 
zupełn ie  inny  p rogram , n iż  gdyby 
m iał być p rzeprow adzony  droga sto- 
jm iow ych refo rm .

N ajnow sza n au k a  dochodzi do 
w niosku, że n a tu ra  d z ia ła  w łaśnie 
sk o sam i. W  życiu  sjx>łeczeństw ewo 
lue ja  je s t ta/k ie złudzeniem , no i t i  
życie „aget sa lta tim i" .

A le ta k  skok, to  n ie  je s t  ewo­
lucja .... k

■Wojciech W asiu ty n sh i.

Wycieczką do Łotwy,
Estonii, finlandjji 

5 dni w Leningradzie
25/Vil— 10/VIII;

cena zł. I L u ,—
Informacje f t U D K  

i zapisy: U I \ D 1 .  ■

CZYNEM PRAWDZIWIE OBYWA  
TECSKIM JEST POPIERANE FUN 
DUSżU SZKOLNICTWA POLSKIEOC 

KONTO P. K. O. Nr. 15.555

NKACH
th w m rz i Ł

MAOK
rąp i r o b a c t w o .

ANTONI MARCZYŃSKI 17)

UCZEŃ GANDHI E GO
(POW IEŚĆ EGZOTYCZNA)

_  Aha! —  Pułkownik odrazu sko­
jarzył tę w iadom ość z tajem niczym  w y­
padkiem z roku 1907-go; Jan Halski 
musiał mieć bardzo nieczyste sumienie 
i uzasadniony lęk przed w ładzam i nie- 
aiiecKiemi, skoro nie adresow ał listów 
‘lo domu, lecz w ysyłał je na poste re­
stante. —  I co dalej?

R obert znowu zapomniał, że posta­
nowił „referow ać" tę spraw ę treściw ie. 
Z mimowolnem roztknwieniem  jął opi­
syw ać szczegółow o to, co Zosia prze­
zyw ała, kiedy tu, w Kalkucie ośw iad­
czono jej na poczcie, że niema dla niej 
ani listu, ani pieniędzy, am choćby de­
peszy z lakoniczna wiadom ością od 
bratć_ Zgnębiona, skierow ała się ku 
wyjściu, aż tu now a przeszkoda, ulew­
ny deszcz. Zanim przestało lać, zapadł 
zmierzch. Nie mając pieniędzy na h o ­
tel, postanow iła Zosia pow rócić na s ta ­
tek. tani przenocow ać, a nazajutrz u- 
dac się c pomoc do konsulatu niemiec­
kiego. Nie zw ażając na deszcz, pobie­
gła do portu i zabłądziła w ciemno­
ściach.

W pew nej cnwili otoczyło ją  kilku 
kolorowych m ajtków , czy w łóczęgów  
—  Robertow i głos zaczął drżeć, a pal­
ce zacisnęły się w pięści.

Zosia me rozum iała, co szw argotali 
pomiędzy sobą jej prześladow cy, lecz 
odgadła, iż zaw isło nad nią potw orne 
niebezpieczeństwo. Kiedy w yjaw iła, że 
chce pow rócić na swój okręt, gdyż nie 
ma gdzie przenocow ać, odpowiedzieli 
jej iz sta tek  „O rissa” spow odu jakiejś 
a warji musiał zaraz odpłynąć do doków 
w Kidderput, a to  rzekom o jest bardzo 
daleko stąd . Łgali, to w yczuła, lecz 
cóż miała począć poleciła, by ktoś 
sprow adził jej powóz; obiecała dobry

napiwek. Przyw ołali dorożkę. Zosia 
wsiadła, ale tuż za nią w pakow ał się 
tam nerszt szajki, rzucił woźnicy jakiś 
rozkaz i drynda ostro ruszyła w drogę, 
jednak nie w stronę Kidderpur!

Parę  godzin przed tem , gdy statek  
zbliżał się do Kalkutty, ktoś z pokładu 
pokazał Zosi między innemi także doki. 
W iedziała więc, że do Kidderpur trze- 
ta b y  jechać w  doł rzeki, na południe, 
tym czasem  w iozący ją pow óz pędził w 
kierunku w ręcz przeciwnym , a bezczel­
ny intruz pilnował sw ej ofiary, jak oka 
w głowie. U dając zam yślenie, apatję, 
Zosia czyhała na spotkanie z policjan­
tem, czy z jakim kolwiek oiałym dopie­
ro w tedy zam ierzała w ybić szybę ł 
podnieść krzyk. Lecz dorożkarz w ie­
dział, którem i ulicami jechać, by poli­
cjanta nie spotkać, zresztą oddalili się 
już od europejskich dzielnic, przecinali 
lab irynt uliczek „C zarnego m iasta"

Nagle dziew czyna ujrzała nad jeżd /a  
jący zprzeciwka sam ochód, w którym  
siedziało kilku oficerów angielskich 
Sprężyła się do rozpaczliw ego skoku, 
odem knęła drzwiczki, lecz w  tej sam ej 
chwili ów drab pochwycił ją  wpół i 
pizytrzym ał. A jednak jej wysiłek nie 
poszedł na marne. Drzwi dorożki Dal- 
nęły w auto, spow odow ały pościg jed­
nego z oficerów, R oberta W iłkmsa, 
który  w ystrzelił na postrach To prze­
raziło prześladow ców  Zosi, ów herszt 
w yrzucił dziew czynę z dorożki na bruk. 
a woźnica skręcił w najbliższą przecz­
nicę i uciekł

—  To już w szystko, ojcze.
Intonacja tego opow iadania, podmę 

cenie Roberta w yraz tkliwości, ilekroć 
wymieniał >mię dziew czyny, fa czynił 
to  często) bezw iedne odiuchy z a c is - '

kających się w tw arde kułaki pięści, 
gdy piętnow ał zuchw ałość tajem niczych 
napastników , słowem  w szystko, w szyst 
ko w skazyw ało na to, że młody porucz 
nik „w siąkł po uszy", ,że  zasochał się 
serjo w Zosi Halskiej D latego Hughes 
W ilkins postanow ił nie a takow ać je] 
bezpośrednio, dopóki należycie nie przy 
gotuje sobie terenu.

—  A cóż ów braciszek? —  spytał, 
udając wielkie zainteresow anie się losa 
mi rodziny Halskich. —  nie przyjechał 
tu jeszcze?

—  Ba, —  w estchnął Robert, —  na­
w et nie odpow iedział nic na jej aw ie 
depesze.. W idocznie niema go w domu 
—  doda* czem prędzej.

—  N iew iarygodne. Przecież nie listy 
wysłała, ale telegram y, pow iadasz. A 
to łajdak! śc iągnął m łodziutką siostrę 
aż do Kalkuty, tu ją pozostaw ił na pas­
tw ę losu, bez pieniędzy, bez opieki i 
naw et nie raczy odpow iedzieć na de­
pesze. Ładny numer z tego brata. Jeśli 
cała rodzina jest tego p o k ro ju ,. a zw y 
kle tak bywa,... to „pow inszow ać"...

Zkoiei pułkownik W ilkins jął om a­
w iać historję karam bolu au ta  kapitana 
T orrance‘a z dorożką, w której wiezio 
no Zosię. Było to „klasyczne" porw anie 
w edług relacji dziewczyny. Pięknie. 
Lecz podobny w ypadek nie w ydarzył 
się w  Indiach od niepam iętnych lat, na 
w et blisko granicy Chin, czy Afganista 
nu, jeśli chodzi o białych. Człowiek bia­
łej rasy to  najśw iętsze tabu dla koloro 
wych, dzięki żelaznej ręce angielskich 
władz. W szędzie, nie w yłączając państw  
hołdow niczych, a cóż dopiero tu, na 
południu, zw łaszcza w najw iększem  
mieście Indyj. W praw dzie od roku 1911 
-go stolicą cesarstw a jes t Delni i tam 
musimy odkom enderow ać sporo  policji, 
ale w  Kalkucie stosunki bezpieczeńst­
w a pozostały nadal tak  sam o idealne, 
jak trzy lata temu, gdy była siedzibą 
vicekróla... Tym czasem  owa Zosia Hal- 
ska tw ierdzi nardon, gazety tw ;erdzą 
że Zosię porw ał jakiś koiorowy tu taj!

W porcie niemal w centrum  m iasta!!! 1 
praw ie w biały dzień!!! O statecznie nie 
można dziwić się prasie iż w  środku 
sezonu ogórkow ego stara  się czem ś za 
peinić szpalty, ale żeby rozsądny czło­
w iek i to  znający lokalne stosunki w ie­
rzył w  podobne bujdy?!

Dostało się więc m iejscowej prasie 
i jej czytelnikom, tylko nie Zosi. Lecz 
obłudne oszczędzanie jej nie dało utrzy 
mać się na dłuższą metę, pułkownik 
chcąc nie chcąc musiał już poddać su 
row ej krytyce zachow anie się dziew­
czyny w Kalkucie. Przyjm ow ała u sie­
bie czterech młodych oficerów, w yjeż 
dżała z nimi codziennie autem  gdzieś 
za miasto i to pod w ieczór, wreszcie,
0 zgiozo! przyjęła zaproszenie kapita 
na T orrance‘a, była na ooiedzie w je 
go bungalow ie, w mieszkaniu mężczyz 
ny! Czy tak postępuje porządna pan­
na?!

R obert ujął się gorąco za sw oją 
dziew czyną Być może, iż za czasów  
młodości ojca tak zw ane panny z porzą 
dnych dom ów  postępow ały inaczej, 
lecz czasy zmieniły się obecnie. Poza 
tem Słowianie są  bardziej swobodni, 
przystępni, niż Anglicy, zraczn ie  łatwiej 
si w  zaw ieraniu znajom ości, czy przy­
jaźni

—  Za to stokroć więcej obłudnJ — 
w trącił W ilkins —  senior.

— Ani cienia obłudy nie dostrzegłem 
w zachow aniu Zosi. M usze też zazna 
czyć z naciskiem że u T orrance‘a by­
ła w ow  w ieczór jego starsza siostra
1 tylko dlatego panna Zosia zdecydow a 
ła się przyjąć zaproszenie. Och. mogę 
cię zapew nić, ojcze, że ta dziewczyna 
jest pod każdym  w zględem ideałem.
> —  Ten twój ideał nosi żałobę, praw
da? I to po ojcu! Nie przeszkadza to  
jednak, że u T orrance‘a panna tańczyła 
jak szalona '

—  Z naszej winy W ytłumaczyliśmy 
że skoi > upłynął rok od dnia zgonu oj­
ca. to żałoba już skończona

fen ideał -— zawołał pułkownik

podrażniony w ytrw ałą obroną postępo­
w ania Zosi, —  spędził ubiegłą noc w 
tw ojej sypiaini!

R obert zaczerw ienił Się, osłupiał, 
przez dłuższą chwilę nie zdołał w ykrz­
tusić ani słowa, aż wreszcie...

—  Czy to  także wiesz z gazet?  — 
spytał z ironią; pod jej cienką w arstew  
ką kipiał gniew . —  Zatem  jednem u 2 
swoich szpiclów kazałeś śledzić mnie, 
w łasnego syna!

—  B od, zastanów  się, co mówisz.
—  Ach więc kazałeś śledzić ją! Dla 

tego, że ja  dla niej...
—  Głupcze, czyż nie wiesz o tern, 

że dopiero dzisiaj przyjechałem  tu z 
Simli? Rozkaz w ydał k toś inny i napew  
no nie bez słusznego pow odu! A sw o­
ją drogą ja przerw ałem  urlop głównie 
dlatego, że doniesiono mi poufnie, iż 
do grona wielbicieli tej niebezpiecznej.. 
— ugryzł sie w  jeżyk, złagodził okreś­
lenie,... —  uwodzicielki naieżysz rów ­
nież ty, mój jedyny sy n 1 T o był wielki 
cios dla mnie.

Robert zerw ał się, zaczął krążyć po 
gabinecie, nagle p rzystanął tuż przed 
pułkownikiem, przenikliwy wzrok wpił 
w jego oczy.

— Co w łaściwie masz do zarzuce­
nia tej dziew czynie? —  spytał.

H ugnes W ilkins przyjrzał się uważ 
nie synow i, zauw ażył jego  wielk.e 
w zburzenie i uznał za stosow ne pow ró­
cić do daw nej metody.

—-N ie  pow iedziałem  o niej nic złe­
go, —  rzekł, —  to może jest dobra, ucz 
ciwa dziew czyna, tylko..

—  N apew no uczciwa, dobra, szla­
chetna i...

—  ....tylko w padła w szpony jakie­
goś ło tra i jes t jego ślepem narzędziem 
G otów bym  się założyć, że me ona, lecz 
jej szef, obmyśhł i w yreżyserow ał to 
rzekom e porw anie dziewczyny oraz wa 
sze zapoznanie się.

—  A jakiż, w edług ciebie, miałby 
być cel tej kom ędji? —  spytał Robert 
spokojnie, choć m.ał ochotę parsknąć oj

cu w rw arz śmiechem.
—  Czy nie w iesz ,jaki ce! przyśw ie­

ca każdem u szpiegow i?
—  Acha, więc to  jest początek wiel 

kiej afery szpiegow skiej! Że też mme 
to do głow y me przyszło, —  pokpiwał 
sonie, —  i ze też taki chytry szpieg nie 
w ypuścił sw ej Dieknej agentki na ko­
goś ze sztabu, tylko na czterech mło­
dych oficerów artylerji, no, no...

—  Ale jeden z tych oficerów, nieja 
ki Robert W ilkins ma ojca, który  jest 
nie chw aląc się filarem lntelligence Ser 
vice na terenie całej Azji! 1 właśnie dla 
tego Kazano Zofji Halskiej zarzucić sid 
ła na ciebie, a nie na T orrance‘a, Step 
hensa, czy ba tten a . Rozumiesz teraz?

j Robert skinął głow ą coprędzej, tak 
ktoś, kto nie chce drażnić w arja ta  i z go 
dliwie potakuje jego bezsensow nym  
w ywodom . Nie szydził już więcej współ 
czująco spoglądat na ojca, który  naiwi- 

j doczniej padł ofiarą sw ojego zaw odu i, 
ogarnięty m anją podejrzliwości, we
wszystkich dokoła widział niebezpiecz­
nych szpiegów.

—  Nie przekonało cię jeszcze, widzę, 
to, co powiedziałem.

—  Hipoteza bez dow odów  jest...
—  A jeśli są dow ody? —  przerwał 

mu pułkownik.
Robert pobladł, zaskoczyło go to

oświadczenie.
- — T ego sam ego dnia, kiedy Torran 

ce podejm ow ał w as ooiadem  w swym 
bungalowie, —  H ughes 'W ilkins dla spo 
tęgow ania w rażenia ceaził słowa powo 
luteńku, — tegoż dnia około godt-iny 
czw artej popołudniu Zofja Falska wysz 
ła z domu w tow arzystw ie dwóch męż 
czyzn, młodego, o którym  narazie nic 
nie wiem, a który od iutra otrzyma „n- 
nioła stróża", i starego A ten stary  to 
em isarjusz niemiecki, utrzymujący kon­
tak t z pewr.ą tutejszą organizacją któ­
rej członków ja osobiście posłałbym 
bez wahania na stryczek

(D c. n.).
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Dzisiejsze wyścigi konne
na torce w Pościeszu*

Konkurs hipiczny dla pań i sześć gonitw

t

P rogram  dzisiejszych w yścigów  kon 
nych, k tóre rozpoczną się na turze w 
Pośpieszce o godzinie 15-tej, o tw arty  
zostanie konkursem  hipieznym dla pan 
o nagrody imienia „Rodziny W ojsko­
w ej", ofiarow ane przez Klub Sportow y 
Rodziny W ojskow ej.

Do konkursu zapisały się następu­
jące  panie (podajem y w kolejności pro­
gram u) : S tanisław a P ruszanow ska,
W anda Borow ska - S taniszew ska, W an 
da B ohdanow iczow a, W anda B artkie- 
w iczów na. Jadw iga Reissowa, Helena 
Benisławska, Zofja G rabińska, K rysty­
na B ohdanow iczów na, E leonora Szaław  
ków na i W anda Borrkiewiczówna.

N astępnie odbędzie się sześć go­
nitw. Do pierw szej zapisani są  nastę­
pujący jeźdźcy i konie:

II —  rtm. Nieczaj, Felka —  por. Tudziń 
ski, G eraz —  N. N

GONITWA TRZECIA.

Równy —  rtm  B ohdanow icz, Tu 
dor —  N. N.J, Adler —  npor. M azurak, 
Żądny —  por Kozicki, M anru por. Że­
le wski, Rumianek —  por. W iew iórow - 
ski, T ośka —  rtm . Zgorzeiski, Emir —  
kpt. Rozwadow ski.

i
GONITWA CZWARTA. i

Programy radjowi
WILNO.

N iedz ie la  7 lipca, 1935 roku .

8,20— 9,50 A  ud. p o ra n n a ; 9,50 P o ­
g ad an k a  sp o rto o  - tu ry s ty c z n a ; 9,55 
P ro g ra m  d z ie n n y ; 10.00 N aooeństw o ; 
P o  nabożeństw ie —  p ieśn ie  polskie 
(p ły ty ) ;  u , 57 C zas; 12.00, 'H e jn a ł ;  

‘ 12.03 „W  ogn is te j Andaluzji** —  fe ­
l ie to n ; 12,20 P o ra n e k  m uzyczny ; —  
13,00 T e a tr  W y o b raźn i; 13,20 D. c. 
p o ran k u  m uzycznego; 14.00 G odzina 
życzeń ; (p ły ty ) ;  15.00 A ud. d la  w szy 
s tk ic h ; 15.45 „N ow oczesne popi on y* * 
—pog. "o ln .cza ; 10.00 U tw ory  na  fo r  

j tep ian ie  (m uzyka p o ls k a ) ; 1(3.30 —
T ransm . frag m en tu  re g a t w ioś.arsk ich

CASINO I CENI ZNIŻONE: Balkon na w izystk le  se im e  25 gr., p*rter S l  gr, 
_______________ ! Początek o g. 2-ej. Wielki erotyczne-iem acyjn y  dr.m .tfliempieezng flirt (Kto zow,
Tajemnicze klnby Lotnel F łłcyn jące rozprawy sądowe! Odwieczna p ltiń  m\- 
lo ic l, zazdrości, intrygi I zemsty. Szalone napięcie. W roi. g ł Wiliam Powe.l 
1 czarująca Myrna Loy Nadprograma Dodatki. W "  Sala dobrze wen'ylowana.

P A K I  
1)

Sala dobrze wentylowana I 
Jajleosie dwa lllm y w jednym programie!

p a t a c h o n  ’ t fw .* ju i JinuiiT&r
M óW O N Y  PO  NIEMIECKU!

PAT i
U waga II! Po raz pie wazy

GONITWA PIERWSZA.

Tu J o r  pod j N. N., Józephina Bac- 
ker —  por. Źelewski, Żądny — por. 
Kozicki, P ikador —  rtm . Kociejowski, 
Manru —  por żelew ski, O berek —  
rtm  Prosiński, Złota pani —  rtm  Bo­
hdanow icz, Tadeusz —  ppor Iwiński, 
Ala —  por. Jasiski. G orgias —  por. 
Chiliński, Pokaz —  ppor. G ierycz, Atle­
ta —  por Rachwał.

GONITWA DRUGA.

w- B rd y u jś c iu ! 16 45 „T ypy  pow ieści 
Ja taka  —  por. Tuaziński, tsakara t egzotycznej** —  szk ic  l i te r . ;  17.00 —

— rtm. Cierpicki, Poznaniak —  por. „D la  naszych le tn isk  i  uzdrowisk** —
G oszczyński, G wido —  rtm. Jędrze- Konce-rt; 18.00 T ransm . z Obozu 
jew ski. j P rzy sp . W ojsk . M ęskiego w P iasecz-

j n cJ i 18 1 5  K rukow sk i n a  p ły ta c h , — 
GONITWA PIĄTA. 18,30 „C ała  P o lsk a  śp iew a *; 18,45—

! „P od róż  w agonem  m otorow ym  i sam o 
lotem** —  re p o r ta ż ;  19.00 ProgTam

2) POSTRACH MEKSYKU
TYLEREM w -oll tytnł.

Ceny zniżone: Balkon na w szystkie sesnsr 25 gr. f i  ter oo 54 gr.

HELIOS (MJ 91 KI1WKIE leiltFr Bi Ikon 25 gr.,
  .    - P»i ter od 54 gr.
N ijw etelszy  film sezonn, yrod. eoropejskiej 1935 r. p. t.

„Buster rozdaje miijony'
W roi. gł. niezrównany król komików B U S T E R  K E A T O N . | 
__________ Imponująca w y s ta w ą  Nadprogram: Aktualja.

DO WYNAJĘCIA 4-poJcojc.we m ńsz- 
kanie z wszelkiem. wyglądami ciepłe 
i słoneczne, ul D ąbrow skiego T

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 5  pokoi 
tam że garaż. Z arzecze 2P. Dowiedziel i 
się u dozorcy.

MIESZKANIE 6 pokojow e z t  wszelkn- 
rm w ygodam i, balkonem  II, piętro do 
w ynajęcia. W ileńska 25, w iadom ość 
tam że m. 9.

MIESZKANIE 5 pokojow e na parterze 
z wszelkiemi w ygodam i do wynajęcia. 
W. Pohulanka 25 u dozorcy.

MIESz.KAiniE 7, 4, 3, i 2 pok. z w ygo­
dami do w ynajęcia M ickiewicza 37 i 
dozorcy.

POKÓJ SŁONECZNY niekrępujące wej 
ście wszelkie now oczesne wygody do 
w ynajęcia W ileńska 32 m 5.

1EWJA Bslkon 25 f . Pro­
gram Nr. XXVIII p. t.

B ranka II 
plieissima —

— por. B. Mikiewski, Sim 
por. Kwieciński, G risette

HISTRZ NIEMIEC SCHALKE 0 4  
W  POLSCE

KATOWICE. Mistrz piłkarski Rze 
szy Niemieckiej Schalke o4 przybywa  
definitywnie do Polski w  początkach  
września. Niemcy rozegrają mecz dnia 
8 września z kuchem w  Wielkich Haj 
dokach z okazji otwarcia stadjonu Ru 
chu.

Rewanżowy mecz w Niemczech od 
będzie się jeszcze wc iągu roku bieżące 
go. Dokładny termin zostanie ustalony 
w najbliższym czasie.

W arta —  por. Jasiński. W izja — 
ppor. Gierycz, T um ba —  ppor. Ja­
strzębski, Nurek —  N N., Zalotna —■ 
por. Cieplak, T y tan  —  por. Suchecki, 
Emir —  rtm . Lędrzejewski, T rubadu r
—  por. Partum  W eksel —  por. M aków 
ski, W acek —  rtm . Zgorzeiski, Tam iza
—  por. T aborkcw ski, Z brojna —  ppor. 
M azurek, G orgias —  por. Chiliński, Zbir
— por. Domański.

GONITWA SZÓSTA.

B akarat —- rtm. Cierpicki, Anna - 
Bella —  rtm . B ohdanow icz, Z aguń- 
czyk, por. Danieiczyk, Józephina Bac- 
ker —  por. Żelewski, Elf —  por. Mi­
kiewski, lnsolente —  por. Szadkow ski.

N astępne dni w yścigów  U , 14, 18, 
21 lipca.

JACOBS I WILLS MOODY W  FINALE 
W1MBLEDONU

WIMBLEDON. W  półfinałach gry 
pojedyńczej pań w W im bledonie W ills 
M oody (A m eryka) w yelim inow ała Har 
tigan (A ustralja) 6:3, 6:3, a Amerykan-

W aradze.,.
—  W ulf A bram ow icz! Sdzielajcie 

odołżenje, priwiezicie mnie tow ar jz 
goroda! Ich hob ml cajt!

—  Bitte ze je r' Możno... Poczem u 
niet?

Tak rozm awiali dw aj kupcy w mia­
steczku Dziewieniszki: W ulf Selw ań-
ski i Szaja Kapłan, który  to Szaja pro­
sił W ulfa o zabranie dlań tow aru z po­
bliskiego miasta.

U przejm y W ulf załadow ał na wóz 
d u iep  aczki m anufaktury dla Szai, o- 
goinej w artości 500 złotych i jechał so­
bie „po maloch* do domu hdzkim tra ­
ktem...

, . , N iestety, uprzejm ość jego na nic
J acohs niesP°dziew af.te łatw o Poko- Slę nie zda;? 5 c  oto w  ^ l i ć a r f l  w si

nała Krahwinkel —  Sperling (D anja) T atark i nieznani spraw cy  skradli tnii
6:3, 6:0, a  w ięc łatw iej aniżeli JędrzejO | oba pak.ety  dla pana Szai
wską w ćwierćfinale. I ^  dlaczego skiadli?

Do finału zatem  zakw alifikow ały sie ? ° zw0,ił S0,bleJ zasn?ć na w ozie>
. . . , . .  , a tak ‘ luksus w  drodze nieraz drogo

dwu Amerykanki: Helen Wills M oody potem  k o sz tu je !.. i
i H. len Jacobs. Wincuk Markotny. i

n a  p o n ied z ia łek ; 19,10 K o n c e rt re k la f  
m ow y; 19,23 D uety  k lasyczne  w  w y­
k o n an iu  W an d y  H en d rich  i  N iny P e  
k a ró w n y ; 19.50 B iu ro  S tu d jó w  rozm a 
w ia ze s łuchaczam i; 20.00 „P iłsu d sk i, 
re a liz a to r  Niepodległości** —  o d czy t; 
20.10 G oldrnark  —  K o n ce rt skrzypco  
wy a -m o ll; 20.45 „W ybrane  m yśli J .  
P iłsudskiego* *; 20.50 D zienn ik  wie­
czo rn y ; 21,00 T rio  w okalne —  kon­
ce rt w okalny  —  p o p u la rn y ; 21,30 —  
„N a w esołej lw ow skiej fa li** ; 22.00 
W iad . sp o rt, ze w szystk ich  ro z g ło ś n i; ,  
22,15 W iad . spo rt, w ile ń sk ie ; 22,50—  
Przem ów ienie  posła  F e lik sa  G w iżdżą 
n a  teu m t „D ar rac ław ick i d la  płk. 
S ław ka- *; 22,35 „N asza M a ry n a rk a  
g ra “  ; 23 00 W iad , m e te o r .; 23,05 —  
M uzyka tan eczn a  ( p ły ty ) ; 23,30 —
24.00 T ran sm . z B e rlin a  muzylki ta n e ­
cznej,.

MAMA nie P0ZW ULA
L yrezentccja zespałn nowozaangażo aranycb zrtystów scen warazawiktchr 

Z o fja  P i ą t k o w s k ą —priM łnonnł operetki, J* n in «  Z g o rz a ls k b  — pleśnia-ka 
y o ‘iwillitke, uosobienie D ezkoniarencyjnego bumom 1 w trw y. Trio C ii  p i -  
n o f t —sp ecjilao fć i teńce m syjskie, c ierk leik le , węgierskie akrslńikir. S ty tan  
O r d ę g u —amant operetkowy. Ponedto Dyrekcji o d iło  się zatrzymsć ulubieńca 
psbliczuoici Al. Gronowskiego. Szczegóły w afiszach. C edzlennie 2 seanse  

•  b 30 I 9 15 V  ułedrieW i św itta 4 przeditawieola o 4 30. 7 I 9.39.

p r z y  u ficrca jtfu titcfa

BÓLACH 
G ŁO W Y

STOSUJE SIŁ PROSZKI

iCZO ŁKA
IAŁ FARMACEUTYCZNE .POLLABOR '  WARSZAWA

Koncernowe przedstawicielstwo’*«'• uaiiw nniiion
chrześcijanina dabrze wprowadzo­
nego w Instytucjach — o f» il7  snt 
.W ęgiel* do Administracji .S ło w a ’

M D A | C k «
we wszystkich aptekach 

składacn aptecznych in soeg , 
środka od odcisków

Prow- A. P A K A

S ygnatura VIII. Km. 1290 - 34.

Obwieszczenie
!

Komornik Sądu G rodzkiego w W iln ie '

ORYGIN ALNE PROSZKI
„M lG PFN O -

l'ERVOSIN*
K.WS.W.NSIW 
Z N A K  F A B R ,

zKOCUTKtEM
SA ŚRODKIEM 

ł .u /h C Y M  B0LE1J
ZASTOSOWANIU '.

BÓLE GŁOWY
B Ó L E  Z E B ó W
GRYPA/ PRZUZieBlKNIĄ 
b  c . e  : a r t r ł t , cznfS rAW uVC, KOSTN T. P

ŻADAICIEOIWGIWALNYCM PROSZKÓW
ZE ZNiFABłti K0 G u T £ h  
S P R 7 E D A J A  ^ A P T E K I

POKÓJ do w ynajęcia, wszelkie w ygo­
dy, w ejście z przedpokoju, I piętro. Ja 
giellońska 7 m . 8  godz. 15 ,30—  17

P u K Ó d  liTTB D W A  do w y n ajęc ia  »  
w szelkiem i w ygodam i i te le fonem  — 
N ienu tcica 22 m. 19 ( f ro n t) .

Łefcsarze

1 *ycia polcnjl zagranicznej
i 
( 
i

PADIO|

M l
U/uwa

O D i l / K I

! DoKtór ZELD0WIC2
Choroby skórne, w eneryczne, narzą 
dów  moczowych. Przyjm uje od godz 
9 — I i 5 — 8

rew iru VIII, m ający kancelarję w W il­
nie, przy ulicy Jagiellońskiej Nr. 8 m.
23, na podstaw ie art. 602, 604 k. p. c. 
podaje do publicznej w iadom ości, że w  
dniu 10 lipca 1935 roku o godz. 12-ej 
w W ilnie, przy zbiegu ulic Pokój 7 i | ) C k t Ó r  Z E L D 0 W I C Z 0 W A  
Zgoda 27, odbędz.e się sprzedaż z Sity tabfece> Jk6rne w e.,e r7.z r e  narządom 
tacji p raw a w ieczysto —  dzierżaw nego m!>czowych. Przyjm uje o gooz. U - ż  
ao  dziatKi gruntu obszaru 514,39 m u . (4  UL w iłeń sk a  2& r... 3 tel. 277.
kw . należącej praw nie do Gminy m iasta ,    _____    .
W ilna, oraz znajdujących się na tej Q _r  J A D W IG A  1
działce zabudow ań 2 dom ów  drew nia- A N F O R O W IC Z  -  S Z C Z E P A N O W A

oszaco-nych i składziku drew nianego, 
w anych na łączną sum ę 600 zł.

Ruchomości można oglądać w 
licytacji w  mieście i czasie w yżej ozna 
czonym.

KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO

Choroby skórne i 
Zanikowa 3

weneryczne.
. . i żamKowi o m. 9.
niu Przyjmuje w godz. 12— 1 i 4 —7

a a M Ł E S - i U i t f t b r M Ł ' :
APTEKA ŚWIĘTOJAŃSKA WŁA- j 
DYSŁAWA NARBUTA. W ilno  —  j 

( Ś w ię to jańska  2. K u p u je  z io ła  le c z n i- : 

i cze d la  p o trzeb  ap tek i, d a je  wszelkie 
w skazów ki ich zb ie ran ia , suszen ia  ,u- 

|  p raw y

MODANT

f ,

. -*

Dom to w arzy stw a  polskiego im . M arsza łk a  P iłsudsk iego  w Mon-tevideo — 
(U ru g w aj) w dn iu  o tw arc ia . W  p ie rw szy m  rzędzi j s ied zą : m in is te r -W ła ­
dysław  M azurkiew icz z m ałżonką i  k o n su l Jó z e f  M akow ski z m ałżonką.—

BLACHĘ CYNKOWĄ Polskich Walcowni Cynku

BLACHĘ OCYNKOWANA Jaiuści m a r k i  

t. &, H. „KRÓLEWSKA HUT4<torm\irnekch
BLACHĘ OCYNKOWANĄ w rolkach poleca po centch najniższych

w W i 1 a i e, 
B iz y ljiń tk a  6 

tel 2 73 
g łtn n k a  marki .SATURN*.

d-ciaCZERHiAKIS-knT ew azy stw o  
M etalur­

giczne
(JiSprzedaż hurtow a : CEMENTU, najw yiazego

DR. W O L F S ó N
Choroby skórne, weneryczne 
moczoplciowe. Wileńska 7, tele 
fon 10-67, od godz. 9— 12 i 5 —8

Doktór m Tz/Tu h M A K
CałLoby i , ó »», w eefryczne 

1 m a tz sp lc lr tre
SZ Ó P^kA 3 TEL, ?u 74.
F rzy im tn r, 12—2 i 4—S.

Doktfir BLUMOWiCZ
Choroby ikarne, weneryczne i mocze- 
płciowe. Wielka 21, t*1. 921. Przyjmnje 

od 9 —1 I 3—7 Niedziel* 9— 1.

.M aźŁAlUA4AaAA.lUAAAaa**> iAa«>AA*AMKu jm  l rprzeflj?
TY r  VY f  W  V1Y W V Tf Y V V*

KUPIĘ DOM z ogrodem  względnie wię 
kszy plac, pożądany rejon Antokolska 
P iorom ont, Zwierzyniec. Łaskaw e ofer 
ty  do Redakcji „S łow a" okazicielowi 
legitym acji Nr 7109 K. F.

KUPIĘ okazyjnie 7-mio osobow e auto 
— limuzynę poczta D ruja Ks. kanonik 
B orodzitz.

1 —  2 POKOJE z balKonen. ze w szysł 
kiemi w ygodam i W . Pohulanka 14 —  8 
(vis a  vis Dyr. K olejow ej).

Letniska,
LETNISKO w Landwarowie po 
koje z całodziennetn utrzymaniem, 
willa hr, Tyszkewicza w pitka, 
Jezioro, łódki, kąpiel, łnfonn&cje: 
Stopówka 7— 7, od 4— 5.
LETNISKO w e dw orze z utr-ym aniea; 
przyjm ie na sierpień letników  wiad. Pra 
tow a 19 m. 11 od 1 —  5pp

PENSJONAT WE DY/ORZE, rjodP
go, u tizym anie doskonałt, miejscuwwfr1 
piękna i zdrow a, nad brzegiem W 3$ w 
sosnow yn, k s ie . Inform acje ułioo Fili­
pa 6, m. 7 od 10- -12 i od 4-—7.

AAZAAŚ*śśtśśk*śśkiiAAAA

Pom iM g Pjgcy
R u ty n o w a n a  m a s z y n is tk a r

znaiąca dobize rachunkowoit po­
szukuje pracy biurowej. Olerr. 
do Adminiairacji .Słowa* pod Z .S .
PRZYJMĘ POSADĘ praczi i z p raso  
w anien stirywnej oienzny n a  p row m cf 
zauł. Kazimierzowsk. 3 . Pralnia.

WYCHOW AW CZYNI znająca  > odę 
ireblow ską poszukuje posadv  do dzJ*. 
ci. Umie szyć, robótki, gimnasr*-yfcę. — 
W ym agania śkrnm ne. Pow ażne sT»k 
dectw a i ret. ul T a ta rsk a  12 — 13 » .  
od 11 do 4 ppof

■ u

Proca zanfiaroiBiiiis
i j POTRZEBNY płatny p rartykan*  rolny

n.a ekonom a poczt. Ejszyszki Sickłocłd 
Józef m. Hornositaiszk'

1

Wędrowny nauczyciel

N a ro z k a z  rząJ.u cn im jriego  w  całym  k ra ju  rozpoczęto  energ iczną  w alkę 
z a n a lta b e tj  zmem. T ysiące w ędrow nych  nauczycie li w  m ałych w ózkach 
— (jaik n a  zd jęc iu ) —  jeźd z i po  k ra ju  a g itu jąc , l a u c a j ą c  i  egzam inując. —

j u ż  k ie d y ś  
p o m y ś le l is c - e ?
że przeciętna w aga człowieka w ynosi 

70 kg. i że cały ten ciężar stale spoczy 

w a na W aszych nogach? Czy nogi spel 

niające tak ciężką i odpow iedzialną pra 

cę nie zasługują na specjalną opiekę? 

Zaniedbane nogi są  źródłem niemiłych

1 męczących cierpień. Zgrubienia skóry 

podrażnienia, zaczerw ienienia, obrzęki, 

odciski, nadm ierne pocenie itp dolegll 

wości nog usuw a Sól do nóg Jana D ra 

Elem era Fuscha. Jednorazow a kąpiel w 

Soli Jana przynosi w ielką ulgę dla zmę 

czonych nóg, dolegliwości ustępują. Po

2 —  3 razow ej kąpieli odcisk: s ta ją  się 

miękkie i łatw e do usunięcia.

KUPIĘ trzy  tom y Encykiopedji Ultima 
Thule. W ilno I skry tka Pocztow a 105.

MLEKO otk. 150 litrów  zakontraktuję. 
Zgłoszenia kierować W jlno ul. Niemie 
cka 7. Mleczarnia.

R o ż n e
OP I 4* H Fii mi Wiotuimicrz 

• Ti *N Łt;skiSpułk« A*cyj- 
na w Białej Wace (Antcni Frani 
Wilno, Zauretowa 7 m. 23) po 
szukuje bezpośrednich stosunków 
z właścicielami U sów celem zaku­
pu osiki eksoortowej i krajowej 
na sezon zimowy 1935—6 roku.

Czysta rera
KREM ORLA NDO

bez plam i 
piegów t o :

T eraz  c z a s  z a s łe e r a f  .BYLINY*
i kwiaty dwuletnie do nabycia 

w składzie nasion 
W. W E L E P

Wilno, Sadowa 8, 1elef„ 10-57.J

MODYSTKA przyjmuje wax*tlką 
pracę w zakres kaoelusiftrtwt 
wchodzącą. Wykonuje tanio i ele­
gancko, ul. Wielka 3 m, 16.

Rozjaśnia

L o k a l e
BIURO Pośrednictwi Mieszkanio­
wego .Utuwersa1* Ofiarna 4 te­
lefon 14 78 poleca mieszkania 
i pokoje ameblowane.

MIESZKANIE dc wynajęcia 5 p o ­
koi z wygodami. balkomm  
I piętro od frontu, słoneczne, 
ul. białostocka N' 6.

DO W YNAJĘCIA 6 pokojowe miesz­
k a n ie  z w ygodam i. M. F o ń u ian k a  7 G/S 
teL  10-75.

DO "W YNAJĘCIA słoneczno dw a lub  
tr z y  pokoje  z k u ch n ią  i łaz ien k ą , ż y g  
lu u n to w sk a  4 I  p ię tro  od ogrodu  .

DO WYNAJĘCIA poKÓj jasny 
ul. D om brow skiego 7 ni. 4.

ciepły

i nadaje prze­
piękny blend ko­

lor włosom ORION • ESENCJA 
RUMIANKOWA.

P O L E C A M  tapczany , o tom aan , fo te ­
le  i k rzes ia  oraz p rzy im u ję  zamó s ie  
m a, a  tak że  p rze rab iam  w szelki m e­
ble. W ykonan ie  so lidne ST E .^A S 
GA BA ŁA  N iem iecka 2.

OSTRZEGA SIĘ przed kuoieniem sk ia
dzionej dolarowki 0322407. Św ięoany 
11 List. 24 W C ytow icz.

10 LIPCA w yjeżdżam  san.ochoden. 
sportow ym  przez: Lidę, Szczuczyn, Gro 
dno do A ugustow a i Druskienik, mogę 
zaorać 2 osoby, licząc po 5 z), ocf oso­
by za każde 100 km. M ickiewicz? N 
o m. 13.

W YDZIERŻAWIA SIĘ
sania. Sosnow a 1 —  1 
godz. pp.

m aszynę do pi- 
m iędzy 4 —  7

p ę t  P * ch  
usuwa 

nóg usuwa

i NIEMIŁĄ WON 
PŁYN DELTA pot 
proszek »DEl TA‘ .

S Y y d a w c a  S ta n is ła w  A lu c L itw u -z , Wilno, Drukarnia „Słowa Zamkowa 2. Redaktor w / z  W ładysław ,- S a d e k


